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jutrzejszych Józefowi 


Imienin WRZE "R | Piłsudskiemu 


NACZELNIKU NASZ MĘŻNY — NIESPOŻYTEJ SIŁY, 

MASZ W SOBIE SKRE, KOŚCIUSZKI — MÓC;DUCHA OFIARNĄ. - 
WIERZYSZ 'ŚWIĘCJE, ŻE ŻADNA KRWI KROPLA. NIE - MARNĄ, 
W IMIĘ POLSKI PRZELANA! — W TOBIE SIĘ: SKUPIŁY. 
MYŚLI NASZE, MY TWOI WIERNI HOŁDOWNICY, 

W TOBIE CZCIMY DZIŚ wODZA .1 MILUJEM BRATA, ` 

Z TWEJ- "GSŻY SPŁYWA NA NAS SŁONECZNA POŚ WIATR, 
NIBY FROMIEŃ NADZIEI Z CUDU BŁYSKAWICY. l 

ZA TOBĄ, KOMENDORANCIE, IDZIEMY OLŚNIE SI z 
DO ZDROJÓW ZYCIODAJNYCH ZA PRZE wODNIĄ - GWIAZDĄ, 
TY TORUJESZ NAM DROGĘ — ORLE WSKRZESZA >Z GNIAZDO, 
TY Z HAŃB.ĄCEJ NIEWOLI WYWIODŁEŚ NAS'CIENI, 

CZEŚĆ CI, IŻ UDERZYŁEŚ W CZYNÓW STAL, JAK GROMEM, ' 
CZEŚĆ — IŻ JESTEŚ NAM WZOREM HARTU, SIŁY, MĘSTWA, 


„HUF DZIELNYCH.MOCĄ SŁOWA WIODŁEŚ DO, ZWYCIĘSTWA. 


CZEŚĆ,. ŻEŚ „WSKĄŻAŁ: 'BEZDOMNYM: OJCZYZNA WAM: DOMEM! 


„CZEŚĆ CI, WODZU,. —, CZEŚĆ, CHWAŁA, ŻEŚ SZCZĘKIEM ORĘŻA 


OBUDZIŁ | SERCA POLSKIE! =, PRZY RAMIENIU RAMIĘ 


"STOI MŁÓDŹ — „ JAK; MUR, ŻYWY. -= ZNÓW PIASTOWE ZNAMIĘ. 


WYŁANIA SIĘ: > POLSKA: WSKRZĘSŁĄ — WSKRZESZONA” ZWYCIĘŻA 


dł: RZECZE BL OGOSŁA MISA BĄDŹ: MI, WIERNY SYNQL.. 
"MY" DZIS TOBIE' DAŃ „SERCA, ' HOŁD S<ŁA JAMY SZCZERY, 


IZES*DLA NAS *ŁWIRSTU. EM SIAŁ Si Ę' NOWEJ ERY, 

A SKROMNOŚCIĄ SNĄ.— >OBIEŚ "RZYSPORZYŁ WARZYNU. 
ŻYCZENIE NĄSZE JEDNO - NIECH. SIĘ NIE ROZPRASZA 

NARÓD 'W, DROBNE UDŁAMY, LECZ JAKBY Z GRANITU 

KOWAN — NIECH SZTANDAR POLSKI WCIĄŻ DZIERŻY U SZCZYTU, 
OJCZYZNA NIECHAJ BĘDZIE WIELKA — SILNA — NASZA! 


honar i część szfandarów Rzeczyposni 


MOTTO: „Sztuką łamania prze- 
szkód jest sztulka nienważania tego lub 
owego za przeszkodę”. Napoleon. 


* $ £ 


Wielkie sprawy rodzą się w wielkich 
chwilach, wielkie wydarzenia historji wypa- 
dają w momentach przełómówych. Ostatni 
etap dziejów Polski — to strzęp historji po- 
czynan wielkich i doniosłych tak poszcze- 
gólnych Polaków, jak i całych grup społecz- 
nych, to krwią serdeczną i męką bólów wzna 
szony gmach Wolności i Wyzwolenia Naro- 
du, to rodzenie się Wielkości Potski i Jej 
Wielkiego Budowniczego. 


Myliłby się ten, kto chciałby utrzymywać, 
że w roku bieżącym minie w listopadzie dzie- 
sięć lat od uzyskania Niepodległości Rzeczy- 
pospolitej... "Tak, formalnie byłaby słusz- 
vość, ałę faktycznie ta wielka chwila rodze- 
ra się naszego Wyzwolenia z niewoli bru- 
talnych najeźdźców była o wiele wcześniej, 
zapisała się na kartach dziejów naszej Oj- 
czyzny już znacznie dawniej... 


Ale w dniu dzisiejszym w naszych cza- 
sach może będzie najwłaściwiej zastanowić 
się nad wielkiem zasadnieniem, które zako- 
rzeniło się głęboko w naszych sercach i móz- 
gach, które nas, Polaków, powinno wciąż nur- 
tować, a co najważniejsze, nietylko w chwis 
lach rzadkich jakichś specjalnych rozpatry- 
wań, tak „od święta”, ale codzień, gdy ka- 
źdeśo szarego dnia pracowniczego budujemy 
i utrwalamy warsztaty pracy, gdy umacnia- 
my w trudzie i znoju, przejęci rozkoszą pra- 
cy, podwaliny własnego dobrobytu, a przeto 
t rozkwitu Ojczyzny i współrodaków. 

Może stosowniej będzie dziś, aniżeli w in- 
mym dniu jakieś uroczystości narodowej, po- 
giębić w sobie uświadomienie przeżywanych 
zjawisk życia naszego, utrwalić jeszcze silniej 
tę doniosłą przemianę czy  przeobrażenie, 
które dokonało się w nas Polaków w naszych 
sercach, myślach i odczuciach, 


Nietylko bowiem warunki naszego życia 
cadziennego odmieniły się radykalnie, nietyl- 
ko forma i treść uległy zasadniczej reformie, 
wprost żywiołowemu przewrotowi, ale, co 
jest niemniej doniosłe, odmieńiliśmy się i 
my, wszyscy, nie do poznania; nasza psychi- 
ka i nasz światopogląd — to wynik dokony- 
wanego w nas rewolucyjnego przewrotu, co 
zatem idzie, pod impulsem czy naciskiem te- 
go faktu wykonujemy w życiu codziennem 
plany i zamierzania w zastosowaniu do no» 
wych odzmienionych potrzeb, stwarzamy ga 
ły szereg faktów i dokonujemy prac, których 
rezultaty dadzą się nanizać na jedno wielkie 
kolisko. mieniące się różnorodnością barw 
t blasków... 


Gdy dziś zamierzamy zagłębić się w 
skarbnicy narodowej, by, jak w Sezamie z 
bajki z „Tysiąca i jednej nocy” rozkoszować 
się bogactwem myśli i uczuć Narodu, by w 
skrzyżowaniu promieni, załamujących się w 
misternych łukach i pryzmatach pomistrzow- 
sku szlifowanych brylantów i djamentów czy- 
stej wody, napawać się tęczą kolorów i 
barw drogocennych pereł poezji bardów na- 
rodowych, gdy pragniemy, olśnieni, zanurzyć 
się i kąpać w błaskach Wielkości Ducha Pol- 
ski, — to właśnie w ciszy i spokoju, zdala od 
śwarów i swarów kłótliwych tłumów, obno- 
szących swoje troski i radości po targowi- 
skach i placach publicznych, wnikajmy i za- 
patrzmy się w Wielkość Człowieka Współ- 
czesnej Polski — Józefa Piłsudskiego, Albo- 
wiem przez zrozumienie i odczucie wielkich 
ludzi w narodzie najbardziej zbliżamy się do 
poznania psychologii narodowej w jej istot- 
nej, niedającej się wypowiedzieć treści. 

Przeciwnie, wielcy ludzie prawie zawsze, 
a zwłaszcza na początku swej działalności, 
popadali w zatarg z większością swego na- 
rodu, walczyli z jego apatją i niechęcią do 
śmiałych przedsięwzięć, a czynili to właśnie 
dlatego, że pozostawali wiernymi duchowi 
dziejów swego narodu, że mieli wzrok utkwio 
ny w te uroczyste, świąteczne chwile histo- 
tji narodowej, przez które naród wznosi się 
na szczyty wielkości, 


Tłum „lubi święcić triumfy, lecz nie lubi 
pracować dla trynmłów; lubi wyniki zwycię- 
stwa, lecz nie lubi procesu zwyciężania, pro+ 
cesu, wymagającego wysiłku, zaparcia się i 
ofiary”. 

To też wielcy ludzie zawsze mieli prze- 
ciwko sobie tłumy „zjadaczy chleba” i wiel- 
kość swoją dokumentowali niczem innem, jak 
tylko tem, że potralili dokonać wiekopom- 
nych, zbawiennych dla potomności dzieł, po- 
konywując hczwład i gnuśność swego środo- 
wiska, łamiąc spotykane po drodze przeszko- 
dy, usuwając pchnięciem swej woli wszelkie 
piętrzące się przed nimi trudności. 


„Hasło Łódzkie” z dnia 18 marca 1928 roku. 


„Tytuł do wielkości zdobywa się w walce, 
trudzie i znoju. Ten został wielkim w naro- 
dzie, kto umiał zeń wykrzesać największą 
sumę energji i dźwignąć go na wyższy szęże- 
bel rozwoju”, , 

Takim jest właśnie Józef Piłsudski! 

Gdy uczymy się bogatej historji Jego ży- 


cia, gdy przyglądamy się zbliska Jego prze». 


życiom i odczuciom, gdy wnikamy hezpośre- 
dnio w Jego czyny i dzieła, — to tak, jakgdy- 
byśmy poddawali się przemożnym 0 ej 
Ducha Polski, Tego boska Wieikiej Spadko- 
bierczyni Testamentu Chrobrych, Kazimie- 
rzów, Jagiellonów, Baterych... Jakgdybyśmy 
zawierali bezpośrednią serdeczną znajomość 
z tem wszystkiem, co w Narodzie Polskim 
jest dobrem, szlachetnem, mężnem í.. wiel- 
kiem ponad miarę przeciętną. 

Józef Piłsudski — to Symbol i widomy 
znak Golgoty Polski i Jej Zmartwychwstania. 
E * kJ 


Dwadzieścia lat temu, jesienią, przed wy- 
prawą zbrojną na rosyjską kasę* pocztową 
obsadzonego wojskiem pociągu w Bezdanach, 
maleńkiej stacyjce pod Wilnem, celem zdo- 
bycia środków materjalnych na akcję rewo- 
lucyjną, wymierzoną przeciwko znienawidzo- 
nemu caratowi, Piłsudski tak pisze do swoje- 
go przyjaciela,, przygotowując go na wypa- 
dek ,,wsypy” i ewentualnej swojej śmierci na 
stryczku szubienicy moskiewskiej: 


wet w tem, co nie jest szczytnem, pięknem i 
wielkiem", 

Tak rozumiał, tak czuł, tak działał Piłsud 
ski po piętnastu latach czynnej akcji i niestru 
dzonej walki o honor i cześć Sztandaru Rze- 
czypospolitej.. Tak zmierzał do wielkiego ce- 
lu, prowadzony wewnętrznym nąkazem, po- 
dyktowanym w czasie bezsennych nocy i zma 
gań w swojej samiotnej bezsile skutego nie- 
wolnika przez Ducha Polski zawsze żywej, 
zawsze gorejącej miłością i chęcią ofiary od- 
kupienia, przepojonej nawskroś mistyczną 
wprost wiarą w swoje posłannictwo Boże, w 
to, że „nie zginęła!” 


t * * 


„Żołnierze! 


Wśród powszechnej bierności naszego spa 
łeczeństwa — wypadki dziejowe zaskoczyły 
Polaków, zostawiając ich bez możności jedno 
litego i silnego postępowania. 


Koniecznem było, aby najśmielsi i najener 
giczniejsi wzięli na swoje barki odpowiedzial 
ność i inicjatywę rzucenia iskry na proch. Tę 
iskrę Pw, dając przykład innym, jako 
przodownicy walki narodu polskiego o niepo- 
dległość Ojczyzny” — czytamy w rozkazie 
komendanta Józefa Piłsudskiego lo żołnie- 
rzy swoich z dnia 22 sierpnia 1914 roku, a 
więc w sześć lat po owym wyżej przytoczo* 
nym liście. Jest w tym rozkazie i w okolicz- 


pospolitej Polskiej. 


ay proszę tylko, byś nie robił ze mnie 
„dobrego oficyera, lub mazgaja i sentymenta- 


listę”, i. j. człowieka poświęcenia, rozpinają* 
cego się na krzyżu dla ludzkości, czy czego 
tam. Byłem do pewnego stopnia takim, lecz 
było to za czasów młodości górnej i chmur- 
nej; teraz nie, to minęło i minęło bezpowrot- 
nie, to mazgajstwo i krzyżowanie się doku- 
czyło mi, gdym na to u naszych inteligentów 
patrzył; taxie to słabe i beznadziejne, Walczę 
i umrę jedynie dlatego, że w wychodku, ja- 
kiem jest nasze życie, żyć nie mogę, to ubli- 
ża — ubliża mi jako człowiekowi z godnością 
nie niewołniczą! Niech dzieci się bawią w ho- 
dowanie kwiatów, czy socjalizm, czy pol- 
skość, czy czego innego w wychodkowej at 
mosierze -— ją nie mogę. 


To nie sentymentalizm, nie mazgajstwo, 
nie maszynka ewolucji spolecznej, czy łam co 
— to a > człowieczeństwo. zwy- 
ciężyć, a walki į to walki na ostre, jestem 
nie zagajnikiem nawet, a wprost bydlęciem, 
okładanem kijem czy nahajką, Rozumiesz 
chyba mnie. Nie rozpacz, nie poświęcenie mną 
kieruje, a chęć zwyciężenia, przygotowania 
zwycięstwal'' 


w... Ostatnią moją ideą jest konieczność 
w naszych warunkach wytworzenia przemocy 
brutalnej, Tę ideę chciałem przeprowadzić w 
swojej działalności ostatnich lat i przyrze- 
kłem sobie, że albo swoje zrobię, albo zginę. 
Zzobiłem już dużo w tym kierunku, ale za 
mało, by móc wypocząć na laurach i zająć się 
serjo przygotowaniem bezpośredniem do wal- 
ki i teraz stawiam siebie na kartę“. 


„++. Cheę właśnie sobą, którego nazywa- 
no i szlachetnym socjalistą i człowiekiem, o 
którym nawet wrogowie paskustwa głośno 
nie powiedzą, człowiekiem zresztą, który ma 
trochę zasługi w kulturze ogólnonarodowej, 
podkreślić tę gorzką, bardzo gorzką prawdę, 
że w społeczeństwie, które walczyć o siebie 
nie umie, które coia się przed każdym batem, 


spadającym na twarz, ludzie ginąć muszą na- 


W dniu Święfego Józeła tączymy się z całą 
Pierwszemu Marszałkowi Polski Józełowi Piłsudskiemu, aby wskrzeszoną Ojczyznę 
prowadził jeszcze przez długie lała po wyskniętej swoim geniuszem, niezłomną wolą 
i hartem daszy linji rozwojowej ku świełlanej mocarstwowej przyszłości Rzeczypo” 
spolitej, ożywionej duchem szczerej demońżracji w myśl ideałów praojców naszych, 
byśmy byli, dzisiejsze i późniejsze pokolenia, godni dziedzictwa Jagiellonów. 


Corocznie od czasu wyzwolenia Polski obchody Imienin Józeła Piłsudskiego 
nie są dowodem jakiejś partyjności czy czegoś tam innego, lecz są pocieszającym, 
a w reku bieżącym radosnym dowodem, że w Zmariwychwstałej Rzeczypospolitej 
umiemy cenić wielkie zasługi i że czyn, podjęty w imię zbawienia Ojcz$zny, odnaj- 
duje eddźwięk w tysiącach polskich serc patrjotycznych. 

Jeśli od roku 1919 zbieramy się corocznie w całej Polsce w dniu 19 marca, 
jako w dnia Patrona Świętego Józeła, i jeśli w tym dniu przywykliśmy składać hołd 
Naczałnikowi Państwa i Naczelnema Wodzowi, a dziś go składamy Wielkiemu Budo- 
niczemu odrodzonej Polski i Pierwszemu Żoełnierzowi Rzeczypospelitej — fo jest to 
dowodem, że w Józełie Piłsudskim czeimy nietylko bohatera, nietylko potężną indy- 
widuałność, ale że w Nim częimy wcielenie idei 


Wolnej i Niepodległej Rzeczy- 
ską w życzeniach składanych 


REDAKCJA „HASŁA ŁÓDZKIEGO". 


nościach jego wydania —- zdobycie garstką 
legunów Kielc — żelazna logika i nieugięta 
konsekwencja, która sama za siebie mówi, 
która wystarczy za tomy napisanej rozpra- 
wy: " 


* + + 


W niespełna rok później, bo 5 sierpnia 
1915 roku, Piłsudski wydaje okolicznościowy 
rozkaz do żołnierzy swoich, w którym mówi 
wyraźnie: „Rok temu z garścią małą ludzi źle 
wyposażonych rozpocząłem wojnę. Cały 
świat stanął wtedy do boju. Nie chciałem po 
zwolić, aby w czasie, gdy na żywem ciele na- 
szej Ojczyzny miano wyrąbywać mieczami 
nowe granice państw i narodów, samych tyl- 
ko Polaków brakowalo. Nie chciałem dopuś- 
cić, by na szalach losów, ważących się nad 
naszemi głowami, na szalach, na które miecze 
rzucono, zabraklo polskiej szabli, Że szabla 
nasza była mała, że nie była godną wielkiego 
20-miljonowego narodu, nie nasza w tem wi- 
na. Nie stał za nami naród, niemający odwagi 
spojrzeć olbrzymim wypadkom w oczy i o- 
czędujący w biernej neutralności jakiejś dla 
siebie od kogoś „gwarancji '. 

Żołnierze! Poszliście za moim rozkazem 
bez wahania, bez chwili namysłu, czy los 
Wasz nie będzie podobnym do losu poprze- 
dzających nas pokoleń żołnierzy polskich. Po 
szliście, by stanąć w obronie, jeśli nie szczę- 
ścia Ojczyzny, to przynajmniej Jej hono- 
TU. 

Ileż w tym rozkazie goryczy i żalu dę wła 
snych współrodaków! A jednak przemawia 
przez Piłsudskiego i w tym wypadku Duch 
Polski, tej rycerskiej Polski, która raczej zgi- 
nie, ale nie zaprzepaści, ani na obrazę narazi 
własnego honoru, własnej częi! 

* * $ 


Powyższy rozkaz kończy się wezwaniem: 
„Chłopcy! Naprzód! Na śmierć czy na życie, 
na zwycięstwo, czy na klęski — idźcie czy- 
nem wojennym budzić Polskę do zmartwych- 
wstania!'” 
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Jakiż to imperatyw siły, woli i wiary w 
przyszłość; drży w nim nuta jakiegoś uporu, 
ale takiego ei i > nieustępliwego, 
kresowego, takiego, co rodzi się z fauny, flo- 
ry i nieba litewskich „puszcz przepastnych 
krain", drga w nich nuta i radości i wesela na 
zwycięstwo, które musi przyjść, bo po nie nie 
dla ezczych tylko wawrzynów sięgają wierne 
i silne ręce, oddane bezgranicznie serca i za- 
przedane na Śmierć i życie dusze... 


* * s 


Na mchem porosłych gruzach państwowo- 
ści polskiej, wśród narodu o rozpierzchłych 
dążeniach politycznych, nacechowanych u- 
stępliwością i jaknajmniejszemi wymagania- 
mi, Fiłsudski rozpoczął swoją niezmordowa- 
ną pracę nad skcnsolidowasieia woli narodo- 
wej i stworzeniem dla niej wyrazu politycz- 
nego w samodzielnej, niezawisłej panstwowo- 
ści. 

Metoda pracy Pilsudskiego w tej dziedzi- 


nie nie ma podobnej sobie w historji po- 
wszechnej. ` 
Bezwzględny dla wrogów zewnetrznych 


państwa, jest wprost dobrodusznym wycho- 
wawcą własnego społeczeństwa, dobrotliwym 
opiekunem i nauczycielem współrodaków. 
Przebacza im największe przewiny, ba, ta- 
kie. za które prawa ludzkie dziś jeszcze obo- 
wiązujące w najkulturalniejszych krajach ka- 
żą „gardłem '. Piłsudski kształtuje przekona 
nia rodaków i uczy ich tworzyć prawo, jako 
podstawę zbiorowego współżycia i ws 

tania dla chwały Narodu i potęgi Ojczyzny. 


Zbankrutowany dziś, a tak niedawno je- 
szcze silny Wincenty Witos twierdził, że 
„Piisudski jest pierwowzorem demokracji í 
jej woli", Wierny tradycjom i, jakby konty-, 
nuując przerwaną brutalnie rozbiorami nić, 
rozwojową demokratycznej Rzeczpospolitej, | 
Piłsudski wyrębuje bezwzględnie i z uporem. 
sobie właściwym, jako potomek  kniezidiw 
Jadźwingowych, poprzez zachwaszczone ba- 
śna i topieliska myśli politycznej w podniewol 
nym narodzie drogę buduje bity gościniec dła 
dalszego rozwoju Wskrzeszonej Dęmokr. Pań 
stwowej Polskiej i, zwołuje czemprędzej na 
zasadach najbardziej demokratycznych Sejm, 
„by, kładąc trwałe fundamenty pod swe od- 
rodzenie, Polska wyprzedziła sąsiadów i w 
ten sposób stała się siłą przyciągającą, dają- 
cą zapewnienie cioóby nienajszybszego, lecz 
spokojnego i prawnego rozwoju“ (J. Pił- 
sudski). 

Była w tem wielka i głęboka myśl, aby 
„w wiglkim chaosie i rozprzężeniu, które o- 
garnęio po wojnie całą środkową i wschodnią 
Europę, z Polski uczynić ośrodek kultury, 
którym rządzi i obowiązuje prawo". 

Gdy jednak w ciągu następnych lat to 
prawo Polaków było wciąż obrażane przez 
samychże Polaków, wychowanych w niewoli 
i „skutych w powiciu', niedorosłych do sza- 
nowania i czczenia jego instytucji, śdy wre- 
szcie brak instynktu etyki społecznej u tych, 
którzy dorwali się do władzy i do partyj-. 
władztwa, zągroził samemu bytowi państwa 
i Jego Niepodległości, Duch rycerski Polski 
przemówił przez Piłsudskiego i krwawą ofia- 
ra, złożoną w maju 1926 r. na ołtarzu Oj- 
czyzny odkupił przewiny małodusznych fary- 
zeuszowskich „kupczyków narodowych” i. 
pchnął Naród poraz wtóry siłą swojej woli 
i żelaznego hartu duszy na drogi rozwoju. 

Znów Dobrotliwy odwołał się do Narodu, 
i sił społecznych Polski, wierny swojej misji - 
dziejowej i swojej niezłomnej wierze, że „nie 
zginęła!" 

Folska odpowiedziała świeżo na zew swo- 
jego Wielkiego Wodza i stanęła zwarta do 
apelu, wysyłając do Jego boku do współpra- 
cy twórczej swoich przedstawicieli. 

l w okresie obecnym dziejów świata do- 
konują się wielkie przemiany, a właściwie 
idą wielkie i pośpieszne poszukiwania no- 
wych form dla życia narodu. Narody silne 
szukają właśnie tych form, odpowiadających 
pennon po wielkich wstrząsach warun- 

om. 

Polska jest wlaśnie w trakcie budowania 
nowego własnego Gmachu, który musi być 
zbudowany i z rodzimego budulca, i wedlug 
planu architektonicznego rodzimego budow- 


' niczego, aby w jej ścianach czy murach spo- 


kojnie i wszechstronnie mógł się pomieścić do 
niedawna bezdomny, błądzący po bezdrożach 
myśli i przekonań politycznych Narodu rycer- 
ski Duch Rzeczpospolitej Jagiellonów i Ba- 
torych, którego żywem upostaciowaniem jest 
dziś nie kto inny, jak właśnie Józef Piłsudski, 
Wierzymy, że taki Gmach wybudujemy, a 
każdy mieszkaniec Jego będzie miał sobie 
za zaszczyt i przywilej, że doń przynależy. 


Stanisław Targowski, 


Nr. 78 


' „Hasło Łódzkie“ z dnia 18 marca 1928 roku. 
pr NN | „ 


f Bar „BACHUS? | Poleca tanie, smaczne 


ul. Narutowicza 1. Tel. 15-37. 


u 


obiady po zł. 2.50 i urzęd. po zł. 1.3 


' Bufet óbficie zaopatrzony. Zakąski zimne i gorące w wielkim wyborze. CENY NADER PRZYSTĘPNE. 
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kowi posłowie na Sejm 


Jan Rogowicz, Prezes Rady Stanu Śre= 
dniego, wiceprezes rady miejskiej m. War- 
szawy. 


Moskwa skapilulowała przed 


Antoni Snopczyński, cechowy mistrz mu- 
rarski, inwalida wojenny, ranny kilkakrotnie 
w walkach o wyswobodzenie Ojczyzny, 


Edward Idzikowski, zasłużony działacz 


Berlinem 


Władze sowieckie umorzyły dochodzenie 
przeciw. jednemu z aresztowanych inżynierów 


Koła berlińskie uważają jednak że fakt ten nie zmienia sytuacji 


BERLIN, 17.3 (PAT). Biuro Wolffa poda- 
je następującą depeszę z Moskwy, wygląda- 
jącą na półoficjalny komunikat rosyjski: De- 
cyzja co do najszybszego prowadzenia docho- 
dzeń przeciwko osobom oskarżonym o sabo- 
taż powzięta została przed nadejściem me- 
morandum niemieckiego. Koła sowieckie są 
jednak przekonane, że uwolnienie inżynierów 
: Aieniiecikich w dródze specjalnego postępo- 
wania jest trudne do przeprowadzenia i że 
nawet sprawa uwolnienia ich za kaucją cie 
usuwa niebezpieczeństwa zaciemnienia spra- 
wy. Nastrój i sytuacja wydają się skompliko- 
wane, jednakże istnieje wyraźne dążenie do 
uczynienia zadość życzeniom niemieckim pod 
warunkiem, że będzie to możliwe bez naru- 
szenia prestige'u rosyjskiego. 

BERLIN, 17.3 (PAT) „Tägliche Rundschau“ 
donosi z Moskwy, że rząd sowiecki zamie- 
rza, niezależnie od kroków rządu riemieckie- 
go ı ambasadora niemieckiego w Moskwis, 
udzielić rządowi Rzeszy wyczerpujących wy- 
jaśnień w sprawie aresztowania inżynierów. 
Wyjaśnienie to ma być przesłane rządowi nie 
mieckiemu w sobotę albo najpóźniej w nie- 
dzielę. Jak donosi dalej „Tägliche Rund- 
schau", najwyższy prokurator sowiecki Kra- 
sikow udaje się do Rostowa, ażeby przesłu- 
chać osobiście aresztowanych inżynierów nie 
mieckich. Dyrektor oddziału wschodniego 

s Bleimann, przebywający obecnie w 
Moskwie, miał jakoby otrzymać już pozwole- 
nie na porozumienie się z aresztowanymi u- 
rzędnikami A, E, G. 

$ s e 

BERLIN, 17.3 (PAT). „Vossische Zeitung" 
donosi z Moskwy, że władze sowieckie umo- 
rzyły dochodzenie przeciwko inż. Goldstei- 


nowi i pozwoliły mu na powrót do Niemiec, 
Inż, Goldstein został już nawet uwolniony. 
Równocześnie uwolniony został z więzienia 
towarzysz inżyniera Goldsteina, inż. Otto, 
pod tym jednak warunkiem, że nie wolno mu 
opuścić Rosji i że musi stawić się na rozpra- 
wę sądową. Pozostali 4 technicy niemieccy 
pozostają nadal w więzieniu. 

„Berliner Tageblatt" donosi natomiast na 
podstawie rzekomo najświeższych wiadomo- 


ści, że oprócz inż, Goldsteina uwolniony zo- 
stał monter Wagner. 

BERLIN, 17.3 (PAT), Półurzędowy ko- 
munikat potwierdza wiadomości o uwolnie- 
niu inż. Goldsteina. Berlińskie koła politycz- 
ne powitały uwolnienie inż, Goldsteina z za- 
dowoleniem. Uważają one jednak, że uwol- 
nienie jednego czy dwuch aresztowanych nie 
zmienia zasadniczo sytuacji politycznej, wy- 
tworzonej przez aresztowanie. 


Katastrofalna powódź w Argentynie 


Setki domów w gruzach. 


Tysiące ludzi: bez dachu 


nad głową 


BUENOS AIRES. 17.3. Departament Mi- 
nas w stanie Cordoba nawiedziła powódź ol 
brzymich rozm arów. 

Według dotychczas nadeszłych wiado- 
mości, jest mnóstwo ofiar. Setki domów 


leżą w gruzach, żniwa są zupełnie znisz- 
czone, a tysiące ludzi straciło dach nad 
giową. 

Z powodu nieustannych ulewnych desz- 
czów obawiają się dalszych wylewów. 


Tekst noty polskiej do Litwy 


Minister Zaleski stanie na czele delegacji polskiej, jeśli 
Waldemaras obejmie kierownictwo litewskiej 


WARSZAWA, 173 (PAT). Tekst ostatniej 
noty polskiej do litewskiego - prezesa Rady 
Ministrów Waldemarasa jest następujący: 

Do Jego Ekscelencji Pana Augusta Wal- 


ITragedja wśród przestworzy 


Dotąd nie natrafiono na. ślad lotnika Hinkliffa 


LONDYN, 17.3, (PAT). Istnieje jeszcze 
bardzo słaba nadzieja odnalezienia kpt. Hin- 
kliffa i miss Mackay, którzy mogli wylądo- 
wać w lesistej okolicy w pobliżu Grandville 
Maine, odległej o 50 mil od granicy kanadyj- 
skiej. Departament stanu w Waszyngtonie za- 
rządził przeszukanie tej okolicy Grandville, 


Mniej prawdopodobnem jest przypuszcze- 
nie, że lotnika i jego towarzyszkę mogli 
wziąć na swój pokład któryś ze statków, nie 
posiadających radjo-stacji 


Poza temi nadziejami niema żadnych pe- 
wnych śladów samolotu  Hinkliifa, «tóry 
wśród złej pogody i burzy śnieżnej mógi stra 
cić kierunek, a po wyczerpaniu paliwa opaść 
na wodę. ; 

Dzisiaj do Cherbourga przybył parowiec 
transatlantycki „Majestic“, -który czynił bez 


przerwy obserwacje w ciągu całej drogi z N. | 


Yorku, posługując się nocą silnemi reflekto- 
rawi. Załoga parowca nie zauważyła jednak 
nic: takiego, coby mogło uchodzić za szczątki 
płatowca. 


demarasa, Prezesa. Rady Ministrów i Mini- 
stra Spraw Zagranicznych w Kownie, 

Panie Premjerze! Potwierdzając odbiór 
noty Pana Nr, 3.503 z dnia 26 lutego 1928 r, 
mam zaszczyt podać do wiadomości Waszej 
Ekscelencji, że Rząd Polski zgadza się na pro. 
pozycję Pana, aby rozpocząć rokowania w 
Królewcu 30 marca r, b. 

Rzecz oczywista, że uchwała Rady Ligi 
Narodów z dnia 10 grudnia 1927 r., dotyczą- 
ca zaofiarowania obu stronom pomocy Ligi 
i jej organów technicznych, w razie gdyby ich 
pomoc była pożądana w zaleconych przez 
Ligę rosowaniach, pozostaje nadal w mocy. 

Byłbym wdzięcznym Waszej Ekscelencji, 
gdyby zechciała mnie zawiadomić, czy trwa 
nadal w zamiarze przewodniczenia delegacji 
litewskiej osobiście, bowiem w tym wypadku 
nie omieszkam również udać się do Kró- 
lewca, 

Zechce Pan przyjąć, Panie Premjerze, wy- 
razy wysokieśo poważania, 

(—) August Zaleski, 
Minister Spraw Zagranicznych 


Inżynier Henryk Mianowski, wybitny dzia 


społeczny, sekretarz Rady Stanu Średniego łacz społeczny, znawca spraw szkolnictwa 
w Warszawie 


zawodowego. 


Mistrz Polski 
chluba naszej atletyki 


Teodor Sztekker 


uleg? ciężiiemu wypadkowi 
WARSZAWA, 17.3, (AW). Wczoraj w 


czasie walk zapaśniczych odbywającego się 
w Warszawie turnieju walki francuskiej, 
znany szampion polski Stekker uległ powa- 
żnemu wypadkowi. 

W pewnym momencie szampion żydowski 
Pooshoff uchwycił wbrew resulaminowi Stek- 
kera za nogę rzucając nim o arenę. Stekker 
uległ silnym obrażeniom szczęki, którą mial 
niedawno operowaną, oraz lekkiemu wstrzą- 
sowi mózgu. Wszczęła się olbrzymia awantu- 
ra, która trwała około godziny, w czasie któ- 
rej przedstawienie było przerwane. Walkę u- 
znano za nierozegraną, Stekker przewieziony 


į został do szpitala. 


Mordercy gen. Kowacewicza 


skazani na Karę Śmierci 


BIAŁOGRÓD, 17.3. (PAT). Wczoraj za- 
padł wyrok w rozpoczętym 4-go marca proce- 
sie Kraljewa, mordercy gen. Kowacewicza i 
jogo 15-tu towarzyszy. Kraljew został skaza- 
ny na śmierć zarówno jak Giwadinowicz, De- 
lipetrowicz i Brdarewicz. Inni oskarżeni zosta 
li skazani na ciężkie roboty od 20—5 lat, Sze- 
ściu uniewinniono. Kraljew wysłuchał wyro- 
ku z zupełnym spokojem w przeciwieństwie 
do innych skazanych, którzy wybuchnęli łka- 
niem. Przypomnieć należy, że Kraljew został 
aresztowany po pościgu, w czasie którego 
dwaj inni współuczestnicy mordu zostali za- 
bici przez żandarmów. 

W czasie śledztwa i debaty Kraljew przy- 
znał się do szeregu inkryminowanych mu fak- 
tów, dająć pomiędzy innemi interesujące 
szczegóły, dotyczące metod postępowania re- 
wolucyjnego komitetu macedońskiego, popar 
cia, jakie komitet ten znajdował u władz buł 
garskich, pochodzenia znacznych sum, które- 
mi rozporządzał komitet i popierania dzia- 
łalności komitaży przez państwo ościenne, 
pragnące szerzyć zamieszanie w południowej 
części Jugosławji. + 


9-ty dzień ciągnienia Loterj) 
Państ» owej 


15000 na numer 46685 

5000 na numery: 24010 60100 

3000 na numery: 46993 48431 

2000 na numery: 28742 37831 60083 75142 

1000 na numery: 1740 8138 12013 24972 
27944 29955 31564 35047 46195 46712 


** 110553 124047, 


Mr. 4 


Kto dobrze rozwiązał 
zagadkę 
' z ubiegłego tygodnia 


Za dobre rozwiązanie nagrody otrzymali: 


| nagrodę (2 książki) — p. Zygmunt 
Fnuszkiewicz, Łódź, Pomorska 28. 

Il nagrodę (2 bilety do kina „Mimoza*) — 
p. Wacława Łagodzińska, Łódź, Kilińskiego 55. 

ill nagrodę (1 książkę) — p. A, Gaske 
Łódź, Przejazd 49, 

IV nagrodę (2 bilety do kina „Resuusa*)— 
p. Lidka Herman, Łóaź, Kątna 16. 

Dwie nagrody pocieszenia dla „najmłod- 
szycn* (bilety do Miejskiego Kinematografu 
Oświatowego) 

1, E. Zajączkowska, Łódź, Rokicińska 21 

2) Józef Lzięcielski, Łódź, ks. Ign. Sko- 
rupki 1, 


mmm 


Udział biorą: 


FREDDY 


UWAGA ; W niedzieie, , 


soboty i święta 


Five 


Dziś i codziennie o godz. 10-ej wiecz. 


Występy pierwszorzędnych 
sıl artystycznych 


k 
& HELLAL "ostre filg 
Janina Sielska "go; wej" 
Helena Briichel 


Ziuta Morecka 
Wejście bezpłatne. 


z udziałem sił artystycznych. 


„Hasło Lódzkie” z dnia 18 marca 1928 roku. Nr. 78 
a a 


Aresztowany chciał udusić policjanta 


Awanturniczy aresztant leży obecnie w szpitalu 


W dniu onegdajszym we wsi Władysła- 
wów w pobliżu Łodzi, Antoni Grzelak spo- 
wodował awanturę i bójkę na jarma:ku za 
co został aresztowany i doprowadzony do 
posterunku policji. 

W pewnym momencie w czasię spisywa- 
nia protokułu, gdy w lokalu posterunku znaj- 
dował się aresztowany z komendantem 
posterunku przodownikiem Mikołajczykiem, 
podn econy alkoholem Antoni Grzeak rzucił 
się na przodownika i chwyciwszy go za 
gardło, zaczął dusić, 

Przodownik, Mikołajczyk, zaskoczony na- 
padem uległ zrazu rozjuszone'nu awanturni- 
kowi, w ostatniej jednak chwili, resztką sił 


i $ ; 33 i Lekarz 
WaN SAVO Y” ums 


Ubezpięczonym w 
$3 


tańce 
klasyczne 


pieś- 


niarka Dojazd tramwajami 


Dla dorosłych 
o godz. 6, 8 i 


clock tea 


Jakób Karmazyn | 


ui. Południowa JG 2, 


Specjalność białe sztuczne zęby bez pod- | 
n'ebienia. Przy wprawianiu sztucznych zę- ' 
bów usuwanie chorych korzeni bezpłatnie. 


się znacznego rabatu. 


Miejski Kinema 
WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 


Od wtorku, dn. 12-go do poniedziałku, 
dn. 19-go marca 1928 r. włącznie 


dobył bagnetu i zadał nim Grzelakowi głę: 
boką renę w rękę. Grzelak puścił go 
i wówczas przodownik, straciwszy przytom- 
ność, runął na ziemię. 

W chwili, gdy Grzelak zamierzał zbiec, 
wszedł do lokalu posterunku jeden z poli- 
cjantów, a widząc co się dzieje, groźbą 
użycia rewolweru zmusił Grzelaka do ule- 
głości. 

Przy pomocy innych posterunkowych 
obezwładniono grożuego awanturnika, któ- 
rego nastę„nię przewieziono do szpitala, 
gdyż okazało się, iż rana, którą zadał mu 
bagnetem przodownik Mikołajczyk, była bar- 
dzo ciężka, 


dentysta 


Kasie Chorych udziela ' 


togal Oowidiowy 


początek seansów 
10. Program Ne 9 


Kino RESURSA 


j Kilińskiego Nr. 123. 


DON) FTUTMI 5 * 


Prrethodząc ulice, | 
paiz pilnie 


a unikniesz kalectwa a nawet 
i śmierci. 


Czy jesteś członkiem 
L. 0. P, PZ 


RESTAURACJA i CUKIERNIA 


GRARD=ROTEL 


Zodzi 


prowadzi wykwintny dział kulinarny i cukierniczy. 
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| Artystona Pracownia Portrefów 


Dramat z dzie 


ma HB 


METERA SAAT EEA N 

„Kolegium Pracowników Fotograłicznych" 
Łódź, Piotrkowską 42, lewa oficyna, Ill. wejście, Il. p. 
WYKONUJE z każdej fotografii (choćby najmarniejszej) 


POWIĘKSZENIA we wszelkich rozmiarach. 


Celem, zapoznania Sz. Publ. z artystycznem wykonaniem 
naszej pracy, wykonuje się 


PORTRET ORYGINALNY 
podwójnie retuszowańy rozimaru tylko 6 Zł. 


30x40 cm po cenie konkurencyjnej 
Aby przekonać Sz. Publ. o sołidnam wykonaniu naszej 
pracy wykonuje się portret próbny tej samej wielk. za 3 zł. 


Ma zamówienie wykonuje się zdjęcia w prywatnym 
mieszkaniu lub lokalu oraz zdjęcia i powiększenia dia 


Wielka 


100-50 audycje ra 


= iraci w Szachy 


Pełskiego o niepodległość. 


Dla młodzieży pocz. seansów o godz, 2 I 4 


Dramat w 12 aktach osnuty na tle 
wojny 1914—1918 r. 


Ceny miejsc dla młodz.: |-25, Il-20, III-10 gr 
Ceny miejsc dla dorost.: 1-70, Il-60, 11-30 gr 


W poczękalniach kina codz, do godz, 22 $; 


Kowalsko - stolmarsko - lakierniczy 


Od wtorku, dnia 13-go do poniedziałku, 
dnia 19-go marca 1928 r. włącznie 


Dzieje upadku rozhisteryzowanych chłopczyc na tle 
podejrzanej kawiarenki wielkomiejskiej w gigantycznym 
filmie stanowiącym sensację Europy p. t.: 


metia Miłości 


Na tle rozgłośnej sztuki wiedeiskiego autora Feliksa 

Fischera p. t, „Café Electric", która grana była w Wiedniu 

jednocześnie w 2 teatrach przez dwa lata zrzędu, przy 

wyprzedanej widowni. Realizacja i reżyserja GUSTAWA 
UCICKIEGO, 


W roli głównej: IGO SYM 


Polski Valentino ! 
Trzy powojenne typy kobiece odtwarzają urocze wiedenki 


Nina Vanna, Vera Saostel, Marlena Dietrych 


Powojenna amoralność młodzieży wielkomiejskiej i niezarowa 
ciekawość na polu erotycznem wywołuje rozkwit spelunek, 
w których za pieniądze kupuje się ciało i auszę kobiety. 
Ze zgniiizną czasu walczą szlachetne, drgające prawdą życiową, 
założenia arcyfiimu p. ts GIEŁDA MIŁOŚCI, 


1 A OKE OO A 0 0 0 a 0 0 TA A 0 EP 1 YA PO 


Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 i 9; 


jów walk Narodu 


Parada 


djofoniczne. 


NOWOŚĆ: Lusterka KIESZONKOWE aha 


i | celow architektury. 
í i kopjowania odbitek, 


Coo O TARA i ZY riY 
LEAL EYE IAY TEn NA gE R 


KIN 


„MIMOZA“ 


p 


98-44 KALINSAJECG 178. 


Od wtorku, dnia 13-go do poniedziałku, 
dnia 19-go marca 1928 r. włącznie 


Dramat erotyczny na tle życia damy. 
z półświatka, która naprawdę kochała 
W rolach głównych: 


Lya de Putti, Ben Lyon 
Louis Moran 
Nad 


program: MICUWESOKG komedia w 2 akt, 


RPA PY e aa 0 ee ot ams 00 b A a A M M A ARIA AWR WO AMAN ANA MM a 


Ceny miejsc w dni powszednie. Loże zł. 1.—, I. m$ 
gr. 80, Il. gr, 59, Hl. m gr. 40, w niedziele i święta: 
Loże 150, 1. m. 1—, Ii. gr, 70. IL. m. gr, 50, 
Początek w dni powszednie o godz. 5-ej po pol. 
w sobotę o godz. 4-ej, w niedziele I święta 
o godz. 2-ej po poł. 


Ceea a 


na emaijis 
P., 3. Od P.P. Amatorów przyjmuje się slisze do wywoływania 


ui. Lipowa 33. 


Przyjmuje wszelkie roboty wcho- 
dzące w jego zakres po cenach 
160 


niskich. 


Firma istnieje od 190% r. 


Pracownia i Magazyn Wyrobów Jubilerskich 


F. DĘBOWSKIEGO 


kódź, ul. Piotrkowska 186. 


y 4 Wykonywa wszelką biżuterję od najbogatszej do najskromniej- 
AK : szej oraz przyjmuje reperację w zakres jubilerstwa wchodzące. 


ceny niskie. Robota selidna. 


nna 


Polowani 


we wsi Olechów, gmina Wiskitno, powiat Łódzki 
wypuszczam dnia 25 marca b. r. przez licytację. 


G. A. Jaster. 
ZOO SOI RAZU OOP 


Pracownia obuwia! 


damskiego, męskiego i dzie- 
cinnego z najlepszych mater- 
jałów krajowych 1 zagranicz- 
nych według najnowszycn 
PARY, fasonów po cenach konku- 
ZERA rencyjnych 120 


Poleca W, Kuliński, Łódź, ul. Andrzeja 36.|srgi ARNIA, ul. Lubelska 6 


ROKKO RIRAL IRIN NAAPA FORA 


AMYOREDA GSNÓGSNIECO || 


101 w dni świateczne o godz. 3, 5. 719. 


BALECZAREKIA 


„ZACISZE: 
wł. Marjan Gwiazda 
t ul. Narutowicza 27 
TAPES śniadania 


obiady 
kolacje 


po cenaćh niskich, kuchnia zdrowa 
i wyborowa. 


Przyjmuje się obstalunki dla domów prywatnych! 
ESTERY ZB 


MEBLE 


pojedyńcze i komplety NA raty 
Odświeżanie i zamianę mebli 


Zakład Ubiorów Męskich 


z włesnych i powierzonych materjałów 
po możliwie niskich cenach 


T. Majewski 


j-ódź, Konstantynowska 22, 


poleca 


przy Napiórkowskiego. 


Adam Dobrodzicki 


A 


„Hasło Łódzkie” -z: dnia. 18 marca 1928 roku. a 
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Z POD WARSZAWY 


(Opowiadanie wojenne) 


Przed trzynastu laty — ulubiona liczba 
Marszałka — oddziały legjonowe walczyły 
w naszych okolicach. 

, Na Warszawę szliśmy forsownymi marsza 
mi. 
Było to w październiku, Błoto na bezdro- 
żach radomskiej ziemi i niedostatek z powo- 
du trudności dostaw, mimo dobrego zaopatrze 
nia prowiantowych taborów, dawały się sil- 
nie we znaki, Ale przeciwważył zapał. Bo 
dla żołnierza najlepszem wzmocnieniem jest 
jeno rozkaz: „naprzód“. Był to bowiem marsz 
upragniony. Nie znaczy to, aby Warszawa 
była naszym celem. Ona była nam środkiem. 
Pragnieniem naszem było wziąć Warszawę, 
aby wzięcie Warszawy było narodowi rozka- 
zem do czynu. Byliśmy bowiem tym tysią- 
cem, który wierzył w naród wbrew jemu sa- 
memu; widzieliśmy go czynnym już wtedy, 
gdy leżał w upokarzającem niewolnictwie o- 
czekiwania i wtłaczaliśmy w niego naszą 
czynną wolę. 

Bo szliśmy przez kraj, przerażony gospo- 
darką wszystkich zarówno systemów; droga- 
mi, przez które co dnia przewalały się cze 
wole, zabijające w narodzie własną wolę o- 
bywatelską, aby poderwać mu z pod nóg 
podstawę czynną i jego męską myśl przero- 
bić w bierność; szliśmy przez kraj naprawdę 
rozebranego narodu. Ale ci chłopcy wiejscy, 
którzy wstępowali w nasze szeregi i te ko- 
biety, które od pól ziemniaczanych błogosła- 
wiły nas „Częstochowską”, kazały nam wie- 
rzyć głęboko, że żyje w narodzie prawość, 
która krwią zapieczętuje prawa tej ziemi. 

 Usposbienie w naszych szeregach było do 
bre. Niosły nas głowy rozpalone marzenia- 


padło nam stanąć jako straż u mostu łowice- 
kiego w chwili odwrotu .z pod stolicy. *Wie- 
dzieliśmy dobrze, że odwrót nawet chwilo- 
wy, strategicznie nawet najkorzystniejszy 
(jakim się ten właśnie istotnie okazał już w 
najbliższych tygodniach) złym dniem będzie 
dla naszej sprawy: dla wyrwania narodu z 
bierności. Dla nas zaś były to tygodnie prze 
prowadzenia nowych doświadczeń przez naj- 
głębsze instynkty życiowe. Wykuwało się w 
nas w dalszym ciągu poklenie, które potrafi 
ze zogniskowaną świadomością spoglądać ò- 
ko w oko rzeczywistości, jakąkolwiekby ona 
była i nie zatraci mocy czynu. Wola walki 
w nas nie zagasła. | serca tych młodych 
chłopców nie poddały się wpływom dokona- 
nych już faktów, a poszły za czynną wiarą 
w przyszłość. I żadnemi rozmyślaniami czy 
budowaniem zwątpiałych uogólnień niewyda- 
liśmy marnego świadectwa naszej żywotno- 
ści. Dano dowód, że jesteśmy żołnierzem. 
I sześć dni marszu a jedenaście dni walki w 
tym odwrocie i pokarm pastewnych buraków 
nie ugięły siły oporu. 

Trudno dziś określić, czy branie Warsza- 
wy było w planie, tak drobne stosunkowo si- 
ły poszły w tym kierunku, Cokolwiekbądź 
stwierdzić trzeba niezwykłą decyzję strate- 
gicznych ruchów wówczas na ziemiach Kró- 
lestwa. Gwałtowny atak trzech saskich kor 
pusów był tak niespodziany i tak wymykają- 
cy się z pod wszelkich formułek i szablonów 
i nićsł z sobą tyle brawury w inwencji i sta- 
nowczości, że łatwo mógł się zakończyć za- 
jęciem stolicy, Dla obrony Warszawy na- 
tychmiast cofnięto wojska, które od północy 
zaczęły oskrzydlać teren Królestwa. Lecz 
walka się przedłużała. I mimo dobrego prze 
biegu, z powodu ponownego oskrzydlania i 
liczebnej przewagi, na całym froncie odwrót 
nastąpić musiał. 

Zaszczytne wojskowo zadanie osłony od- 
wrotu armji z pod Dęblina i Warszawy przy- 
padło Legjonowi Piłsudskieśo. Jeden pułk 
wraz z Komendantem poszedł na wschód, 
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dwa zaś bataljony z kawalerją, prowadzone 
przez Norwida i Wyrwę, . poszły na północ 
pod Warszawę. Bataljon drugi przez Mszczo- 
nów zdążył jeszcze dotrzeć do Łowicza, gdy 
bataljon czwarty z Wyrwą już z Grójca, nie- 
stety, zagarnął odwrót z powrotem nad Pili- 
cę, gdzie przypadło mu zadanie stanowić o- 
chronę lewego skrzydła armji, osłaniającej 
odwrót z pod Dęblina. 

Po dwuniowej walce nad Pilicą z powodu 
oskrzydlenia kompanje nasze przesunęły po- 
zycje z pod Bud Michałowskich na Niedabyl 
a po walce w Iśnacówce okopano się pod Sta- 
rowiejskim lasem, gdzie wytrwano aż do na- 
dejścia znaczniejszych sił. Stąd, osłaniając 
lewe skrzydło całego korpusu, doparto z po- 
wrotem nad rzekę, Tu znowu pod Budami 
Michałowskiemi, zostawiwszy jedną kompa- 
nję celem strzeżenia boków, stanął bataljon 
pod Białogórą, jako część frontu bitwy pod 
Grabowem. Grabowska walka „pomyślny 
miała wynik, Zapewniońo w ten sposób spo 
kojny odwrót całego korpusu. Tymczasem 
nad rzeką krwawo musiano walczyć celem 
obrony przeprawy. Kawalerję rosyjską szczę- 
śliwie odrzucono, przeprawę utrzymano i, do 
piero gdy wynik bitwy pod Grabowem byi 
już zapewniony, ustąpiono z'pod silnego 


bowiem musiał się zatrzymać pod Łowiczem, 
zanim mógł odpłynąć w kierunku zachodnim. 
Zadaniem jego była tu ochrona przeprawy 
przez rzekę. Część więc broniła samego mo- 
stu, część zaś zastaw na rzece, które miały 
spowodować wylew i tak już obfitej wody i 
zabezpieczyć jeszcze bardziej teren środko- 
wego Królestwa od strony północy. Bedna- 
ry i Bełchów, Łowicz, Małżyce i Zduny były 
świadkami trzydniowych walk. Kiedy zaś 
cel walk pod Łowiczem był już osiągnięty i 
cała armia spokojnie już odpłynęła, nocnym 
marszem, polnemi drogami przemknęliśmy 
się po pod Kutno. Stąd, zmusiwszy wraz z 
krakowskimi ułanami nieprzyjaciela do roz- 
winięcia linji bojowej, szybkim marszem co- 
Inęliśmy się na Łęczycę. Krok w krok za na- 
mi postępował kawaleryjski korpus genera- 
ła Nowikowa. 

Po krótkim odpoczynku część bataljonu 
stanęłana wschód od miasta u wylotu Tumu, 
gdzie przez dwa dni skutecznie odpierano pa 
trole rosyjskie, zuchwale podchodzące. tuż 
pod samo miasto, reszta zaś wróciła na pół- 
noc, gdzie w Topoli krzyżują się drogi. Oko- 
pano pozycje. Patrolami objęto odcinek po 
Prązewo. Ale już wieczorem, kiedy. pod o- 
słoną armat podprowadzono znaczniejsze już 


Wrzesień 1916 r. 


Generał Edward Rydz-Śmigły (dzisiejszy solenizant) w lasach wołyńskich 
w otoczeniu Oficerów l pułku Legjonów. 


ośnia artyleryjskiego i w najcięższych wa- 
runkach wycofano plutony przez pustą równi 
nę nadrzeczną. Była to dla nas jedna z naj- 
cięższych prób ogniowych, dzień nawiązania 
w sercach żołnierskich najgłębszej miłości 
dla Jarnuszkiewicza, kierownika kompanii. 
Gdy się już wszyscy wycofali, z jednym plu- 
tonem pozostał on na pozycji przez długie go 
dziny aż do późnego wieczora, z zimną krwią 
utrzymując w spokoju żołnierza, By nie psuć 
swobodnej myśli, jedni drugim nie podawali 
wieści o stratach wśród najbliższych towa- 
rzyszów; nie dzielono się ani złą wieścią, ani 
złą myślą; a gdy noc przyszła, złożono na ka- 
rabinach tych, którzy już sami iść nie mogli 
i kolejno wycofano się w las. 


Tymczasem bataljon drugi zdążył-do Ło- 
wicza właśnie dnia tego, kiedy kawalerja nie 
przyjacielska zdołała na tej linji front prze- 
łamać. Wojska niemieckie cofnęły się na 
Łódź. - Drobne jeno siły saskie z dywizją kra 
kowskiego korpusu, odcięte na północ od Ło- 
wicza, musiały się przemknąć wzdłuż bagień 
Bzury i frontu rosyjskiego przeforsowanej już 
Wisły między Modlinem a  Włocławkiem. 
Osłona -odwrotu tych sił właśnie przypadła 
naszemu bataljonowi. Odwrót na Łęczycę 
zabezpieczała od wschodu nasza kawalerja, 
prowadzona przez Belinę i Orlicza, która, 
idąc od Skierniewic, po walce z pod Jamną 
stawiała skuteczny opór w okolicach Ozorko 
wa pod Modlną i Sokolnikami, Bataljon nasz 
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Potrzebne jest poznanie dokladne czynów Piłsudskiego, bo ziewają 
się one z epoką dziejów niezmiernie ważną w życiu Polski. 


siły, pod grozą odcięcia od miasta trzeba by- 
ło przesunąć pozycję; obryzgani torfem, szar 
panym granatami, ustąpili nasi z okopów. 
Komendant Norwid ustąpił ostatni. 

Dziwnie smutna była Łęczyca. Szare mu- 
ry, pustka jakby wymarłego miasta, .przera- 
żenie, patrzące z każdego domu i ukradkiem 
przemykające się tu i owdzie do okna posta- 
cie, i deszcz, nieznośny deszcz, szklący na 
wielkich łbach miejskiego bruku, po którym 
dudniły fury, odwożące resztki wojsk niemiec 
kich. O karabiny oparci wypoczywali nasi. 
Lecz nie minęła godzina, kiedy na ochotnika, 
po siedmiu, kilkoma grupami poszło się odzy- 
skiwać straconą Topelę. Trochę tu było o- 
śnia, wiele męczącej czujności i niespodzia- 
potem znowu cały dzień oporu pod ogniem 
armatnim lub w walce z czerkiesami, usiłują 
cymi odciąć naszą grupę. Wieczorem zaś 
przyszedł rozkaz opróżnienia miasta. Gdy 
noc zapadła, poprzez przejścia zawczasu wy 
rąbane w cmentarnych murach i ogród fol- 
warczny, cicho wysunięto się poza zachodnią 
krawędź miasta, okazało się, że miasto już 
było osaczone również od południa. Bez 
strat wykonano jednak marsz do Chodowa, 
Noc była spokojna, choć nie w najlepszem 
położeniu. Ze świtem przed wsią rzucono 
okop. I znowu przyszedł rozkaz do odwro- 


tu. Lecz odbyto jeno trzy wiorsty. 
Równolegle z nami po obu stronach szła 
nieprzyjacielska kawalerja. Za nami nie by- 


ło lepiej. Na kilka minut drogi przed namý 
w Gostkowie w oczach naszych wysadzono 
nam most na rzece. Byliśmy ze wszystkich 
stron osaczeni, Położenie było naglące. Roz- 
winęliśmy straż tylną i w carré tyraljerskiem 
rzuciliśmy się ku piaszczysaej drodze na Pod 
dębicę, Ostro nieprzyjacielskie karabiny ma 
szynowe trajkotały; z trzech stron świstały 
kule — wreszcie i z czwartej zagrały armaty. 
Położenie było nie miłe. Nie wiele się jed- 
nak stało; trochę jeno krwi się lało. Na prze 
strzeni pięciu wiorst przebiliśmy się w godzin 
cztery, wyzyskując skrupulatnie każdą zasło- 
nę naturalną terenu. Ta dobrnęliśmy do Tu- 
ra. Tu obcy las przyjął już wszystkie pociski 
i ruchy nasze dobrze osłonił, 


Forsownym marszem przybyliśmy do War- 
ty. Sześć razy przechodziliśmy rzekę, peł- 
niąc w Glinnie służbę ochrony przeprawy. 


I znowu było tu trochę ognia armatniego. 


Wreszcie mosty poszły w powietrze, a 
myśmy stanęli z całym korpusem na wzgó- 
rzach Nakwasina pod rozkazami feldmarszał 
ka Kordy. 


W marszu bojowym przyszliśmy do Mro- 
¿zków Wielkich. Wspaniałymi półkręgami w 
kilkunastu tyralierskich linjach sekcjami roz- 
winęli się strzelcy, zalewając sobą głęboką 
równinę; nam przypadło lewe skrzydło. Wska 
zane wzgórze pod Nocesławicami sforsowa- 
liśmy niezwłocznie; tak nagle znaleźliśmy się 
już poza linją nieprzyjacielskiej artylerji Po- 
wstrzymani, przez dwie godziny przeleżeliś- 
my na odkrytem polu, zanim przyszedł roz- 
kaz ataku na Chlewno. Bagnistą rzekę prze- 
chodzimy w bród i samą szybkością ataku 
bierzemy pozycje. Z nami idą strzelcy at- 
strjaccy. Trochę tu jeno ognia było i wzię- 
tych żywcem kozaków. Tak atak korpusu, 
skierowany ku południowemu wschodowi, na 
całej linji pomyślnie zamknięto. Na drugi 
dzień z brzaskiem nowy atak, rzucony w 
kierunku północo-wschodnim. 


Dwa wzgórza minęliśmy bez oporu. Po- 
prężniki bagnetami bierze Rogoziński I zno- 
wu przeszły długie godziny trwania pod og- 
niem. Trzeciego dnia przyparto wojska nie- 
przyjacielskie do rzeki. 


Obrona była zawzięta, 


Wielogodzinny łomot karabinowego ognia 
znieczulał uszy, a granaty i szrapnele gęsto, 
jak nigdy dotąd, pokrywały ogniem dominu- 
jące pozycje. Słoma ze stogów, rozbitych w 
strzępy, odbywała dziwne nerwowe tańce w 
powietrzu, wstrząsanem coraz to liczniejsze- 
mi wybuchami, Kwas gazów, czad zionący 
ze zgliszcz zabudowań, łomot armatni, zdwa- 
jany odbiciem w dolinie rzeki, ryk granatów 
i geizery wyrzucanej ziemi, deszcz sźrapne- 
lowego żelastwa, oczy i usta piachem zasy- 
pane, szły z nami krok w krok. Ze wsi do- 
chodził skłębiony płacz przerażonego ludu. 
W zaduchu i dymie wscodzimy w las, Ryk 
armat odgłosami wzbogacony i trzask rozry- 
wanych drzew urozmaicają piekielną orkie- 
strę. I wśród tego wszystkiego spokojna, przy 
wykła do ognia obojętność starego już żoł- 
nierza. Chłopcy nasi, prowadzeni spokojną a 
stanowczą ręką Olszyny-Wilczyńskiego, szli 
w ogniu w szyku niezachwianym. Jak żela- 
zem złączona, posuwała się linja w skokach 
równych, stanowczych i planowych. Tak li- 
nja Maszowa została wzięta. Korpus Nowi-, 
kowa odrzucony za rzekę. Bitwa skończoną. 


Jeden jeszcze uciążliwy marsz — poczem 
wszyscy przerodzili się w kucharzy. Stra- 
szliwe zmęczenie i próżną noc przemógł wi- 
dok worków z mąką: pomysłowość wysilała 
Się na coraz to inaczej przyrządzane podpło- 
myki. Bo to był dzień odżywiania się za cały 
tydzień. 


Rozkazem odwołani wraz z całą dywizją 
przez Kalisz i Ostrów wróciliśmy do Kra- 


kowa, Tu zdążyliśnty prawie równocześnie 
z naszymi Komendantem, aby razem ruszyć 
do Zawoi. 


W Piotrkowie, 3 czerwca 1915. 


Kto w pewnych razach nie jest gotów umrzeć w obronie 
życia, tego życie jest mało warte. 
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Wskrzesiciel i Budowniczy Państwa Polskiego 


Jak Adam Mickiewicz uczył nas sżlachet- 
nie czuć i myśleć, tak Józef Piłsudski przy- 
kładem swego całego życia uczy nas sztuki 
skutecznego działania w imię wzrło. ych i 
wielkich celów. Życie i czyny Józefa Piłsud- 
skiego — to doskonały wzór ofiarnej służby 
dla narodu, to budujący przykład, jak się sło- 
wa zamienia w czyny „jak się łamie najwię- 
ksze przeszkody w dążeniu do wielkiego ce- 
lu, jak poprzez wysiiki, trudy i niebezpie- 
czeństwa idzie się do zwycięstwa. 

Józef Pilsudski urodził się w roku 1867 
w Ziemi Wileńskiej, w majątku Zułówie. 

Urodził w cztery lata po wybtichu ostat- 
niego powstania, gdy cała Litwa jęczała pod 
krwawemi tządatni okrutnego Murawjewa, i 
gdy každy dom, każda rodzina polska opła- 
srwała kogoś z bliskich, który, jeżeli nie zgi- 
nal w powstaniu lub na szubienicy, to konał 
powolrą śmiercią gdzieś w śniegach Sybiru. 

Mały Ziuk (tak bowiem nazywano w domu 
* rodzinnym późniejszego W skrzesicielą i Bu- 
downiczego Państwa Polskiegoj, słuchając 
opowiadań o bohaterstwie į poświęceniu po- 
wstafńców, o niewoli i poniżeniu narodu, snuł 
w młodocianej główce plany przyszłych walk 
z zaborcami Polski. Że słów samego Piłsud- 
skiego wiemy, że „matka, nieprzejednana pa- 
trjotka, nie starała się nawet ukrywać przed 
dziećmi bólu i zawodów < powodu upadku 
powstania, owszem wychowywała je, robiąc 
właśnie nacisk na konieczność dalszej walki 
z wrogiem Ojczyzny”. © dobroczynnym wpły 
wie matki na kształtowanie się charakteru Pił 
sudskiego dają pojęcie następujące Jego sło- 
wa: 

„Matka od najwcześniejszych lat starała 
stę rozwinąć w nas samodzielność myśli i pod 
niecała uczucie godności osobistej, które w 
moim umyśle łormułowało się w sposób na- 
stępujący: Tylko ten człowiek wart nazwy 
człowieka, który ma pewne przekonania i po- 
trafi je bez względu na skutki wyznawać czy- 
nem“. 

W gimnazjum rosyjskiem młodziutki Ziuk 
stał się sam bezpośrednią ofiarą tego barba- 
rzyńskiego systemu szkolnego, który obrażał 
uczucia, wypaczał umysły i charaktery mło- 
dzieży polskiej. Do tego okresu nauki gim- 
nazjalnej odnoszą się te słowa z Jego wspo- 
mnień: „W takich warunkach nienawiść moja 
do:carskich urządzeń, do ucisku moskiewskie- 
go wzrastała z rokiem każdym, Bezsilna 
wściekłość dusiła mię nieraz, a wstyd, że w ni 
czem zaszkodzić wrogom nie mogę, że muszę 
znosić w milczeniu depianie mej godności i 
siuchać kłamliwych i pogardliwych słów o 
Polsce, o Polakach i ich historji, palił mi po- 
liczki. Uczucie przyśnębienia, uczucie nie» 
wolnika, którego w każdej chwili, jak robaka 
zgnieść mogą, leżało mi ńa sercu kamieniem 
miyńskim. Lata mego pobyłu w gimnazjum 
zaliczam zawsze do najprzykrzejszych w mem 
życiu. 

Po ukończeniu gimnazjum Piłsudski w ro- 
ku 1885 wyjechał do Charkowa na uniwersy- 
tet. 

Niedługo trwały Jego studja uniwersytec- 
kie, gdyż już na początku 1887 roku został 
zaaresztowany i skazany na 5 lat wygnenia 
do Wschodniej Syberji. 

O pracy myśli podczas pobytu tia Syberji 
znajdujemy taką wzmiankę w Jego wspom- 
nieniach: „I tu dopiero, gdym spokojnie mógł 
rozmyślać nad wszystkiem, com przeszedł, 
stałem się tem, czem jestem... A gdym się 
zastanawiał nad narodem, z którym mię wią- 
zało wszystko, co cieszy i wszystko, co boli, 
wszystko, co we mnie myśli, i wszystko, co 
czuje, przychodziłem do przekonania, że mo- 
je dziecinne marzenia t rojenia zespałają się 
z moim młodzieńczym światopoglądem. So- 
cjalista w Polsce dążyć musi do niepodległo- 
ści kraju, a niepodleglość jesł znamiennym 
warunkiem zwycięstwa socjalizmu w Polsce", 

Tym przekonaniom polityczno » społecz- 
nym Piłsudski dawał wyraz w swej wytężo- 
nej, niezmordowanej działalności po powro- 
cie w drugiej połowie 1892 1oku z Syberji do 
kraju. Bystry i przenikliwy umysł Filisud- 
skiego odrazu sobie uświadomił tę odwieczną 
prawdę, że naród ujerzmiony może odzyskać 
wolność i niepodległość tylko z bronią w ręku. 

Prawa do niepodległego bytu naród ujarz- 
miony nie może sobie wyiargować, wyprosić 
lub wyżebrać; musi je zdobyć krwią i żela- 
zem. 

Żaden zaborca dobrowolnie nie wypuści 
ofiary ze swych szponów, uie zechce się z nią 


układać, jeżeli bez wszelkich ttkładów może 
ją wyzyskiwać i łupić. Wychodząc z tego 
założenia, Piłsudski całkowicie poświęcił się 
sprawie przygotowania narodu do orężnej roz 
prawy z ciemiężcami. 

Dlaczego istnieje niewola? Bo są niewol- 
nicy, którzy się godzą z niewolą. Jeżeli nie- 
wolnik w duszy swej poczuje się wolitym, 
przezwycięży lęk przed tyranem i poweźmie 
postanowienie zrzucenia jarzma — dni nie- 
woli są policzone. 

Otóż Piłsudski rozpraszał w narodzie lęk 
przed niezwyciężoną — jak mawiano — siłą 
zaborców, budzi! wśród współobywateli umi- 
łowanie wolności, wiarę we własne siły i ura- 
biał ich wolę do walki z wrogami narodu. 

ÀA było to rzeczą niełatwą. Po ostatniem 
powstaniu, które się skończyło klęską I jesz- 
cze sroższym uciskiem, dwudziestomi| jonowy 
naród polski spał „kamiennym snem niewol- 
ników”, 

Ale swą pracą bez spoczynku i wytchnie- 
nia, wciąż w imię wielkiego celu wyzwolenia 
Polski — Piłsudszi niejako mówił do narodu: 
„Czuwajcie, bo nie wiecie dnia ani godziny, 
kiedy zdarzy się sposobność do podjęcia wal- 
ki zbrojnej o niepodłegłośći' 


krwawy w starciach z żołdactwem i policją 
carską, 

Rozbicie Rosji stanowiło pierwszy punkt 
programu wyzwalania i jednoczenia ziem poł 
skich, jaki sobie nakreślił Piłsudski, 

W tym celu wykorzystał tę odrobinę wśród 
swobód politycznych, które Polacy posiadali 
w Austrji, aby fam wytworzyć polską siłę 
zbrojną. Piłsudski organizował i ćwiczył od- 
dziaiy zbrojne, szerzył wiedzę wojskowa, roz 
wijai w obywatelach ducha żołnierskiej kar- 
ności i obowiązkowości. 

Wybuchła: wielka wojna. Piłsudski w 
dnit 6 sierpnia 1924 roku wystąpił z najmęż- 
niejszymi w narodzie, aby „czynem wojer- 
nym budzić Polskę do zmartwychwstania”. 

Na własną odpowiedzialność rozpoczął 
wojfię o Polske, ftozpoczął ją wbrew olbrzy- 
miej większości narodu, przeciwstawiając się 
tym politykom, którzy w tej osobliwej chwili 
radzili nie o tem, jaką drogą iść do samodziel 
ności państwowej, lecz o tem, jaka obroża dla 
narodu jest wygodniejsza: austrjacka, rosyje 
ska, czy też niemiecka?! 

od wpiywem Piłsudskiego w ogniu woj- 
ny wyrobił się „typ żołnierza, jakiego nie 


| znała dotąd Polska”, 


Boże Narodzenie 1915 r. 


l Linja okopów V płk. Legionów, Na zdjęciu widzimy: Marsz. Piłsudskiego, 


J. E. ks. bisk. Bandurskiego, gen. 


se-ockiego i Irojanowskiego, oraz płk. 


B. Wieniawę: '*:: goszewskiego. 


W tym celu Piłsudski przerzucał się 
z miejsca na miejsce, odwiedział wszystkie 
polskie miasta i osady fabryczne, wysztkując 
wszędzie ludzi gotowych do czynu i poświę- 
cenia, objeżdżał też miasta uniwersyteckie od 


| Londynu do Kazania, w których były skupie- 


nia polskiej kształcącej się młodzieży. 

Oglądając się bowiem za ludźmi zdolnymi 
do rozpoczęcia walki z wrogiem, Piłsudski 
zatrzymał swój wzrok na robołnikach, którzy 
znosili największy ucisk i nie mieli nic do 
stracenia, prócz kajdan, oraz — na młodzieży 
uniwersyteckiej, która najsilniej odczuwała 
upokarzające jarzmo SERWO. 

Wybuch wojny rosyjsko - japońskiej w 
roku 1904 ożywił nadzieje i spotęgował ener- 
gje Piłsudskiego.. Zrobił wszystko, co tylko 
było możliwe, aby ten moment wykorzystać 
dła wznowienia masowej walki zbrójnej z ca- 
raiem. Był w Japonji, był w Ameryce w ce- 
lu zapewnienia sobie pomocy w zamierzonej 
walce. : 

Do powszechnej walki wówczas nie do- 


„Tytko ten człowiek wart 
przekonania i potraji je bez względu na skutki wyznawać czynem” 


J. PIŁSUDSKI. 


| jackie zaprzysiężeni i czyhający na tę chwilę 


Niemcy i Austrjacy postanowili ograni- 
czyć, a następnie zniszczyć ten zaczątek pol- 
skiej siły zbrojnej, jaką były Legjony, prze- 
pojone niepodległościowym duchem swego 
twórcy, Komendanta Józefa Piłsudskiego. 

Wobec tego Piłsudski rozkazał tworzyć 
tajne wojsko polskie, tak zwaną Polską Or- 
śanizację Wojskową. Niemcy dobrze zdawa” 
li sobie sprawę, że po upadku Rosji Piłsudski 
zwróci oręż przeciwko nim, z niepokojem śle- 
dzili Jego pracę i, żeby ją przerwać i udarem 
nić, dnia 20 lipca 1917 roku zaaresztowali 
Piisudskieśo wraz z Jego szefem sztabu Ka- 
zimierzem Sosnkowskim. 

Uwięziono ich w Magdeburgu. 

Po więzieniach moskiewskich zapoznał się 
Piłsudski z pruską twierdzą. 

Spętano wolę Wodza „lecz nie zdolało wy- 
tropić i uwięzić tych wszystkich, którzy za- 
przysięgli pod Jego komendą walczyć do os- 
tatniej kropli krwi o niepodległość Polski — 

Gdy tylko Niemcy i Austrjacy poczęli się 
chwiać rzucili się na wojska nimiecko-austr- 
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nazwy człowieka, który ma pewne 


a 


załamania się wroga żołnierze Piłsudskiego 
rozbroili ich i wyrzucili z ziemi polskiej, 


Pękło ostatne ogniwo łańcucha naszej 
niewoli Piłsudski po piętnastu miesiącaci 
pobytu w więzieniu maśdeburskiem powrócił 
do Polski i stanął na czele tworzącego się 
Państwa Polskiego, 

ll-go listopada 1918 r. wśród powszech- 
nego w kraju entuzjazmu objął władzę nad 
siłą zbrojną, a w 3 dni potem przejął od Ra 
dy Regencyjnej pełnię wladzy zwierzchniej 
nad narodem jako Naczelnik Państwa. 

Pilsudski postanowił cały naród powołać 
do udziału w organizowaniu życia państwo 
wego i w tym celu już na 10 lutego 1919 roku 
zwołał Sejmu Ustawodawczy, wybrany na 
podstawach demokratycznych. 

W dziesięć dni potem Piłsduski oddał do 
dyspozycji Sejmu swoją władzę, jaką od 
trzech miesięcy piastował w narodzie, lecz 
Sejm jednomyślną uchwałą powierzył Mu 
dalsze sprawowanie zwierzchniej władzy w 
Państwie. 


Odpowiadając na tę uchwałę, Piłsudski 
oświadczył: "dala żołnierz posłusznie staję 
wobec postanowienia waszego, którzy repre- 
zełujecie tutaj całą Ojczyznę. Przyjmuję 
tem urząd, który wy swoim postanowieniem 
mnie odajecie. Liczę, że przy tem zaufaniu 
ułatwicie mi ogromnie niesienie tego ciężaru, 
który na barki mi włożyliście. A chce wie- 
rzyć, moi Panowie, że razem z Sejmem do- 
kończę wykonania tego testamentu, który 
nam przez przodków jęczących w niewoli zo”, 
stał przekazany. Stworzyliśmy Polskę wol- 
ną i niepodlegią. Polska tęskni do ostatnie- 
o słowa, które w tym testamencie sto — do 
Polski istotnie Zjendoczonej. Chcę wierzyć, 
że przy pomocy calego Sejmu uda się tę spra- 
wę, która wydaje się nieraz bardzo ciężką, 
z triumiem i sławą dla Polski załatwić”. 


Zgodnie z powyższem oświadczeniem Pił- 
sudski jednoczył i organizował siły narodu 
do walki z wrogami zewnętrznymi i do poko” 
nywania przeróżnych trudności, jakie nastrę- 
czała praca nad budową państwa w czasie 
trwającej wojny i po uprzedniem wyczerpa- 
niu i wyniszczeniu materjalnych zasobów kra» 
ju przez rządy państw zaborczych i okupacyj- 
nych. 


Pomimo ogromu trudności i przeszkód na- 
ród po dwodzą Piłsudskieśo osiągnął szereg 
triumfów. Obroniony został Lwów, zdobyto 
Wilno, Mińsk, a w maju 1920 roku zwycięskie 
wojsko dotarło do Dniepru i zajęło Kijów, 
uprzedzając wielkie przygotowania rządu bol 
szewickiego do tak zwanego „Pochodu za Wi- 
słę' celem podbicia Polski i połączenia się 
z Niemcami, 


Przewaga liczebna wrogów oraz wielka 
odległość frontu bojowego od podstawy ope- 
racyjnej sprawiły, że wojsko polskie nie wy- 
trzymało natarcia przeważających, świeżych 
sił bolszewickich, i iront został przełamany, 


Nadomiar złego w kaju powstały niesna- 
ski i walki partyjne. 


Wojsko znużone zimą i długą walką, znie- 
chęcone dochodzącemi z kraju odgłosami spo 
rów politycznych, straciło siłę oporu i zaczę= 
ło się cofać. 

Gdy ujawniły się rozmiary klęski, Piłsud- 
ski zarządził wycolanie armji pod samą sto- 
licę i nad rzekę Wieprz, z wyjątkiem armji 
przeznaczonej na południu do brony Lwowa. 

Pozostawiwszy prawie 15 dywizyj do obro 
ny Warszawy, Piłsudski udał się wieczorem 
12-$o sierpnia do swej kwatery do Puław i 
tam z wielkiem pośpiechem zaczął przygoto- 
wywaąć swoje uderzenie na czele pięciu dy- 
wizyj z południa na północ na bok i tyły ar- 
mji rosyjskiej, oblegających Warszawę. 16-50 
sierpnia o świcie Piłsudski ze swojem woj- 
skiem wykonał druzgocące uderzenie na 
wroga. 


Było to hasłem do powszechnej ofenzywy 
przeciwko Moskalom. W ciągu 2 tygodni 
Moskale zostali pobici. 

W wyniku świeinych zwycięstw oręża pol- 
skiego pod wodzą Józefa Piłsudskiego nastą- 
piło 18-go października 1220 roku zawiesze- 
nie broni, a w 5 miesięcy późnięj został za 
warty pokój pomiędzy Polską i Rosją. 

Przez zwycięską wojnę z Rosją Józef Piłe 
sudski rzucił podwaliny pod silne Państwo 
Polskie, które pod względem obszaru zajmu- 
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je szósłe miejsce w Europie, a pod względem 
liczby ludności — dziesiąte miejsce wśród 
państw całego świata. 

Sejm Rzeczypospolitej na posiedzeniu 
swem w dniu 28 czerwca 1923 roku powziął 
uchwałę, że „Marszatek Józef Piłsudski jako 
Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz zasłu- 
żył się narodowi”. 

Uznanie to nie dało zadośćuczynienia am- 
bicji narodowej Piłsudskiego, albowiem chciał 
On być dumnym przedewszystkiem ze swego 
narodu, a nie z samego siebie. Chciał swój 
naród dźwignąć na szczyty, wielkości, chciał 
nim cały świat zadziwić. Swym  przenikli- 
wym umysłem ogarniał On te wielkie trud- 
ności, jakie naród nasz ma do przezwycięże- 
nia, aby zdobytą niepodległość utrzymać i na 
wieczne czasy utrwalić 


„Polska — mówił J. Piłsudski w roku 
1920 — ma przed sobą wielką pracę. Polska 
ta wyśniona, wymarzona ma wszystkie zew- 
nętrzne cechy, któremi my, wychowani w nie” 
woli, cieszyć się możemy: wielkie wojsko, 
wielkie trianuy, wielką zewnętrzną siłę, wiel- 
ką potęgę, którą wrogowie i przyjaciele sza* 
nować i uznawać — chociażby nie chcieli — 
muszą. Mamy orła biełego, szumiącego nad 
slowami, mamy tysiące powodów, któremi ser 
ca nasze cieszyć możemy. 


Lecz uderzmy się w piersi. Czy mamy 
dosyć wewnętrznej siły? Czy mamy dość tej 
połęgi duszy, czy mamy dość tej potęgi ma- 
terjalnej, aby wytrzymać jeszcze te próby, 
które nas czekają? Przed Polską stoi wiel- 
kie pytanie, czy ma być państwem równorzę- 
dnem z wielkiemi potęgami świata, czy ma 
być państwem małem, potrzebującem opieki 
możnych. | 


Na to pytanie Polska jeszcze nie odpowie- 
działa, ten egzamin z sił swoich jeszcze zdać 
musi, Czeką nas pod tym względem wielki 
wysiłek. na który my wszyscy, nowoczesne 
pokolenie, zdobyć się musimy, jeżeli chcemy 
obrócić tak daleko koło historji, aby wielka 
Rzeczpospolita Polska była największą potę- 
śa nietylko wojenną, lecz także kulturalną na 
całym Wschodzie, Wskrzesić Ją musimy i 
tak postawić w sile mocy, potędze ducha i 
wielkiej kultury, aby się mogła ostać w tych 
wielkich, być może przewrotach, które ludz- 
kość czekają. W pracy tej potrzeba umieć 
być ofiarnym"*. 


Nie było jednak zgody, zanikało wśród 
polityków sejmowych poczucie odpowiedzial- 
ności, a natomiast zaczęła się panoszyć pry- 
wata i karjerowiczostwo. i 


Piłsudski nie: chciał powagą swego imienia 
pokrywać tych nieprawości. opuścił w poło- 
wie 1923 roku stanowisko szefa Sztabu Gene- 


ralnego i jako człowiek prywatny zamieszkał 
w Sulejówku. 


W ciągu 3 lat Piłsudski z Sulejówka pil- 
nie przypatrywał się i przysłuchiwał temu 
wszystkiemu, co się w Polsce działo. Napra- 
wa nie następowała, 


Wówczas Piłsudski oznajmił wobec całe- 
go kraju, że „staje do walki, tak jak i po- 
przednio, z głównem złem państwa: panowa- 
niem partyj i stronnictw nad Polską, zapomi- 
naniem o imponderabiljach *), jak honor, 
cnota, męstwo i wogóle siły wewnętrzne czło- 
wieka, a pamiętaniem tylko o groszu i korzy- 
SCI. 

12 maja 1926 roku Józef Piłsudski wystą- 
pił na czele oddanego Mu wojska do walki 
z nieprawościami i nadużyciami. 


Wypadki majowe przekonały wszystkich 
w Polsce, że Piłsudski jest duszą wojska, że 
swym wielkim autorytetem moralnym znie- 
wala żołnierzy do posłuszeństwa swym roz- 
kazom. 


W rozkazie z 22 maja 1926 roku mógł się 
Piłsudski przypomnieć żołnierzom: „Znacie 
mnie — głoszą słowa Jego rozkazu — i jeśli 
nie wszyscy kochać mnie potraficie, wszyscy 
musicie mnie szanować, jako tego, który Was 
do wielkich zwycięstw prowadzić potrafił, 
a przy ogólnem zepsuciu i demoralizacji nie 
chciał i nie umiał korzyści własnej pilnować 
lub dochodzić”. 


Zgromadzenie Narodowe 31-go maja 1926 
roku wybrało Józefa Piłsudskiego olbrzymią 
większością głosów na Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. - 

Marszałek Józef Piłsudski nie przyjął wy- 
boru na Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Dzisiaj Józef Piłsudski stoi na czele Rzą- 
du Rzeczypospolitej: jest prezesem Rady Mi- 
sistrów i Ministrem Wojny. 


W ten sposób władza w Polsce przeszła 
do najśodniejszych rąk. 


*) „Imponderabilia“ w fizyce oznacza: 
„materje nie dające się zważyć”, w przeno” 
śni: wartości i wpływy, które współdziałają 
w rozwoju życia, których jednak niepodobna 
materjalnie określić i odważyć. 
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„Hasto Łódzkie" z dnia 18 marca 1928 raku. 


Dr. St. Chomicz (Kpt. Rez. 31 p. S. K.) 


Marszałek Piłsudski — jako wódz 


„Nie z soli, nie z roli, lecz z tego, ćo boli 
urosłem" — powiedział niegdyś hetman Ste- 
tan Czarniecki. Z równą słusznością powtó- 
słowa i... 


rzyć może o sobie te historyczne 
Marszałek Piłsudski, 


dej podziemnej walce z caratem, w krwawym 
trudzie Legjonów i gigantycznych zapasach 
armji Wyzwolonej Polski z rosyjskim olbrzy- 
mem zdobywał Wódz Rzeczypospolitej wo- 
ienna sprawność, hartował swą wolę i ducha, 


w rzesieńi 1914 r. 
Sztab l Brygady w Kieleckiem 


Nie „w petersburskich korpusach kade- 
tów! i,szkołach wojennych, | nie-w stopnio- 
wem. przechodzeniu normalnych szczebli ka- 
tjery, wojskowej przyszło Mu zdobywać woj- 
skową wiedzę i doświadczenie, lecz w twar- 


by zalśnić przed całym świałem zwycięskim 
błyskiem polskiej stali. 

Zarzucano Marszałkowi ze strony wrogie- 
go jego osobie obozu brak fachowości, brak 
edukacji wojskowej i rutyny. Lecz zaiste nie 


J. Piłsudski w. humorze żołnierskim 


„Było to w roku 1915-4.. 

I-a Brygada rozłożyła się: obozem na linji 
Maniewicze - Wołczek, utrzymując linję oko- 
pów na bagnach. ` i 

'Dowódżtwo Brygady kwaterowało w Ka- 
rasinie, gdzie rozmieszczono pozostający w 
rezerwie I bataljon, I pułku. 

Noc... : 

.Pogasły: światła. w ziemiankach, tylko z 
chaty, gdzie Komendant przemierzał kroka- 
mi izbę, padało słabe światło naftowej lampy. 

"Z ziemianki I kompanji wyszedł żołnierz 
w rozchełstanej koszuli, spojrzał w niebo, za- 
klął, jak tylko legun zakląć umiał, wyciągnął 
ogarek „cienkiego“, stuknął się po kiesze- 
niach:i znów zaklął — nie miał zapałek. 

Już chciał wracać do ziemianki, kiędy zo- 
baczył przed kwaterą Brygady sylwetkę żoł- 
nierza z zapalonym papierosem. 

— Obywatelu, dajcie ognia. 

Obywatel palący podał żołnierzowi ognia, 
ten odpalił, a potem — że każdy legun to lu- 
bi gadać — zagadnął: 


— À wy obywatelu, z której kompanji? 

— Ja z Brygady — odpowiedział zapyta- 
ny.. 

— Z Brygady, to wy blisko Dziadka. Po- 
wiedzcie, będzie Polska do cholery, czy nie? 

— A wy jak myślicie? 

— Co ja mam myśleć — żachnął się legun 
— Dziadek jest od tego, łeb to on ma. Niem- 
com nie da się w butelkę nabić. 

W tem spostrzegł, że mu papieros zgasł. 

— Obywatelu z Brygady, dajcię zapałkę, 

Padło światło zapalonej zapa t i.. legun 
spojrzał w twarz ukochanego Dziadka. 

Wstyd mu było i chciał zwiać. 

A Dziadek położył dobrotliwie rękę na 
ramieniu żołnierza, pytając: 

— No cóż, będzie Polska? 

— Rozkaz Obywatelu Komendancie! — 
odparł legun i... w nągi!! 

Bo łzy mu się do oczu cisnęły ze szczę- 
ścią, że do Dziadka gadał. 


Gustaw Cybulski 
b. sierżant I Brygady. 


Maj 1916 r. 


Mecz piłki nożnej między I i.1V pułkiem Legionów. 


Na pierwszym -planie 


Marszałek Piłsudski 


Sie. 7 


są to niezbędne zalety wymagane od Naczel- 
nego Wodza. Najważniejszą zaletą jest silny. 
charakter, silna wola, wola zwycięstw, któ- 
ra promieniując udziela się wszystkim podko 
mendnym i zmusza ich do przeżywania wszel 
kich przeszkód i trudności. Wódz naczelny 
musi być przedewszystkiem żołnierzem w 
pełnym znaczeniu tego słowa. Musi pragnąć 
zwycięstwa, kochać wojnę i żołnierza. Taki 
Wódz - bohater, skłonny do oddania swego 
życia na ołtarzu Ojczyzny, zdoła wywrzeć na 
masy naszego żołnierza ten urok, który jest 
niezbędny, aby otoczyć osobę Wodza nim. 
bem autorytetu. 

Szczęśliwym można nazwać naród, który 
wśród ciężkich zmagań wojennych znajdzie 
prawdziwego Wedza. W tej sytuacji znalazł 
się zaiste naród polski wśród pierwszych 
chwil wykuwania swej państwowości. 

Marszałek Piłsudski był przeciwnikiem 
małej wojny, drobnych sukcesów taktycz- 
nych, walki pozycyjnej. Uznawał on za jedy- 
nie racjonalną „strateśję pełnego powietrza”, 
strategię kompletnego zniszczenia żywych 
sił przeciwnika i w ten sposób zwycięskiego 
zakończenia wojny. Sukcesy tego systemu 
uwidoczniały się zwłaszcza wtedy, gdy Na- 
czelny Wódz ujmował kierownictwo działań 
wojennych bezpośrednio w swoje ręce. Tak 
w kwietniu 1919 r. śmiałym rzutem bardzo 
słabemi siłami na Wilno przeniósł front bojo- 
wy w kilka dni o przeszło dwieście kilome- 
trów na wschód, oswobodzając duże połacie 
kraju z pod wrażego zaboru, W maju 1920 r. 
na czele 3-ej armji na polach Ukrainy rozbił 
doszczętnie 12-tą armję sowiecką zajmując 
śladem Bolesława Chrobrego starodawną 
stolicę Rusi — Kijów. 

W pamiętnych dniach sierpniowych 1926 
roku potężnem uderzeniem swych armij z nad 
Wieprza zniszczył i zdruzgotał czerwone ar- 
mje Tuchaczewskiego, gotujące się do zaję- 
cia... Stolicy. Zgotował wrogom krwawy od- 
wet za odwrót i zbytnią pewność zwycię: 
stwa „czerwonej armji. 

„r«Teraz ja miałem swój rewanż i swój 
triumf, Nie marnego kontredansa, lecz wście- 
kłego galopa rżnęła muzyka wojny! Nie 
dzień z dniem się rozmijał, lecz godzina z go- 
dziną! Kalejdoskop w takt wściekłeśo galo- 
pu zakręcony nie pozwalał nikomu z dowo- 
dzących po stronie sowieckiej zatrzymać się 
na żadnej z tańczonych figur. Pękały one w 
jednej chwili, podsuwając pod przerażone 
oczy całkiem nowe postacie i nowe sytuacje, 
które przerastały całkowicie wszelkie przy- 
puszczenia i czynione plany i zamiary‘ Tak 
określa Marszałek Piłsudski w pracy swej 
„Rok 1920” te epokowe dni swej chwały i 
zwycięstwa. 

Kiedy jeden z marszałków zapytał Napo- 
leona, dlaczego odnosi on zwycięstwa i suk- 
cesy tam, gdzie inni natrafiają na przeszkody 
— ten odpowiedział: „całkiem poprostu — 
nie uważam tego za przeszkody”, Słowa te 
„boga Wojny" najlepiej objaśniają tajemnice 
zwycięstw i osobistych sukcesów bojowych 
Marszałka Piłsudskiego, gdyż dla jego twar- 
dego charakteru, litewskieśo uporu i zaciętej 
woli zwycięstwa, dla Tego Wodza „z bożej 
faski” — nie było „przeszkód. 


W. Plater. 
O naszym Naczelniku 
s-rtsudskim 


Nie na godach, na weselach 
ubiegło Ci życie, 

Trud a mexa przyśpiesza!” 
serca Twego bicie. 

Nie komnaty malowane 

były Twem schrenieniem, 
Jeno ciemny loch więzienn: 
wymoszczon kamieniem, 

Nie na puchach spoczywało 
umęczone ciało, 

Deskę twardą, ziemię czarną — 
za podłoże miało. 

Knut a Sybir wzmocnił ducha, 
zahartował wolę, 

Krok za krokiem wykuwałeś 
Polski lepszą dolę, 

Za tę wiarę w jasne Jutro, 
Naczelniku drogi, 

Pokochała Cię Oiczyzna, 
szanują Cię wrogi. 

Więc nas prowadź, naród wolny, 
ku chlubnej przyszłości, 

Brać włościańską, lud roboczy, 
Polski lud kość z kości. 

Gdy po latach pełnych chwały 
wybije godzina, 

Matka — ziemia ukochana — 
przytuli jak syna, 

Naród wdzięczny własną dłoni? 
usypie mogiłę, 

Żeś nie tracił niśdy wiary 

w ducha jego siłę, 


„Hasło Łódzkie” z dnia 18 marca 1928 roku. 


Henryk Ibsen. 


Dnia 20 marca obchodzić będzie cały 
świat kulturalny rocznicę urodzin jędnaqo 
z największych dramaturgów :: Henryka Ibsena. 

wielki ten pisarz urodził się w Norwegji, 
w miasteczku Tkien. Młodość przemija mu 
burztiwie. Jest na wozie i pod wozem. Zaj 
muje się początkowo kupiectwem, z koleji 
aptekarstwem, by wreszcie przerzucić się na 
meaycynę. 

Ale zawsze i wszędzie wyczuwa w sobie 
wewnętrzny impuls, który każe mu w Końcu 
porzucić wszystko i oddać się całkowicie 
pracy literackiej. W r. 1851 widzimy go ja- 
ko redaktora pisma poltyczno-satyrycznego 
W króice potem zostaje Ibsen dyrektorem 
teatru w Bergen, .a w r. 1857 w Chrystjanji. 
Niezzleżme od tego rzuca genialny ten pi- 
sarz w świat raz wraz coraz to nowy, coraz 
to ciekawszy i głębszy dramat. 

t w tej właśnie pracy dramaturgicznej 
zyskuje sobie autor „Wroga iudu*, „Dzikiej 
kaczki”, „Usiorów ', „Peer Gynta“, „Branda“, 
„Podpór społeczeństwa rozgłos, sławę i na 
leżne talentowi swemu miejsce w literaturze 
ojczystoj i światowej. 

Morwegowie wdzięczni są swemu wielkie- 
mu rocakowi, że genjusz jego, opromienia- 
jąc mu czoło, rzucił odblask aureloli i na 
całą Norweaję. 

Dzień 20 marca 1928 r. staje się świętem 
narodowem dla całej ojczyzny Ibsena. 

Norwegja przygotowywała się już oddaw- 
na, aby godnie złożyć hołd pamięci wielkie- 
go pisarza. 

i tak w dniu tym otwarta została wielka 
Wystawa lbsenowska w Bibljotece Uniwer- 
syteckiej w Oslo, która zgromadzi pamiątki 
po lbsenie, więc: wszystkie znane portrety 
Ibsena od dziecka aż do maski pośmiertnej, 
nadto miniaturowy teatrzyk, otwarzający 
prymitywne warunki, w jakich wiel iemu 
dramaturgowi pracować wypadło w dniach 
swojej młodości, jako dyrektorowi teatru w 
Bergen, a porem Chryst:anji. Niemniejsze za- 
itefesowanige budżą także zapowisdziane 
obrazy pędzia samego pisarza. Jąko młody 
chłopak oddawai on się z zamiłowaniem ry 
sunkowi i malarstwu I, gdyby nie bankrutctwo 
jego ojca, które zmusiło go «do zarobko 
wania w charakterze pomocnika aptekars- 
kiego, byłby się on poświęcił sztuce plas: 
tycznej. Wystawa obejmie osiem obrazów 
jego pędzla. Ważnym działem wystawy bę- 
dą wszystkie pierwsze wydania dramatów 
Ibsena wraz z późniejszemi wydaniami w ję- 
zyku norweskim i w tłómaczeniach na wszy- 


A. V. 


Stara hrabina de St, Diay była nadzwy- 
czaj impulsywną natiwą, a przytem aułokrat- 
ką w każdym calu, Do tego była starą, po- 
rywającą kobietą, na którą cały ród St. Diay 
spoglądał z uwielbieniem, poszanowaniem i 
posiuszenstwem. 

Dlatego sprawa była w rzeczywistości za- 
łatwiona, gdy pewnego dnia przyszło jej na 
myśl, że siostrzeniec zmarłego jej męża, ksią- 
żę de Staiiord, ma się ożenić z miss Sydney 
Mill, córką jednej z jej przyjaciółek z New 
Yorku. (Trzeba wiedzieć, że zmarły hrabia 
zyskał w swoim czasie łaskę w oczach hra- 
biny na 5-ej Avenue). 

Hrabina patrzyła zachwycona na księica i 
sywną naturą i dlatego zatelegralowała do 
księcia na drugi dzień po przybyciu pani i 
panny Mill de St. Diay, 

Zdążyła już w myśli urządzić godną po- 
dróż poślubną, gdy Księcia szarołakierowany 
Rolls-Royce zatrzymał się w podwórzu pała- 
towem i Jego Wysokość spieszył na górę. 

„Dzień dobry kochana ciociu!”* 

„George! 

Stara kobieta uścisnęła go serdecznie. 

„A więc dostałeś moją depeszę?” 

„Trzy godzmy temu w Paryżu! 
dzisz nie straciłem ani minuty czasu! 
życzysz sobie?“ 

Hrabina patrzała zachwycona na księcia i 
miala też powód ku temu, bo był on rzeczy- 
wiście nadzwyczaj ujmującym mężczyzną. 

„Znalazłam odpowiednią partję dla ciebie 
mały George — odpowiedziała, uśmiechając 


Jak wi- 


Czego 


ODATEK LITE 
STULEGIE IBSENA 


Wystawa lbsenowska w Oslo. 


Jak Łódź uczci pamięć wielkiego pisarza. 


stkie języki Świata. Literatura Ibsenowska 
zajmie jedną wielką salę, której atrakcją 
będą rękopisy wielkiego pisarza, listy jego, 
oraz ilustracje z jego osobą związane. 

Teatr narodowy będzie wystawiał główne 
dzieła dramaturga od 15-go do Z0-go marca; 
profesorowie Fłalydan Koht i Francis Bull 
poprowadzą w tym samym okresie wykłady 
na Uniwersytecie, poświęcone charakterysty- 
ce twórczości Ibsena. Pozatem liczne bān- 
kiety organizuje: Związek autorów norwes- 
kich, Stowarzyszenie i związek artystów i 
aktorów, wydawcy dzieł Ibsena i rząd. 

Król Haakon przyjmie deiegacja cudzo- 
ziemskie na audencji w dniu 19 marca. 


Z książek 


Szwajcarji 1 St. Zjedneczonych. 


W d. 20 marca (rocznica urodzin Ibsena) 
zostaną złożone kwiaty na grobie pisarza, 
na cmentarzu w Osło. 


Delegacje opuszczą Osło 21 marca i 
udadzą się kolejąa do Bergen; tutaj uroczy- 
stości rozpocznie posiedzenie towarzystwa 
naukowego. 


Wsród zgłoszonych dalegacyj figurują 
przedstawiciele autorów i aktorów, wysłan- 
nicy wielkich dzienników: Czechosłowacji, 
Danji, Fanlandji, Francji, Niemiec, Anglji, 
Grecji, Holandji, Włoch, Polski, Węgier, Łot- 
wy, Portugalji, Rosji, Hiszpanii, Szwecji, 


RACKI 


Uroczystości w Norwegii. 


Podobnie jak Norwegja i cały świat w 
dniu tym złoży specjalnemi obchodami cześć 
wielkiemu dramaturgowi. 

Stulecie Ibsena obchodzone będzie uro- 
czyście w Fnglji, w Niemczech, w Szwecji i 
Danii. 

| teatr łódzki nie zapomiał o tem ważnem 
wydarzeniu. Dnia 20 marca zostanie wzno- 
wiona na scenie naszej wspaniała sztuka lb- 
sena „Peer Gyt“. 

Należy przyklasnąć pięknej inicjatywie 
dyr. Gorczyńskiego. Term więcej, że nie 
wszystkie miasta polskie zdobędą się na 
podobny akt pietyzmu względem pamięci 
wielkiego Norwega. M, 


Gorączka królewskiego dberła 


(Maurice Soulić —Marie l-er. Roi des Sedanges. 


Analogja pomiędzy słynnym filmem ,Go- 
rączza złota”, zrealizowanym siłą genjalnej 
wyobraźni twórczej Chaplina, a prawdziwemi 
dziejami paryssiego bulwaru, zdobywającego 
sobie osobistą przedsiębiorczość egzotyczne 
królestwo, analogja ta nasuwa się mimowoli 
przy czytaniu niezmiernie interesującej ksią- 
żki Maurice'a Soulie, Najztupełniej różne fa- 
bułą, tłem i charakterem główne aktora, 
posiadają jednak te dwie przygody — pier- 
wśsza: na płótnie kinematograłicznem tylko, 
podczas gdy druga: na ekranie życia, pokre- 
wne znamiona wyjątkowej fantazji inwencyj- 
nej, zabarwionej bohaterską awanturniczością 
tragikomiczną. 


Chętnie siadywał Marie Meyrena na tara- 
sie kawiarni w Sajgonie, szeroko rozwodząc 
się przed gronem heznych znajomych nad 
vułwarowyśri sukcesami swoimi z okresu pa- 
tyssiego, szczegółowo opowiadając o wojnie 
1870 rosu, w której brał udziai jako ołicer 
sztabu generalnego, i nawet pulnie zwierzając 
się przyjaciołom z ambitnych planów na przy 
szłość, Wiele wszakże epizodów swojej na- 
der burzliwej karjery wolał pomijać dyskret- 
nem milczeniem — a więc, nie poruszał nig- 
dy kwestji tajemniczego zmiknięcia drogocen- 
nej szpady, powierzonej mu przez rząd fran- 
cuski, celem wręczenia w imieniu Prezydenta 


Rzeczypospolitej sułtanowi aszymskiemu, nie 
wspominał wcale, że zajmował się kiedyś ma- 
gja i zarabiał na życie prestigiiatorstwem, etc, 
Obecnie, t. j. w 1886-ym roku, utrzymywał 
siebie i swoją przyjaciółkę, tubylczą ,.księż- 
niczkę" Anaye, z redagowania lokalnego pi- 
semka, wyczekując uśmiechu Fortuny, która 
— wierzy w to święcie — musi okazać się dla 
niego łaskawą. Jakoż istotnie, nie zawiodły 
go nadzieje, otrzymał bowiem od ówczesnego 
gubernatora generalnego Indo-Chin, Ernesta 
Constansa, ponętną misję udania się w głąb 
prowincji Moya, by skłonić wojownicze ple- 
miona tamtejsze do uznania władzy Francji i 
sparaliżować akcję niemieckich emisarjuszów 
politycznych. Ponieważ Meyrena, miał dzia- 
łać oczywiście na własną odpowiedzialność i 
na własne... ryzyko, przeto zażądał wynagro” 
dzenia w posiaci przyznania mu: . 


2) koncesji na eksploatację ewentualnych 
kopalni złota, oraz 


ROSA go zwierzchnikiem 
oya", 

Z pieniędzy, wyasygnowanych mu na po- 
dróż przez Constansa, sprawił sobie Meyrena 
suto ugalowany mundur nieco operetkowy, 
wspaniały sztandar z królewskimi insygnjami, 
wyekwipował odpowiednio bogato „księżnicz- 


2) prawa 
„konfederacji 


Wyd.: Ed. Marpon, Faris). 


kę" Anaye i swojego adjutanta Mecurolla, 
podejrzane indywiduum, poczem ruszył, es- 
kortowany przez oddział żołnierzy kolonjal- 
nych, na wyprawę... po koronę. 


W szybkiem tempie poczęły spełniać się 
najśmielsze jego marzenia. Wodzowie dzi» 
kich dżaransów, sedangów i banarów — ol- 
śnieni przępysznymi  uniformami sprytnego 
awanturnika i, bezstronność nakazuje przy- 
znać, jego wyjątkową odwagą osobistą — do- 
browolnie proklamowali go swoim „Aśną' — 
absolutnym władcą. Marjan I-szy, 
dangów, — takiego odtąd począł 
tytulu — przystąpił do organizowa 
go państwa; nadał krajowi nowożytn 
tucję, zamienił pogaństwo na wiarę 
i utworzył różne ministerstwa, wyc 
o tytułach książęcych,  hrabiowskich i t. d. 
ustanowił zo! szereg orderów — słowem, 
przejął się głęboko rolą monarchy. Niestety, 
przejął się nią zbyt głęboko, gdyż umyślił na- 
wiązać stosunki z autentycznymi królami — 
sjamskim, annamickim, kambodżańskim etc., 
— co wywołało kilka przykrych incydentów 
dyplomatycznych, Wobec tego władze Íran- 
cuskie zdecydowały położyć kres megalomań- 
skiej działalności Meyreny — państwo Moya 
zostało radykalnie zlikwidowane, a jego wład 


Automobil 


się — mojej starej przyjaciółki Mary Mill 
córka — Sydney. Tak, nie znasz jej, ale —" 

Twarz księcia zrobiła się nagle poważna. 

fo się niestety nie da zrobić, kochana cio 
ciu, bo już jest drugą —" 

„Sto? zapytała hrabina wzburzona, gdyż 
nie lubiła, gdy pozrzyżowano jej plany. 

Spojrzał zamyślony w powietrze. 

„Nie mogę ci powiedzieć nazwiska”. 

„Co, co to ma znaczyć?” 

„Że sam go nie znam, kochana ciociul* 

„Jakto! Nie znasz nawet nazwiska tej, 
którą jesteś zajęty — zawołała hrabina zdzi- 
wiona. 

„Nie znam. Spotkałem ją pewnego... do- 


kładnie 9 dni, 2 godziny i — tu spojrzał na 
swój zegarek — i 13 minut temu. Było to na 
Rue Rivoli. Nadjeżdżał samochód, a ona 


przechodziła przez jezdnię. Zostałaby prze- 
jechana, gdyby.?" 

„Gdyby co?” 

„Gdybym nie porwał jej w ramiona w os- 
tatniej chwili — odpowiedział Jego Wyso- 
kość, rumieniąc się lekko — zamieniliśmy tyl- 
ko kilka słów ze sobą i oña zniknęła. Szuka- 
łem jej, lecz..." — potrząsnął głową: 

„Bez rezultatu, George — wirąciła hrabi- 
na — nie mogę wcale zrozumieć tego, że mógł 
byś się zakochać w przypadkowo  spotkanej 
na ulicy dziewczynie”. 

Książę podniósł się gwałtownie z krzesła. 

„Przyadkowa dziewczyna? O tem mowy 
być nie może. Ona jest najpiękniejszą kobie- 


tą na świecie. | nie przestanę szukać jej A 
kiedy znajdę, zapytam czy chce mniel' 


„Chcieć ciebie George! Chcieć księcia de 
Stafford! — Hrabina nie mogła przez chwilę 
wydobyć słowa. — Mówisz, jakbyś nie miał 
rozumu mój chłopcze! Chcieć ciebiel Wszak 
każda dziewczyna chciałaby cię, gdyby mo- 
gla!” 

„To nie stosuje się do niej, kochana cio- 
ciu, ona jest czemś zupełnie odreębnem!" 

„Taką też jest Sydney Mill — hrabina 
skierowała rozmowę na swój temat — wi- 
dzieć ją, to tyle, co rozkochać się w niej. Za- 
czekaj tylko do wieczora, to..." 

„Niestety, jest to niemożliwem, kochana 
ciociu''. 

„Dlaczego?” 

„Dlatego, że muszę wracać do Paryża, do- 
wiadywać się w biurach detektywów — opi- 
sałem ją w pięciu — może odnaleźli ją”. 

„Jeśteś zupełnie jak warjat — westchnęła 
hrabina. — Czyż nie możesz zaczekać do ju- 
tra? Zostałbyś na wieczór u mnie, — przed- 
stawiłabym cię Sydney i. porzuć już tę dzi- 
ką myśl, George! 

„Bardzo mi przykro, ale nie mogę!“ 

Książę nie otrzymał żadnej odpowiedzi, 
gdyż hrabina podniosła się i opuściła go, nie 
mówiąc ani słowa. Patrzył chwilkę niepew- 
ny na zamknięte drzwi, wreszcie wybuchnął 
śmiechem. 

„Nigdy, — rzekł sam do siebie, wycho- 
dząc na taras. Wszedł do wielkiego, pach- 
rącego wiosną, kąpiącego się w promieniach 
słońca ogrodu palacowego, chcąc tędy bez 
przeszkód dojść do swego samochodu, 

Nagle stanął jakby rażony piorunem. Przy 
jednej z żelaznych furtek ogrodu stała młoda 


dziewczyna, starając się tę furtkę otworzyć, 
Gdy się to jej nie udało, oparła się o kraty 
i melancholijnie zaczęła patrzeć najpierw na 
niebo, potem na szosę. 

„Ależ to pani!" zawołał książę, szybko 
podchodząc do niej. 

Nie odpowiedziała mu ani słowa. 

„Czy pani umie sobie nie przypominać?” 
zapytał dr$ającym już głosem. 

„Tak — odpowiedziała, poczynając szar- 
pać furtką, — pan mnie wyratował od śmier= 
ci na Rue Rivoli Dziękuję panu jeszcze raz, 
Czy nie pomógłby mi pan otworzyć tej furt- 
ki?” 

„Dlaczego pani chce ją otworzyć?” 

„Dlatego, że już dłużej nie mogę tu wy- 
trzymać. Cheę wyjść — udać się do przyja- 
ciół, których mam w pobliżu”. 

„Ależ dlaczego, kochana pani? Przed 
czem, albo od kogo chce pani uciec?” 

„Od jednego pana — odpowiedziała — 
nie chcę go widzieć. 

„W takim razie z największą przyjemnoś- 
cią pomogę pani — odparł książę i szarpnąt 
tak silnie furtką, że wyrwał ją z zawiasów. 

„Niech pan nikomu nie mówi — dobrze?" 
— Wskazała głową na zamek. 

„Ale... — książę chciał dokończyć, lecz 
ona mu przerwała. 

„Wierzę panu — powiedziała. — Wszyst- 
ko to zrobiła mama i hrabina. . Tu jest zupeł- 
nie niemożliwie, Caia atmosiera tego pałacu 
jest przepełniona nim i mną. Hrabina do po- 
łudnia o niczem innem nie mówiła, jak tylko 
o nim, a przecież my przybyliśmy dopiero 
wczoraj. On músi być najnudńlejszym czło- 


wiekiem na świecie, jeżeli postada te wszyst- 
kie cechy, które ona wylicza, Inni opowiada- 


ją mi o jego uduchowionych oczach — jej 
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ca otrzymał rozkaz natychmiastowego opusz- 
czenia Indo-Chin! 

Marjan I-szy udał się do Paryża, gdzie 
zamieszkał „incognito“, pod nazwiskiem hr. 
Dreya, w Gand Hotelu, stając się jedną z oso 
bliwości stolicy i prowadząc bardzo staw- 
ny tryb życia. Pewien bowiem śundusik zdo- 
łał uratować w chwili „wyrzeczenia się tro- 
nu“, a niemałe dochody, zwłaszcza w pier- 
wszym czasie, przynosiła hurtowa sprzedaż 
orderów i tytułów. Gdy jednak popyt na te 
egzotyczne zaszczyty począł raptownie zmiej- 
szać się z dniem każdym i gdy król Marjan 
I-szy nie mógł już opędzić się coraz natar- 
czywiej występującym wierzycielom, wtedy 
zgodził on się przyjąć proponowaną mu przez 
tegoż samego Ernesta Constansa, sprawujące- 
go w 1889-ym roku urząd ministra spraw we- 
wnętrznych, misję udania się do Belgji, celem 
śledzenia przebywającego na wygnaniu w 
Brukseli generała Boulangera! Jeszcze i tam 
miał on sposobność zabłyśnięcia, sprzedając 
pewnemu parwenjuszowi koronę baronowską 
i wydostając fundusze na nową wyprawę do 
Sendagu. Konsul francuski w Singapurze nie 
pozwolił mu jednak wcale wylądować. Mey- 
rena przeto osiedlił się na małej wysepce za- 
toki Sjamskiej i zajął się sprzedażą... gniazd 
jasfółczych, niedlugo wszakże sądżzonem mu 
było borykać się z przeciwnościami losu. 
Wskutek ukąszenia jadowitej żmiji przeniósł 
się w znacznie dalsze, zaziemskie królestwa. 


Z. K. 


lech Mistrzów Rzeźniczych 
w Łodzi 


zawiadamia swych członków, że we 
wszystkich sprawach ogłoszeniowych 
i reklamowych, winni się zgłaszać do 
sekretarjatu Cechu, ul. Kopernika 46. 


82-letnia koncertantka 


Pani Nina Grieg, wdowa po zmarłym kom 
pozytorze, Edwardzie Griegu, licząca 82 lata, 
wystąpiła z własnym koncertem w Kopenha- 
dze. Z wywiadów dziennikarskich zało 
się że jest to drugie w życiu koncertantki wy 

ienie publiczne. Pierwsze odbyło się 62 

temu. Pani Grieg, pierwotnie śpiewacz- 
poświęca się teraz wyłącznie grze forte- 
owej, zachwycając słuchaczy wspaniałą 
«rpretacją utworów Grieda i innych kom- 
pocytorów. W jednym z wywiadów cytowa- 
ny jest pogląd jej na muzykę współczesną: 
„Muzyka modernistyczna jest straszna; nie 
mam do niej zupełnie zaufania — wyraziła 
się — pewna też jestem, że wkrótce obudzi 
się zamiłowanie do muzyki romantycznej... 
Oczywiście zarzucą mi — dodaje — że wszy- 
scy starzy ludzie utrzymują, jakoby za ich 
czasów wszystko było lepsze, mimo to mam 
odwagę twierdzić, że muzyka stała daleko 
WY kiedy Edward Grieg i ja byliśmy mło- 
zi” 


głos nabrał dźwięku, — jego greckim nosie, 
jego grzeczności i podobnych nadzwyczaj- 
nych jego cechach, że czuję się tak okropnie 
małą wobec tego Georga!" 

Książę zrozumiał całą sytuację, ale nad- 
to był taxtownym człowiekiem, by przeszko- 
dzić wypadkom iść własn torem. 

„Kto kochana pani? Co to za George?" 

„Jego Wysokość książę de Strafford na- 
turalnie — odparła. — Pan ż pewnością sły- 
szał o nim? Miał on tu dziś przybyć po po- 
ładniu, a ja nie chcę go widzieć Nie chce gol” 

Poczerwieniała przy ostatnich słowach i 
odwróciła głowę w stronę szosy, Na twarzy 
księcia zamarł, bawiący tam, dotychczas 
uśmiech. 

„Czy jest kto inny — zapytał cicho i bo- 
jaźliwie, 

„Nie — odrzekła chłodno — ale nie mogę 
pogodzić się z taką sytuacją. Czy pan go zna 
osobiście?" 

noJa?“ 

Książę czuł jak krew mu napływa do gło- 
wy; słowa plątały mu się jedno z drugiem. 

„Ja, znam go trochę; ale pani rozumie, że 
jako gość na zamku, nie mogę mówić..." 

„Żle o nim — podpowiedziała mu z dziw- 
mym uśmiechem, — pan z pewnością słyszał 
również o czem tu mówią?” 

Książę stał bezradny i tylko wpatrywał 
się w najpiękniejsze oczy na świecie, 

„Zresztą jest to tylko głupie gadanie o 
księciu — zdobył się wreszcie na odpowiedź 
= on jest zupełnie zwykłym człowiekiem i 
wcale nie ma pojęcia o tych mękach, jakie 
jego przyjazd tu sprawia pani. Czy nie było- 
by lepiej zaczekać i... i pomówić z nim?" 

„Może, — odpowiedziała — ale ja już po- 
wzięłam pewien plan i wykonam go, Przej- 


„Hasło Łódzkie” z dnia 18 marca 1928 roku. 


Ste. 9, 


Wspomnienia cesarzowej Eugenii 


Pierwszy występ na arenie politycznej. Trochę tragedii 


sztuki 


pa 


wojowania. Królowa politykiem. 


bardzo ciekawy snop światła rzucają tak 
na osobę césarzonej Eugenji, jak i na epokę, 
w której żyła, wspomnienia, które opisał jej 
przyjaciel i doradca p. Maurice Paleologue. 


Notatki owe, drukowane obecnie przez 
„Revue des Mondes“ prostują wiele nieści- 
słości i plotek, jakie krążyły dokoła postaci 
nieszczęśliwej małżonki Napoleona III. Spi- 
sane do podstawie ustnych relacyj cesarzo- 
wej, pamiętniki te nacechowane są jednak 
pewną bezstronnością, co powiększa ich war- 
tość historyczną. 

Oto kilka wyjątków. 


Cesarzowa po raz pierwszy wystąpiła na 
arenę polityczną w roku 1859, sprawując re- 
gencję podczas kampanji włoskiej. Bezposre 
nio po zwycięstwie pod Magenta car Alek- 
sander II wysłał do Paryża przez umyślnego 
kurjera tajną wiadomość, że Prusy się zbro- 
zą i zamierzają zaatakować Francję nad Re- 
nem. 


„Ażeby odbić atak — opowiada cesarzo- 
wa — mieliśmy do naszej dyspozycji zale- 
dwie 50.000-ną armję, złożoną przeważnie z 
rekrutów — czyli, że droga ds Paryża była 
otwarta. Przeżyłam w owe dni przedsmak 
tego, co stało się w roku 1870..." 


Ale cesarz nie przerwał swej akcji wło- 
skiej i wkrótce nadeszła do Paryża wieść o 
zwycięstwie nad Solferino... 


„Wtedy nagle język, którym przemawiały 
Prusy i zbrojenia stały się tak ostre, że za- 
częłam zarzticać męża listami, błaśając go, 
by więcej myślał o losach Francji i zawarł 
pokój. Posłuchał moich rad i w 12 dni pótem 
spotkał się z Franciszkiem Józefem w Villa- 


franca". 
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Orkiestra pod dyrekcją pana 
n Kantora. 


dę się do Harvey'ów w Aube i zostanę tam 
o jutra. Prawdopodobnie Jego Wysokość 
zrozumie — i odjedzie. Muszę pożegnać pa- 
na; mam nadzieję, że pan nie będzie tu miał 
kłopotów z powodu tej furtki, Dowidzenia”, 
Podała mu białą rączkę, którą on natych= 
miast w swojej ukrył. 

„Pani nie może iść tam do Auby“, protes- 
tował, 

„Co pan chce przez to powiedzieć?" Pod 
niosła złotowłosą główkę i spojrzała pytają- 
co na niego, 

«Ja jestem przyzwyczajona do robienia 
wszystsieśo co mi się podoka!” 

„Chciałem powiedzieć — dorzucił książę, 
— że mogę panią zawieźć tam samochodem 
bez żadnych trudności i nikt o tem nie będzie 
wiedział. Patrz Pani — dodał, wskazując 
surzawę na szosie — jak się kurzy, A do 
Auby jest cała mila!” 

Wydęła lekko usta i zamyśliła się. 
„Mówi pan, że można? Przecież my nie- 
znamy się prawie”, 
Książę ukłonił się: 
Dupuy“ — rzekł, 

„da zaś jestem Sydney Mill — odpowie- 
działa wesoło — i myślę, że rzeczywiście do- 
brze zrobię, przyjmując pana propozycję. 
Ale musimy się spieszyć”. 

Książę popędził, jak gdyby szło o czyjeś 
życie. Ona zaś została przy popsutej furtce 
i wesoła patrzała zą nim. 

W kwadrans później jechali szosą najnow 
szym samochodem brabiny. Samochód ten 
był prawdziwem cackiem z niebieskiej emalji, 
ze srebrnemi ornamentami, w których się od- 
bijały promienie słońca. Dookoła otaczały 
ich cudna wiosenną zielenią pokryte łąki, roz- 


„Nazywam się Jean 


Dawno oczekiwany przez całą Łódź wielki film p. t. 


Chone 


powinszowanła kierow iilnowi ekspedycji filmowej „Changa“ 


Głosy prasy o filmie „Chang”; 

„Die Welt am Abend": Nieporównane arcydzieło, 
jakle powstaje raz na kilkadziesiąt lat, 

„Neue Beriiner 12 Uhr-Zeitung”: Potężny film, wspa- 
niały pomnik ku wiecznej chwale ludzkości. 

„New-York Herald*: 
dotychczas nigdy nie widzieliśmy i nieprędko zobaczymy. 
Lecz wszyscy zawsze o nim pamiętać będziemy. 

„Temps“ 
Tem więssza jest wartość arcydzieła „Chang“, że wszyscy 
jesteśrny od premjery oiśnieni | wzruszeni jego potęgą. 

„Times“: Czegoś poJobnego Świat jeszcze nie widział. 
„Chang“ jest największą chlubą nauki, kultury | sztuki. 


OGONA RÓ GR kozy tcdd| 


'imponaje 


Czas płynął szybko. W siedem lat po za- 
watciu pokoju z Francją, Austrja poniosła 
klęskę pod Sadową. 5-go lipca cesarz Napo- 
leon zwołał radę ministrów do St. Cloud, Na 
posiedzeniu tem była obecna cesarzowa. Zda 
wała ona sobie sprawę z grożącego niebezpie- 
czeństwa i uważała, że wojska francuskie win 
ny interwenjować nad Renem. Tego samego 
zdania był minister Drouyn de Lhuys. 


„Zanim jednak wypowiedziałam swój po- 
gląd, zapytałam ministra wojny, marsz. Ran- 
dona: „Czy dysponujemy dostatecznemi siła- 


mi, by wykonać demonstrację zbrojną nad 
Renem?" Słyszę dziś jeszcze timbre odpo- 
wiedzi: „Tak, możemy skoncentrować nad 


Renem 80.000 ludzi, a za 20 dni podnieść tę 
liczbę do 250,000", Ponieważ cesarz uparcie 
milczał, podjęiam z całym zapałem, na jaki 
się zdobyć mogłam, tezę, wysuniętą przez 
Drqąuyn de Lhuys'a, Zapewniam pana, że zda- 
wałam sobie doskonale sprawę, iż jest to 
chwiła, w której decydują się losy Francji i 
przyszlość naszej dynastji. Była to jedna 
z wielkich chwil mego życia”. 

Minister Lą Valette był zwolennikiem po- 
lityki pokojowej w stosunku do Prus, które, 
zdaniem jego, za korzyści terytorjalne zgo- 
dzą się Francji wypłacić znaczne kwoty pie- 
niężne. Owe wąskie i płaskie horyzonty wy- 
prowadziły cesarzową z równowagi, 


„Skoro armje pruskie —  przerwałam 
wzburzonym głosem La Valette'owi — uwol- 
nią się od działań wojennych w Czechach i 
będą mogły zwrócić się przeciwko nam, Bis- 
marck kpić będzie sobie z naszych żądań. — 
Do cesarza zwróciłam się z następującemi sło 
wami: „Prusy nie wahały się ani chwili, by 
powstrzymać tryumialty pochód wojsk fran- 


6 był wyświetlany w Genewie 
w obecności przedstawicieli 
wielkich mocarstw | wzbudził 
entuzjazm wśród widzów, 
przyczem ministrowie Cham 
berlain i Briand złożyli 


majorowi M. C. Cooperowl. 


Takiego fiimu jak „Chang“ 


My, Francuzi, rzadko się sachwycamy, 


TZIETAN 


cielające się po bokach niebieskiej wstęgi Se- 
wany. 

„O czem pan myśli?" — zapytała wresz- 
cie po dłuższem milczeniu. 

„O pani i księciu de Stafford — rzekł 
otwarcie, — nie rozumiem dlaczego pani nie 
zaczesała z samej ciekawości — 

— Pan myśli, że angielski książę tak za- 
amerykańce? Zresztą — byłam 
rzeczywiście początkowo ciekawą, by go zo- 
baczyć. Ale to tak chciano urządzić, że on 
miał przyjść tylko, a ja miałam się rzucić w 
jego książęce objęcial” 

Przyglądał się jej z miną człowieka, dla 
którego taki obraz nie przedstawiał się tak 
bardzo nieujmującym. 

„Kiedy będę mógł znów panią zaboczyć?” 
zapytał prosząc, gdy za jej wskazówką skrę- 
cił na boczną drogę w kierunku dużej, białej 
willi. 

„Gdy książę odjedzie!" odpowiedziała, 
śmiejąc się. 

„Jeśli mam czekać tak długo, potrwa to 
chyba wieczność, rzekł zawiedziony i 
zmniejszył szybkość jaknajmożliwiej. 

„Nie pozostanie przecież na stałe w St. 
Diay — śmiała się, — Jak pan myśli?“ 

„Wszystko mi jedno — odpowiedział ży- 
wò — ale czy nię mógibym jako pani — pani 
przyjaciel złożyć jej wizytę u jej znajomych 
jutro?" 

Milczała, patrząc na drogę z poważnym 
wyrazem na swej zachwycającej twarzy. 

„My nie jesteśmy wcale przyjaciółmi — 
rzekła wreszcie — tylko przypadkowi zna- 
jomi. Ja byłam zdaje się nadto otwarta 
względem pana, panie Dupuy, ałe to tylko 


r cc 


cuskich po Solferino. Czemu więc Wasza Ce 
sarska Mość ma wałać się po Sadowie?.. W 
roku 1859 musieliśmy ustąpić, ponieważ mie- 
liśmy zaledwie 50.000 ludzi, by zagrodzić dro 
żę do Paryża. Dziś droga do Berlina stoi 
otworem..." Drouyn de Lhuys i Random, czu- 
jąc się mocniejsi dzięki mojemu wystąpieniu, 
wzmogli swój atak przeciwko ministrom, uspo 
sobionym pokojowo”. 

Rada Ministrów na historycznem posiedze 
niu w St. Cloud uchwaliła zwołać Izby, zmo- 
bilizować 50.000-ną armję i pchnąć ją nad 
Ren i wreszcie wysłać odpowiednio ostro zre- 
dażgowaną notę do Berlina. Poza tem uchwa: 
ły te miały być opublikowane w najbliższym 
numerze „Moniteur Officiel". Ale, jak wia- 
domo, „Monitor“ z dnia 6 lipca nie wydru- 
sował żadnej z uchwał. Widocznie po posie- 
dzeniu rady ministrów, w ciągu nocy w grę 
weszły inne jakieś wpływy. 

Inne wpływy? I podczas nocy? Cesa- 
rzowa brwi marszczy, zakrywa chustką oczy. 
P. Paleolośue — jak pisze — nie ma serca 
ani odwagi pytać o szczegóły. Widać są to 
wspómnienia zbyt bolesne dla cesarzowej 
Eugenji Noc z 5 na 6-go lipca roku 1866 
byłą nocą, którą zdecydowała o dalszych wy- 
padkach. W kilka dni później cesarz uznał 
swoją omyłkę, Para cesarska spacerowała 
po parku w St. Cloud. Nagle cesarzowa wy- 
buchła głośnym płaczem. Krótka rozmowa. 
Naprawdę błąd? Zapóźno niestety!.., 

Lipiec owego roku był miesiącem wyjąt- 
kowo niepomyślnym dla Napoleona, Ów błąd, 
który się tak zemścił, początek ciężkiej cho- 
roby, ona którą zapadł, wreszcie tragiczne 
wieści z Meksyku i powrót cesarzowej Karo- 
liny. A po tem już tylko rozczarowania, 
smutki, wypadki najtragiczniejsze... Metz, 
Sedau... wreszcie rozpaczliwa ucieczka w bru 
dnej, rozklekotanej dorożce paryskiej, 

P. Paleoloue opowiada, że 27-go czerwca 
roku 1903, gdy cesarzową odwoził do jedne- 
go z pałaców prywatnych na vis 4 vis Tuille- 
rów, przerwała ona nagle opowiadanie i zwra 
cając się ku placowi Zgody ,wskazała na kra- 
ty dawniejszego Pont-Tournant: 

„Widzi pan tę rampę, tam za klombem 
z krzewami?” 

„Tak, Panił* i 

„Otóż w tem miejscu 24-go lutego roku 
1848 król Ludwik Filip i królowa Amelja 
wsiedli do dorożki”. 

Następnie wskazała w przeciwną stronę, 
na tę część Luwru, która idzie w kierunku 
Saint-Germain-l' Auxerrois; 

A ja, 4-$go września roku 1870, tam wsia- 
dłam do dorożki... Ileż to razy powtarzaliś- 
my sobie w rozmowach z cesarzem: „Ale nas 
taki los nie czeka! Nas nikt nie zobaczy ucie 
kających dorożką. Byłoby to nazbyt śmiesz- 
ne i nazbyt upokarzające, Pozwolimy się ra- 
czej zamordować na stopniach tronu!“ Los 
chciał inaczej: opuściłam ten zamek w do- 
rožce, 


dlatego, że pan mnie wyratował na Rue Ri- 
voli!" 

„Czy pani nie myśli, że my.. że my po- 
winniśmy być — przyjaciółmi? 

„Może i powinnibyśmy być przyjaciółmi 
— odpowiedziała cicho, nie patrząc wcale na 
niego, ale niech pan teraz zajedzie tam!“ — 
Wskazała na willę. 

„Dzieńdobry, kochana Annol* zawołała 
ządowolona, gdy zatrzymali się przed wej- 
ściem, w którem ukazała się wysoka, ciemna 
dama, — Przyjechałyśmy w odwiedziny do 
St. Diay, ale tak bardzo chciałam zobaczyć 
cię, No i... książę de Stafford był tak śrzecz- 
ny, że zaraz mnie przywiózł!" 

Jego Wysokość musiał zużyć całą siłę wo- 
li, by zachować zimną krew, odziedziczoną 
po przodkach i godnie zachować się podczas 
przedstawienia. 

Ona śmiała się do niego szelmowsko, gdy 
wreszcie odważył się spojrzeć na nią. 

Gdy na chwilę zostali sami, pochwycił jej 
rączkę i spytał: 

„A więc pani wiedziała? Od kiedy?" 

„Od tej chwili, gdy ujrzałam pana w ogro 
dzie — śmiała się. — Pomyśl pan tylko, że 
w St. Diay znajduje się conajmniej pół setki 
fotografij i portretów księcia de Stafford!" 

„A teraz , — rzekł porywczo, patrząc w 
jej duże, promienne oczy — co teraz?” ą 

„Teraz myślę, że mój przyjaciel — książę 
odwiezie za godzinę z powrotem do zamku — 
odpowiedziała ze spokojnym uśmiechem, nie 
wyjmując swej ręki z jego. 

Wieczorem w zupełności hrabina była za- 
dowolona ze swego siostrzeńca. 


Tłumaczył z duńskiego 
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W Europie zapomniano już zapewne co 
za specyficzne znaczenie ma w państwie 
Sowietów wyraz „dyskusja“. Trzeba przy- 
pomnieć, że dla nas to słówko „zagranicz- 
ne* oznacza walki wewnętrzne w łonie sa- 
mego rządu, na szczytach władzy w Kremlu. 
Otóż wszystkie znaki na niebie i ziemi, tu- 
dzież w prasie sowisckiej wskazują, że bę- 
dziemy lada chwila świedkami nowej „dy- 
skusji'.. A zdawało się, że od chwili, gdy 
p. Trockij bada bawełnę w Semipałatyńsku, 
a pp. Zinowjew i Kamieniew — pokajali się, 
już nigdy więcej dyskusji nie będzie. Tym- 
czasem, masz babo placek, jest znowu... 

Ulczestnicy tej nowej „rozmowy“ to zno- 
wu dygnitarze: z jednej strony p. Stalin — 
sekretarz generalny partji, a jak inni twier- 
dzą, faktyczny dyktator Z. S. S. R,a z dru- 
giej „wszechrosyjski starosta“ p. Kalinin 
i prezes rządu, p. Rykow. Ci dwaj panowie 
są podobno zdania, że p. Stalin po zgnębie- 
niu ostatniej opozycji poprostu począł pro- 
wadzić politykę swoich wrogów i poprowa- 
dził nawę sowiecką na wody skrajnej lewi- 
cowości. Przytem czyni to z wrodzonym mu 
temperamentem kaukaskim. Fakty, zdają 
się, potwierdzać tę opinję. Z jednej strony 
mamy do czynienia z wysoko podniesioną 
falą zarządzeń antychłopskich. Z drugiej na 
rzecz takiego zdania przemawia ostatnia 
sprawa w Zagłębiu Donieckiem o t. zw. sa- 
botaż ekonomiczny, t j. o zbrodnię, która 
od czasu komunizmu wojennego już nie ist- 
niała. Zainscenizowano tu proces głośny 
i krzykliwy, nie liczono się nawet z tem, że 
w danym razie drażni się jedynego przyja- 
ciela z Rapallo — Rzeszę Niemiecką, gdyż 
wszyscy oskarżeni o rzekomy sabotaż, to 
fachowi inżynierowie niemieccy i ponoć nie 
mieccy obywatele, 

Znawcy dziejów sowieckich mówią, że p. 
Stalin wiernie kopjujs wytyczne wielkiego 
nauczyciela Lenina, który zwykł był mawiać, 
kiedy mu zarzucono wprowadzenie „Nepu”, 
iż mieńszewików można zwalczyć tylko przez 
stosowanie ich idei, chociaż ich samych 
trzeba jednocześnie trzymać w więzieniu. 
Obecnie p. Stalin wziął szereg punktów 
z programu p. Trockiego w sprawie „dusze- 
nia włościaństwa”, a autora programu i jego 
przyjaciół trzyma na zesłaniu, lub w więzie- 
niach, oczywiście, nie licząc tych, którzy 
ukorzyli się, 

Średnio zamożny chłop, t. zw. „Kułak“ 
został  naciśnięty przez władzę w myśl 
życzeń Trockiego ze wszystkicn stron: do- 
stawa zboża, przymusowa cena, nowe prze- 
pisy o gospodarstwie rolnem. „Sowcnozy “== 
sowieckie rady gospodarki ralnej mają o: 
trzymać nawet szersze pełnomocnictwa po 
wsiach, a właśnie w okresie „epu“ zlikwi- 
dowano je. Komuny wiejskie biedaków t.zw. 
„Kołchozy* t. j. „kolektiwnyja choziajstwa* 
też mają być zwiększone i rozszerzone, No- 
we prawo przewiduje także bezpośrednią 
ingerencję „Sielsowietów* t. j. sowietów 
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Kalinin i Rykow przeciw Stalinowi. 


Meskwa, w marcu 1925 r. 
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„Hasło Łódzkie z dnia 


zamienie między uzurpata 


wiejskich do prywatnych gospodarstw rol- 
nych. Wszystko to figurowało w programie 
trockistów względem wsi. Mowa też tam 
była o zwiękczeniu podatków na „kułaków* 
wiejskich. I to też realizuje się: podatek 
rolniczy na wsie, na rok przyszły ma wnosić 
o 3+0-milj. rs. więcej niż obecnie. Pp. Ry- 
kow i Kalinin są zdania, że ten nowy kurs 
jest nader niebezpieczny i walczą z... troc- 
kizmem... p. Stalina na wsi. 

Ale i w mieście znać ten nowy lewicowy 
kurs: sklepy t. zw. „czastników* znikają, 
właściciele coraz to trafiają na ławę oskar- 
żonych o spekulacje. Mówi się więc, że 
Stalin likwiduje „Nep“, który przecież, jak 
wiadomo, był tylko — „pieredyszką”* (wytch- 
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18 marca 1928 roku. 
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nieniem) w „permanentnej“ rewolucji, Takie 
ujmowanie rzeczy stało się dọ tego stopnia 
popularne, że urzędówka gospodarczą so- 
wietów „Ekonomiczeskaja ŻZizń* musiała 
przeciw tej „herezji“ wystąpić. Autor urzę: 
dowej odpowiedzi na herezję, p. Krumin, 
musiał jednak uczciwie przyznać, że odwsót 
komunizmu przed „Nepem* t. j. kapitalizmem 
zatrzymał się | że obecnie idzie „natarcie na 
socjal stycznym odcinku gospodarstwa So- 
wietów“. 

Taki jest początek nowej dyskusji, Za- 
równo ze względu na treść, jak i na skład 
bszpośrednich uczestników — ten prolog za- 
powiada bazdzo ciekawe dalsze akty. 


Będzie nowa „dyskusja“. 


ona? 


45 lat w stroju męskim. Zdemaskowana przez samochód. 
Powodem romantycznej historji — miłość. 


W mieście Vancouver żył sobie obywatel 
ceniony, poważny i bardzo bogaty, — co 
sam wiasnym trudom zawdzięcza — naz- 
wiskiem Harry Langley. | żyłby tak, spo- 
żywając owoce ciężkich wysiłków i pracy, 
dokończył żywota, a żadna gazeta nie zain: 
teresowałaby się nim i nie zaznejamiała z 
jego dziełami swo:ch czytelników, gdyby nie 
pewień zażarty auto nobiiista, który zgrucho- 
tał mu kości i zmusił go do oddania swego 
zdrowia pod opieką miejscowego szpitala. 
Naturalnie i w tem nie b łoby nic dziwnego, 
ponieważ katastrofy "utomobilowe są w St. 
Zjednoczonych na porządku dziennym, gdyby 
mie fakt, że mistęr Harry Langley, były fer- 
mer, pogromca szczepów lndjan i dzikich 
zwierząt w puszczy nad jeziorem Winnipeg 
— okazał się kobietą. 

Zdemaskowana po 43 latach męskiego ist- 
nienia ofiara automobilizmu opowiedziała hi- 
storję swego życia, które miało przebieg sen- 
sacyjnego romansu. 

Jako córka bogatego kupca w Durhamie 
w Anglji, 18-letnia panna Cunnighame, za- 


kochała się. Owocem tej miłości było 
dziecko, które wkrótce zmarło; ukochany 
porzucił ją, rodzina wyrzekła się jej i młoda 
dziewczyna popełniła samobójstwo. 

Nikt jednak z jej najbliższych nie wie- 
dział, że tonącą wyratował pewien pastuch, 
pasący nad stawem bydło. Za ostatnie pie- 
niądzie biedna Mary w męskich szatach do- 
tarła pod nazwiskiem harry Langleya do 
Ameryki. Tutaj młody Harry rozpoczął życie 
kolonisty i po wielu wyczerpujących walkach 
i trudach, przechodzących niejednokrotnie 
siły i wytrwałość mężczyzny, dorobył się 
fortuny, która pozwoliła mu rozpocząć życie 
zbytkowne w pięknej willi, w otoczeniu licz- 
nej służby. | byłoby -wszystko popłyneło 
normalnym trybem, a sam Harry zapomniał, 
że nazywa się Mary, gdyby nie niezgrabny 
szofer. 

Ciekawe, czy po 43-ietniem istnieniu pod 
powłoką mężczyzny, wróci pacjentka szpitala 
w Vancouver do szat kobiecych. 


BEZPŁATNIE! 


Kupon premiowy 


Okaziciel 


„tłusta Łódzkiego” 


niniejszego ma prawo w dniu 18 marca r. b. na otrzymanie 


2-ch miejsc za cenę 1-go biletu w Cyrku Staniewskich Al. Kościuszki 73. 


Początek o godz. 4-ej popołudniu. 
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Wyciąć i przedstawić w kasie cyrku. 
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Prawdziwe zdarzenie 


Dzień św. Józefa bywał w domu państwa 
Karskich wielką uroczystością z powodu 
dwóch solenizantów w rodzinie: najstarszego 
i najmłodszego. Św. Józei stał się więc pa- 
tronem ojca pana Karskiego i jego małego 
synka. „Dziadunio', jak go wszyscy, nawet 
dalsi, nazywali, obdarzany był przez swoich 
nietylko miłością, ale 1 czcią. Cześć ta, w cza 
sach, kiedy nagle wyrosły w Polsce hufce 
własnego żołnierza, zamieniła się prawie w 
świetlaną aureolę nad głową starego powstań 
ca. Syn i synowa, przejęci do głębi wielką 
chwilą i związanemi z nią nadziejami. aż do 
tez nieraz rozrzewnionem spojrzeniem ogar- 
niali przygarbioną postać staruszka, jak gdy- 
by jego srebrne włosy, zapożyczyły śniegu 
z tajg sybirskich, w których żyć musiał długie 
lata; 

Miał dziadunio pokój najwygodniejszy, 

najcieplejszy też i najbardziej słoneczny. 
Zdaje się, właśnie w pełnej miłości atmosfe- 
rze domu, nawet w tak późnej starości, umiał 
zachować serce młodem i gorącem. A i w 
oczach pana Józeła nie zagasły jasne iskry, 
towarzyszki lat pierwszej wiosny i jak daw- 
iej wybuchały płomieniem. Cała jego du- 
sza, pomimo zmarszczek na twarzy, zupełnie 
młodzieńcza, promieniała na poglądowych 
lekcjach historji polskiej, które od lat paru 
odbywały się stale z wnuczkiem Józiem. 

I tak dzień w dzień, to dziecko dziś ośmio 
letnie, i cztery ściany zacisznego pokju były 
świadkami tych jedynych w swoim rodzaju 
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wykładów. Dziadunio miał własną metodę 
i nie znosił ani dat, ani szeregu faktów, poda- 
wanych z suchą ścisłością kronikarza. Brał 
więc pierwszą lepszą reprodukcję obrazu Ma- 
tejki i na tem tle rozwijał opowiadanie, oży- 
wiając je ogniem własnego, nie spopielałego 
serca i różowiąc wierną miłością chylącego 
się już życia. Na zakończenie prowadził mal 
ca w tę stronę pokoju, gdzie na tle amaran- 
towego dywanu, z białym orłem o góry, wi- 
siał szereg portretów, 

Dziecinny głosik recytował: 

— To bohater polski, książę Józef Ponia- 
towski... 

— A ten z drugiej strony, to naczelnik 
Tadeusz Kościuszko. A tu niżej... 

Płynął dalej korowód nazwisk, drogich 
sercu polskiemu, a w ślad za niemi biegła ich 
droga, zwykle krwawa i ciernista, ale zawsze 
dumna i górna... 

Z czasem chłopaczek tak doskonale zapo- 
znał się z malowanemi posłaciami, że stały 
się one dla niego życiem samem, Wchodząc 
też do pokoju dziadka, witał ich uśmiechem, 
a w dziecinnej jego wyobraźni oni uśmiechali 
się także. Jednax pewna rzecz bardzo niepo- 
koiła zawsze małego Józia. Odkąd mógł za- 
pamiętać, pomiędzy Poniatowskim a Koś- 
ciuszką było puste miejsce, tak duże, że jesz- 
cze jeden obraz doskonaleby się w niem po- 
mieścił, Raziło to pewnem zaniedbaniem 
symetrji. 

Nakoniec, prawie w chwili ogólnego wo- 
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jennego zamieszania, odważył się zapytać: 

— Dlaczego, dziaduniu, tu jest puste miej 
sce? 

Wówczas pan Józef odpowiedział głosem 
drżącym i z takim wyrazem w oczach, jakby 
spoglądał w inne światy: 

— To miejsce dla tego, na którego cze- 
kają moje oczy, zanim je sen wieczny utulić 
zechce... Dla tego, który, wierzę, przyjść 
musi... 

Dźwięk tych słów zabrzmiał w cichym po- 
koju jakoś dziwnie, a małemu Józiowi zda- 
wało się, że wodzowie patrzą ze ściany, jakby 
chcieli potwierdzić słowa dziadunia. 

W dniu 19-go marca, w pokoju najstar- 
szego solenizanta, wykwitły, jak co roku cza- 
rowne główki hyacentów, rozzłociły się tuli- 
pany i zapachniały leciutko delikatne kiście 
bzów białych. 

A pan Józef ucieszony jak dziecko tem 
uroczem najściem ulubionych gości i w tym 
roku podzielił się pachnącym podarunkiem 
z innym Józefem, który na dywanie, pod osło 
ną orlich skrzydeł, ogarniał spojrzeniem kwia 
ty i dziadunia... 

Najpiękniejsze pęki bzu, najcudniej różo- 
we hyacenty złożył bohaterowi z nad Elstery 
i wkrótce z pomiędzy wiosennie przystrojo- 
nych ram, wychyliła się piękna głowa ks. Po- 
niatowskiego. 

Gdy tego poranka z powinszowaniem dla 
dziadunią zjawił się mały Józio, tak wielkie 
zdumienie rozszerzyło jego oczęta, że zapom- 
niał o celu swojej wizyty. 

Miejsce na dywanie, dawniej puste, po- 
między ks. Poniatowskim a Kościuszką, było 
zajęte... Z ciemnych, gładkich ram, spojrza- 
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Na jarmarku lipskim 


Wyróżniona sprzedawczyni. „Made in 
Germany“. Najlepsza nowość. 


Doroczny międzynarodowy jarmark lipski 
ożywiony był miłą przygodą romantyczną, 
wobec której w sprawozdaniach z przebiegu 
targów w kąt poszły suche cyfry i fakty. 
Oto dostojny gość jarmarku, król Afganista- 
nu zamówił dwadzieścia maszyn pończosz- 
niczych i przez tłumacza zaproponował, aże- 
by bardzo wymizerowana panienka, przemę- 
czona nieustannem demonstrowaniem na 
wystawie specjalnego, zamówionego przez 
króla typu maszyn wysłana została wraz 
z maszynami do Afganistanu, celem naucze- 
nia obchodzenia się z niemi kobiet jego 
państwa. Wrażenie, jakie propozycja ta 
wywarła na olśnionej nią skromnej pracow- 
nicy, przypominało w istocie bajkę z Tysiąca 
i Jednej Nocy, a cała ta historja stała się 
odrazu dominującym incydentem międzyna- 
rodowego jarmarku. 

Jarmark ten, uważany powszechnie -za 
barometr stanu ekonomicznego, oraz oży- 
wienia handlowego i przemysłowego w Niem- 
czech, dał w tym roku rezultaty dodatnie, 
Zamówienia na wysyłki towarów znacznie 
przewyższyły w tym roku zamówienia, po- 
czynione w ciągu kilku lat minionych, co 
w znacznej merze przypisane być może 
pochopności ekszorterów do możliwego kon- 
kureacyjnego obniżania cen, Współzawod: 
nietwo -Miemiec z innemi krajami uniemożli- 
wione jest w jednej tylko dziedzinie, w któ- 
rej dawniej górowały one nad całym świa- 
tem — w produkcji tanich „made in Ger- 
imany* towarów, którymi przed wojną zale- 
waiy Niemcy wszystkie inne rynki. Artyku- 
ły, równie brzydkie, równie tanie i produko- 
wane równie masowo, jak dawniej, nie mo- 
gą jednak zwalczyć konkurencji zagranicy, 
która, ceiem podtrzymania własnej tego sa- 
mego typu produkcji, tak podniosła na nie 
cło, że eksport ich zupełnie nie opłaca się 
dla Niemiec. Oczywiście pociąga to za so- 
bą produkowanie towaru wyższego gatunku, 
aby, jeśli nie ceną, móc współzawodniczyć 
z innymi jakością. Poważnymi konkurenta- 
mi Niemiec na jarmarku okazali się w tym 
roku Japończycy, zwłaszcza w dziedzinie 
wyrobów jedwabnych i koszykarskich. Na 
tym punkcie wytrzymuje Japonia, jak się 
okazało konkurencję zarówno niemiecką, jak 
wogóle europejską, i to nietylko gatunkiem 
wyrobów, ale, co gorsze dla Europy i ce- 
nami. 

Jedną z największych ciekawostek jar- 
marku był hygjeniczny zmywacz szklanek 
dla hoteli i jadłodajni, zapewniający stały 
dopływ świeżej wody dla każdego z osobna 
naczynia, a to dzięki specjalnemu procesowi 
elektrycznemu. Ze wszystkich tak zwanych 
„nowości“ była najlepsza i najpraktyczniejsza. 


Czytajcie 
„Masło Łódzkie” 


oczy rodem z tych, za którymi idzie cały na- 
ród... Na prostem ubraniu nie było ani jednej 
ozdoby, nie świeciły też oznaki godności ge- 
neralskiej, tylko nad daszkiem płaskiej czap- 
ki królował znak Legjonów, mały orzełek,.. 

— Kto to, dziadunio?.. — zapytało na- 
reszcie dziecko z powagą dorosłego. 

Pan Józef wstał z fotelu. Wyprostował 
się tak, jak kiedyś, gdy w borach brzmiących 
pobudką powstańczą oddawał cześć swojej 
władzy, w uroczystej ciszy zabrzmiał głos 
jego silnie i radośnie: 

— To jest ten, którego przeczuwało moje 
serce, którego nareszcie, przed odejściem, uj- 
rzały moje oczy... Oto wódz naszego naro- 
du, On dla ciebie i twoich stawia tę przy- 
szłość, w imię której ja i moi bracia krew 
przełćwaliśmy przed laty... 

I po twarzy starego powstańca spłynęły 
ostatnie gorzkie i piekące łzy żalu, takie sa- 
me, jak te, które Polska nad grobem swoich 
nadziei wylewała po sześćdziesiątym  trze- 
cim.. Dziś pan Józef żegnał niemi bóle ngi- 
nione i witał jutrzenkę nowego życia... 


W dobrą chwilę później wchodził znowu 
mały Józio do pokoju dziadunia. W oby- 
dwóch rękach trzymał wielki pęk ściętych 
hyacentów. 

— Dziaduniu — wołał zdyszany — wżią- 
łem z salonu, ale mamusia z pewnością nie 
będzie się gniewać, choć je poobcinałem... 
Bylibyśmy obaj zapomnieli, dziadziu drogi, 
że to przecież i jego dziś imieniny... 

(W roku 1916 na dzień 19 marca opowieść 
ta była napisana...) 
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Sztuka kulinarna. Narady nad sprawami przed Zjazdem. 


Motto: „Więcej szczęścia daje ludz- 
kości odkrycie nowej potrawy, 
niż odkrycie nowej planety — 

zwykle mówił Brillat Sarazin 
— autor dzieła „Fizjologia Sma 
ku', wielki znawca i badacz 
sztuki kulinarnej. 


Umiejętność gotowania jest sztuką, cho- 
ciaż często upośledzoną i lekceważoną, a kul 
turą kuchni należy niewątpliwie do cennych 
zdobyczy cywilizacji. 

Wszystkie narody i wszystkie warstwy 
społeczeństwa znają istotne znaczenie sztuki 
kulinarnej, Wiemy z różnych opisów i dzieł 
starożytnych, że dążność do wytworzenia 
zwykłych artykułów pożywienia, łakoci i 
przysmaków, istniała już w zmierzchłych cza 
sach, To też w historji kuchni od najdawniej 
szych czasów spotykamy wykwintnych smá- 
koszy, którzy przeszli do petomności, jak 
smakosz Lucullus, rządca wschodnich prowin 
cyj za czasów Juljusza Cezara, kiedy to ucz- 
ty dochodziły do istnych orgij. Nawet w dzi- 
siejszych czasach spotykamy w nomenklatu- 
rze kuchennej pewien rodzaj filecików pod 
nazwą „Jambonić å la Lucullus” (szyneczki 
Lukullusa). 

Sztuka kulinarna nie jest rzeczą łatwą. 
Nie wystarcza umieć przyprawić zupę, sos, 
upiec pieczyste i sporządzić słodkie danie, 
aby posiąść miano kuchmistrza, ba oprócz 
tego kunszt kulinarny wymaga od swego a- 
depta — wiedzy, inteligencji i estetyki, 

Nad tego rodzaju sprawami i temu podob- 
nemi tyczącemi usunięcia bolączek, które w 
ostatnich czasach gnębią zawód kuchmistrzo- 
wski — radzić będą kuchmistrze z całej Rze- 
czypospolitej na Zjeździe we Lwowie. 

Prace nad zorganizowaniem Zjazdu zapo- 
czątkowała nader ważna konferencja zarzą- 
du Cechu Kuchmistrzów warszawskich w oso 
bach: niezmordowanego organizatora i dzia- 
łacza na polu udoskonalenia tego zawodu p. 
Kazimierza Andrzejewskiego (starszego Ce- 
chu), Henryka Puchalskieśo (podstarszego) 
oraz z zarządem Cechu Kuchmistrzów łódz- 
kich w osobach zasłużonych działaczy społe- 
cznych pp.: Antoniego Zabrockiego (starsze- 
jo Cechu) i Władysława Macielskiego (sekre 
tarz honorowy), która miała miejsce przed 
kilkoma dniami w Warszawie. 

Na konferencji tej omówiono cały szereg 
spraw i zadań przemysłu kulinarnego i przy- 
$otowano szereg wniosków i dezyderatów, 
które na Zjeździe znajdą swój wyraz. 

Obecny na rzeczonej konferencji specjal- 
nie delegowany przedstawiciel redakcji „Ha- 
sła Łódzkiego" miał możność stwierdzić, że 
praca organizacyjna Centrali Kuchmistrzo- 
stwa Rzeczypospolitej, jak również praca 
przygotowawcza do Zjazdu, pod sprężystem, 
energicznem i rzeczowem kierownictwem p. 
prezesa Kazimierza Andrzejewskiego w ca- 
iej pełni wre i kipi. 

Między innemi uchwalono uznać dziennik 
„Hasło Łódzkie”, za oficjalny organ kuchmi- 
strzów w całej Polsce i w związku z Zjazdem 
zamieszczać w nim wszelkie komunikaty, o- 
koniki i referaty tyczące się rzeczonego Zja- 
zdu. 

W związku z wielkim Zjazdem Kuchmi- 
strzów Rzeczypospolitej we Lwowie, nie bę- 
dzie od rzeczy podać w tem miejscu historję 
oraz fazy tej cierniowej drogi, którą przebyli 
Kuchmistrze warszawscy i łódzcy, zanim do- 
szli do tej świetnej i sprężystej organizacji, 
jaka obecnie wśród nich panuje. 

Cech kuchmistrzów warszawskich pow- 
stał w roku 1888. Nie były to bynajmniej 
czasy, sprzyjające tworzeniu jakichkolwiek 
organizacyj, gdyż w każdej zaborca doszuki- 
wał się niebezpieczeństwa, zagrażającego ca- 
łości potęgi moskiewskiej.. 

Trzeba było podjąć wiele wysiłków, trze- 
ba było mieć wiele żelaznego uporu i wytrwa 
łości, pozatem trzeba było umieć zabiegać o 
poparcie niebylejakie, aby zalegalizować naj 
niewinniejsze zrzeszenie, gdyż władze mos- 
kiewskie nienawidziły pojęcia „łączność* ża- 
liczając łączewie się do objawów bezpośred- 
nio poprzedzających... bunt. 

Dopiero gdy zdamy sobie z tych wartun- 
ków dokładnie sprawę, ujrzymy w należytem 
świetle zasługi tych ludzi dobrej woli, wiel- 
kiego ducha obywatelskiego i umiłowania ża- 
wodu, którzy zdołali wszystkie przeszkody 
przełamać, trudności przezwyciężyć i nie 
Sm się niczem, dopiąć zamierzonego 
celu. 

Takim człowiekiem był ś. p. Aleksander 
Sochacki (patrz dzisiejszy dodatek ilustrowa- 
ny Hasla"). 


„Hasło Łódzkie” z dnia 18 marca 1928 roku. 


Str. 11 


we Lwowie 


Dążąc do podniesienia poziomu zawodu, 
pragąc obudzić ambicję zawodową wśród se- 
tek kuchmistrzów, których zaliczono do służ- 
by domowej, począł wydawać pismo zawodo- 
we „Tygodnik Kucharski" — agitując jedno- 
cześnie wśród światltejszych właścicieli res- 
tauracyj warszawskich na rzecz stworzenia 
cechu kuchmistrzów, 

Wkrótce pozyskał zwolenników myśli 
własnej wśród swych kolegów, którzy uznali 
za celowe założenie zgromadzenia. Ś. p. Ale- 
ksander Sochacki opracował odpowiednią t- 
stawę i wdrożono starania o zalegalizowanie 
jej — co spełzło jednak na niczem, gdyż wia- 
dze oponowały przeciwko założeniu bądź sto- 
warzyszenia, bądź to cechu. 

Wreszcie w roku 1888 dopiero po usilnych 
staraniach na ręce ś, p. Sochackiego wpłynęło 
formaine zezwolenie na utworzenie cechu i je 


Cech 


Wincenty Stanilewicz oraz Stanisław Janicki, 
którzy władzę tę dzierżyli do roku 1904. 

Pamięiny rok 1905, rox pierwszej rewolu- 
cji w Rosji poruszył umysły. Zbyt wiele obie- 
cywano sobie zmian zasadniczych w ustroju 
państwa, więc nic dziwnego, że posypały się 
jak z rogu obfitości, przeróżne projekty, za- 
miary i przeróżne plany. 

Największą ruchliwość wykazali czela- 
dzie, dokonując wyborów pośród siebie na 
starszego czeladników Edmunda Marcinkow- 
skiego, na podstarszego Edwarda Kuczyń- 
skiego i na tak zwanego ,,bezycmajstra' St. 
Adamczewskiego. 

Z najbardziej znamiennych poczynań w 
roku 1909 był projekt utworzenia szkoły ucz- 
niów, oraz uchwała, otworzenia kursów wię- 
czornych przy szkole Kowalskiego dla prak- 
tykantów. 


Przedstawiciele warszawskich i łódzkich kuchmistrzów 


Stoją: podstarszy Henryk Puchalski, członek Zarządu Kazimierz Maciejewski, sekretarz 
Cechu Łódzkiego Wt. Macielski, członek Zarządu Antoni Paluch. 


Siedzą: starszy Cechu K. W. p. Kazimierz Anirzejewski, starszy Cechu K. Ł. p. Antoni 


Zabrocki. 


dnocześnie zamianowano na stanowisko komi- 
sarza Cechu niejakiego Pisarskiego, arch:wi- 
stę magistrackiego. 

Na pierwszem zebraniu Cechu, w dniu 14 
listopada 1888 roku obrano na siarszego Ce- 
chu Wincentego Stanilewicza (patrz dzisie - 
szy dodatex ilustrowany „Hasta), na podsta: 
szego zaś Aleksandra Sochac.iego. 

Praca w Cechu rozpoczęła się na dobre, 
Zapisywano majstrów, którzy gremjalnie 
zgłaszali się do Cechu. 

W roku 1892 wssutek zrzeczenia się god- 
ności starszego przez W, Stanilewicza, na 
starszego powołano A. Sochacziego, podstar- 
szego zaś Karola Brajbisza. 

Wyznaczony przez władze komisarz, by- 
najmniej nie ograniczał się do roli obserwato- 
ra, lecz szeroko korzystał ze swoich upraw- 
nień, zwracając uwagę na zbyt... kosztowną 
biurowość i zbyt wielkie wydatki kancela- 
ryjne, 

W zasadzie nie było to złe, bo dzięki te- 
mu, już w roku 1894 Cech ulokował na hipo- 
tece sumę pięciu tysięcy rubli, 

W tymże roku otrzymano zezwolenie 
władz na posiadanie własnej chorągwi cecho- 
wej. 

W roku 1898 ster cechu objął ponownie 


Wroku 1911 wzięto pod obrady projekt 
Wj „ddowania własnego domu cechowego. 
W międzyczasie urząd starszego piastowa” 
Karol Grodzki i Józet Mał- 


i. zolejno pp.: 


tu yski, 
> Recz chàra'tterystyczna, że wśród 
[rew cechu warszawsziego było pięciu kuch- 
u.strzów z Lonuynu, 21 z Fasyża, 4 z Wie- 
dala, 2 z Berlina 3 Nicei, Ż z Monte - Carlo, 
3 z Pragi Czeszie,, $ Kracowa, 2 ze Lwowa, 9 
z Ameryki, 3 Azji, 2 z Afryki 1 z Ausiralji, 
W wydanej z okazji dwudziestopięciole- 
cia broszurze pamiąt.owej zamieszczone zo- 
stały liczne sprawozdania i zesiawienia, gdzie 
w świetle cyir występuje wyraźnie owocna 
działalność cechu. 
W kwietniu 1914 roku na posiedzeniu, o- 
bradowano nad wieloma sprawami i projekta- 
mi. Dyskutowano szeroko nad utworzeniem 
kooperatywy kuchmistrzów, wzorowanej na 
ustawie. Nie zrealizowano jednak tego. W cza 


człon- 


sie tym bowiem huragan wojny wstrząsnął 
Europą, dezorganizując życie gospodarcze, 
wydzierając z szeregów ludności tysiące o=- 


fiar, przysparzając tysiące kalek i wreszcie 
rujnując wszystkie warsztaty pracy. 

Na posiedzeniu w dniu 2 października pa- 
miętnego roku 1914 dowiedziano się, że sześć- 
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nych, podatkowych í t. d. 


od 7—9 wiecz. 


i obi a GOGH ia 
| Ważne dla wszystkich rzemieślników 
i drobnych kupców 


Sekcja prawna przy Tow. Rzem. „RESURSA“ ul. Kilińskiego 123 
prowadzona przez wybitne siły prawnicze, udziela za minimalną opłatą 
porad prawnych we wszystkich sprawach sądowych, administracyj- 


Przyjęcia odbywają się we wtorki i piątki każdego tygodnia 
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Przed Zjazdem Kuchmistrzów Rzpli 


tej 


łódzki. 


dziesięciu trzech członków musiało porzucić 
rodziny i wyrttszyć na front. Tym rodzinom 
Cech przyszedł z pomocą, udzielając jaknaj- 
dalej idących zapomóg. 

Wojna trwała, a majątek Cechu z dnia na 
dzień topniał, co najwymowniej stwierdza 
sprawozdanie kasowe z roku 1918, wykazują- 
ce, iż majątek Cechu wynosi około 3.300 mk. 
i około 5.200 rb. Na rachunku dłużników zaś 
figuruje suma 8.639 rb. Cech został rozbity! 

Po rozbiorze Cechu w r. 1918 zarząd cze- 
ladniczy spoczywał w ręku starszego p. Ka" 
zimierza Andrzejewskiego, obecnego starsze- 
go Cechu Kuchmistrzów warszawskich, pod- 
starszego W. Czubińskiego oraz członka Za- 
rządu L. Cybulskiego. 

Pomimo, że uiworzony podówczas związek 
zawodowy Kucharzy pozbawił Cech lokalu i 
ruchomości, zebrania odbywały się w miesz- 
kaniu p. K. Andrzejewskiego, który nie usta- 
wał w pracy, mającej na celu przetrwanie 
ciężkiego okresu i wskrzeszenia Cechu. Wy- 
stępowano do władz z protestami przeciw 
działalności związku, dopuszczającego się na 
dużyć przez usuwanie z pracy tych, którzy do 
Zwiążku należeć nie chcieli, 

W tym czasie rozbicia Cech czeladniczy 
reprezentował Cech kuchmistrzów na wszyst 
kich uroczystościach cechowych i narodo- 
wych, brał czynny udział w wyborach czela- * 
dniczych pod protektoratem prezydenta mia- 
sta, należał do koła starszych i podstarszych. 

Urządzano koncerty i zabawy w Parku 
Praskim, aby utrzymać Cech, na rzecz które- 
go nikt żadnych składek nie opiacał. 

Po kilku zebraniach zdecydowano wresz- 
cie powołać do życia Cech. Na starszego wy- 
brano zasłużonego bojowca praw rzemieślni- 
czych p. Aleksandra Kurałę, na podstarszego 
zaś p, A, Kazimierskiego. 

W roku 1923 odbyły się ponownie wybory 
powołujące na starszego Cechu p. Stanisława 
Andrzejewskiego, na podstarszego — p. An- 
toniego Kazimierskiego, na ojca gospody zaś 
p. Kazimierza Andrzejewskiego. 

W roku tym uskucznione zostały gremjal- 
ne wpisy mistrzów i czeladników, Gdy w kil- 
ka miesięcy po tem dotychczasowi kierownicy 
Cechu zrzekli się swych mandatów, godność 
starszego powierzono p. Kazimierzowi An- 
drzejewskiemu (patrz dodatek ilustr, Hasła), 
godność podstarszego zaś p. Henrykowi Pu- 
chalskiemu (patrz dodaiex: ilustr. Hasła). 

Dzięki niezmordowanej pracy p. Kazimie- 
rza Andrzejewskiego, który pomimo własnej 
ciężkiej pracy, znajdzie zawsze czas, aby ka- 
żdą sprawę cechową dla dobra ogółu załat- 
wić, który umie wykrzesać dla sprawy dobrej 
zapał wśród ogółu, który nie zniechęca się ni- 
czem. przełamuje przesziody i co sobie za» 
kreśli potraii wykonać — organizacja sie 
świetnie rozwija. i 

P. Andrzejewski wraz ze swoim sztabem 
przybocznym w osobach pp. Puchalskiego, K. 
Maciejaosziego, Stanisiawa Kzeżnika, Uoła- 
szews.iiego, Aleks. Kurały, J. Osajdę, R. Oto- 
rowskiego, M. Mańkusa, J. Pietrusiewicza, J. 
Jaskoty, A. Jędrzejczyka, L. Cybulskiego, S. 
Matusiaka, A, Ambrozika, S. Bieńkowskiego, 
J. Pieszczaka, B. Bójki, A, Kowalczuka, W. 
Czubińskiego, St. Andrzejewskiego, H. Kon- 
drackiego, W, Huszczews.iego,  Wojtkiewi- 
cza, J. Andrzejewskiego, T. Zasadzińskiego, 
S. Beerowicza, S. Szalewskiego, Przybylskie- 
go, A. Kazimierskieśo i wielu innych, *przy 
czynił się w wielu wypadkach do wydźwi- 
gnięcia Cechu z ciężkich opresyj. 

W pierwszym rzędzie miało to miejsce pod 
czas wszczętej akcji w sprawie podciąśnięcia 
pod nową ustawę przemysłową zawodu kuch- 


warszawski i 


mistrzowskiego — co po energicznej walce 
zostało osiągnięte. 
W końcu zwołanie pierwszego Zjazdu 


Kuchmistrzów Rzeczypospolitej Polskiej w 
Warszawie w dniach 8 i 9 grudnia ub. r, — 
gdzie po załatwieniu szeregu spraw zawodo- 
wych — powołano do życia Centralną Orga- 
nizację wszystkich Cechów  Kuchmistrzow= 
skich w Polsce. 

W ramy tego zwięzłego artykułu trudna 
byłoby wtłoczyć całość historji tej żywotnej 
organizacji, dlatego też zmuszeni jesteśmy po 
dać w zarysie tylko najważniejsze etapy ży- 
cia cechowego. Jednax przeglądając proto- 
Luły zebrań, przekonaliśmy się, że cech wy- 
kazał poważną działalność, że mimo pewnej 
obojętności ogółu — jednostki, które na jego 
czele stały, tractowały nader poważnie przy* 
jęte na się obowiązki, nie szczędziły pracy i 
siarań, aby podnieść poziom zawodu, aby 
śpieszyć z wydatną pomocą członkom, aby 
zjednoczyć ich pod wspólnym sztandarem. 


(Dalszy ciag artykułu na str. iQ 2j) 
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KRONIKA 


Niedziela, 18 marca, Gabrjela Arch. 
Poniedziałek, 19 marca, Józefa Obl. N. M. P. 
TEATRY. 

Teatr Miejski — pop. „Henryk IV“, wieczo- 
rem „Żywy Trup". 
Kameralny — Ósma żona Sinobrodego. 
Teatr Popularny — Trędowata. 
Gong — Koty w marcu. 
KINA: 
Apollo — Zmartwychwstanie. 
Casino — „Cyrk". 
Corso — Płonąca granica. 
Czary — Czerwonoskóry Rycerz. 
Grand-Kino — Chang. 
Mimoza — Romans uwodzicielki. 
Mewa — Nad pięknym, modrym Dunajem. 
Nowości — Demon Morfiny. 
Oświatowy — Gracz w szachy. 
Odeon — Świat w płomieniach, 
Resursa — Giełda miłości 
Splendid — Mężczyzna z biczem 
Spółdzielnia Państw, — Podpory tronu. 
Cyrk Staniewskich (Al. Kościuszki 73) — 
Wielki program cyrkowy, 


W dniu imienin Naczelnika 


O Naczelniku! W dzień Tego imienia 
Niech zabrzmią trąby, niech zahuczą 
: działa! 
Niech każdy śpiewa hymny uwielbienia, 
Niech cześć Ci odda Polska ziemia cała! 
Niechaj radością dziś Polska rozbrzmiewa 
I głowę swoją pochyli w pokorze, 
Hymny dziękczynne niech szemrzą Ci 
drzewa, 
Niech na cześć Twoją jaśniej płoną zorze!,, 
Niech Ci radośnie szumi Bałtyk szary, 
Ina część Twoją niechaj wieją wiatry! 
Niech na Wawelu zabrzmi „Zygmunt“ 
stary, 
Niech siwe głowy schylą dumnie Tatry! 
Za to, że krzywdy nasze pomścić chciałeś, 
Za to, żeś pierwszy porwał się do czynu, 
Że Cię wieńczono w ciernie, nie w liść wa- 
wrzynu, 
Za to, że w tajgach Sybiru jęczałeś. 
Za to, że pierwszy z Leśjonami swymi 
Miecz pochwyciłeś w mocarne swe dłonie! 
Za to, żeś wolność przywrócił tej ziemi, 
Żeś pierwszy stanął w Ojczyzny obronie! 


W, Go-wski. 


EE 


Dzisiejszemu Solenizaniowi 


w dniu dzisiejszym przypadają lIrnieniny 
jednego ze zwycięskich wodzów wojsk pols- 
kich, bliskiego i wiernego druha Marszałka 
Piłsudskiego, p. generała dywizji Edwarda 
Rydza-Smigłego, inspektora armji. 

Na tem miejscu przesyłamy czcigodnemu 
Solenizantow: sardeczne życzenia, aby wspólne 
dzieło Odbudowy Ojczyzny zrealizowanej zo- 
stało ku sławie i potędze mocarstwoweł Rze- 
czypospolitej Polskiej, 

Redakcja „Hasła Łódzkiego*. 


OSOBISTE 


Z Grudziądza został wybrany na posła na 
Sejm p. prezes Edmund Baranowski, zasłużo- 
ny działacz społeczny i ofiarny patrjota na 
Pomorzu, 

Na tem miejscu wyrażamy nowowybrane- 
mu posłowi Edmundowi Baranowskiemu, ja- 
ko przyjacielowi naszego pisma, życzenia dal 
*zej owocnej pracy dla szczęścia Ojczyzny. 


Redakcja „Hasła Łódzkiego”, 


oY 
(O; 


BI > 
nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy dnia 18 marca dyżurują na- 
stępujące apteki; Sukcesorowie F. Wójcic- 


(Piotrkowska 127), P. llinicki i J. Cymer, 
(Wólczańska 37), Sucesorowie Leinwebra 
(Plac Wolności 2), Sukcesorowie J. Hart- 
mana (Młynarska 1), J. Kahane 


(Pleksan- 
dirowska 80). 


(p) 
Premjera filmu 


„Póionia Restituta“ 


_ Pod protektoratem. J. W., P. Wojewody 
łódzkiego Władysława Jaszczołta i J. W. P. 
Genssa!a Maiachowskisgo, d-cy Korpusu 
Nr. IV odbędzie się jutro, w poniedziałek, 
dnia 19 marca 1928 r. o godzinie 4-ej po 
204. w kino teatrze Odeon, Przejazd 2, uro- 
AR premjera filmu narodowego „Polonia 
xestituta , 


kiego (Napiórkowskiego 27), W. Danieiecki 


„Hasło Łódzkie” z dnia 18 marca 1928 roku. 


Samolot wojskowy im. Marsz. Piłsudskiego 


Ufundowaniem daru uczci starostwo łódzkie dnień imienin Wodza Polski 
Uroczystości imieninowe będą obchodzone na terenie całego starostwa 


W dniu wczorajszym w lokalu starostwa 
przy ulicy Piotrkowskiej 100 odbyło się po- 
siedzenie komitetu powiatowego obchodu 
imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Zadaniem komitetu jest zainicjowanie u- 
roczystych obchodów imienin Marszałka na 
całym terenie powiatu łódzkiego i tworzenie 
w tym celu komitetów lokalnych. 

W skład komitetu powiatowego wchodzą 
pp: Świercz, burmistrz m. Zgierza, poseł Go- 
golewski, wójt gminy Kruszów Józef Domo- 
wicz, burmistrz m. Tuszyna Franciszek Dół- 
ka, b. burmistrz Rudy Pabjanickiej Edward 
Szczerbiński, inspektor samorządu Walery 
Wiechowski, kierownik: powiatowej kasy 
oszczędnościowej, Franciszek Gryzel burmistrz 
m.: Konstantynowa, Lukas ze Rzgowa, Anto- 
ni Wrzesiński, dyrektor wydziału powiatowe- 


go, Jan Smarzyński i Antoni Rydlewicz 
z Chojen, Stanisław Zychliński, Zygmunt Ka- 
miński, dr. Bogusławski burmistrz Rudy Pa- 
bjanickiej i Kotełko nauczycie! z Konstanty- 
nowa, 

Komitety lokalne obchodu imienin Mar- 
szałka Piłsudskiego zostałv już zorganizowa- 
ne w miastach Zgierzu, Rzgowie, Tuszynie, 
Aleksandrowie, Konstantynowie i Rudzie Pa- 
bjanickiei oraz w gminach Bełdów, Kruszów, 
Chojny i Gospodarz. 

Komitet powiatowy, którego przewodni- 
czącym jest burmistrz Jan Świercz ustalił już 
program uroczystości w dniu 19 marca dla 
Miast i wsi całego powiatu. | 

W miastach złożą się na uroczysto:ci: 
capstrzyk orkiestr, pochód organizacyj spo- 
łecznych, rewja przysposobienia wojskoweno, 
 ACPSZRTRFTEZZYCT O PE T EN ARE TR ES RDA HATAL EM 


Rząd skutecznie | walczy z drożyzną 


Wczoraj przybyły do Łodzi 


W dniu wczorajszym w myśl przyrze- 
czenia Min. Spraw Wewnętznych przybył do 
Łodzi pierwszy większy transport mąki i 
został przekazany do dyspozycji Związku 
Spółdzieni Spożywc ych, który zaopatruje 
w „artykuły żywnościowe 18'/, ludności m. 
Łodzi. 

Związek przystąpił niezwłocznie do ma- 
sowego wypieku chleba, s rzedawanego w 
sklepach kooperatyw w cenie, ustalonej przez 
komisje do badania cen. 


Wszyscy mieszkańcy Łodzi bez względu 
nato, czy są członkam kooperatyw spożyw- 
czych, czy tez nie, mogą w sklepach powyż- 
szych zaopatrywać się w chleb i mąkę, bez 
jakichkolwiek ograniczeń. 


W dniu wczorajszym p. wojewoda Jasz* 
czołt zwrócił się telegraficznie do Ministra 
Spraw Wewnętrznych o wyznaczenie do Łodzi 
specjalnie powiększonych rezerw zbożowych, 


pierwsze transporty mąki 


'które napływałyby stale do Łodzi do czasu 


dostatecznego nasycenia rynku. 

P. wojewoda prośbę swą motywuje tem, 
że Łódż, jako najpotężniejszy ośrodek prze 
mysłowy i robotniczy kraju, winna być w 
pierwszym rzędzie uwzględniona przy zao- 
patrywaniu w artykuły pierwszej potrzeby. 

Sprawa ta będzie omawiana na konfe- 
rencji międzyministerjealnej w Warszawie, na 
której zapadną ostateczne decyzje. 

Niezależnie od powyższego p. wojewoda 
Jaszczołt nawiązał bezpośredni kontakt z 
Państwowym Bankiem Rolnym, w tym celu 
aby rezerwy zbożowo mączne wysyłane z 
polecenia Min. Spraw Wewnętrznych były 
natychmiast, bez jakichkolwiek przeszkód, 
wysyłane do Łodzi. 

Energiczne kroki Rządu z pewnością za- 
pobiegną w krótkim czasie nadmiernej i 
niczem nie usprawiedliwionej zwyżce cen 
chleba i mąki. p 


Sposoby zwalczania kryzysu mieszkaniowego 


Podkomisja budowlana komisji ankietowej 
opracowała następujące zasady, na których 
pragnie oprzeć walkę z kryzysem mieszka- 
niowym. W celu możliwie szybkiego złago- 
dzenia głodu mieszkaniowego, należy zda- 
niem komisji, zmobilizować wszystkie środki 
na budowę masową małych mieszkań, któ- 
rych komorne odpowiadaioby możności płat- 
niczej pracującej inteligencji i robotników. 

Za szczególnie korzystne uważa komisja 
wzmocnienie, wzorem państw zachodnich, 
dopływu środków na cele rozbudowy przez 
obciążenie podatkowe, oraz dotacje budże- 
towe. Ponadto zaleca komisja zasilanie fun- 


instytucyj ubezpieczeniowych i kas oszczę- 
dności. 


Budowa gmachu Sądu 


Łaraz po zaakceptowaniu planów 


W dniu onegdajszym wrócił z Warszawy 
Okręgowy dyrektor robót publicznych inż. 
Stawiski wraz z inż. Kabanem, którzy pod 
czas pobytu swego w Warszawie przedsta- 
wili min. sprawiedliwości p. Msysztowiczo- 
wi projekt budowy gmachu Sądu Okrego- 
wego w Łodzi. 

Projekt ten był przedstawiony również min. 
robót publicznych. Kosztorys pierwotny zo- 
stał ustalony na 5 miljonów złotych, jednak- 
że Min. Robót Publiczaych odmówiło za- 
akceptowania tak poważnej sumy, redukując 
kosztorys do 3 i pół miljona złotych. Po- 
ciągnęło to za sobą konieczność uszczu- 
plenia ogólnej objętości projektowanego gma- 
chu. 

Pan minister Meysztowicz, zapoznawszy 
się z planem budowy gmachi Sądu Okrę- 


PSK HEPAT 


f Restauracja ,, 


Dancing 


Nowalje wiosenne. 


duszu budowlanego przez lokaty funduszów | 


TIVOLI“ (Dom Majsirów Tkackich 


Benefis Zespołu Muzycznego pod dyr. M. Chwata 
występy artystyczne 


Wyborowa kuchnia. 


i zagraniczne. Oryginalny „Prazdrój-Piłsner". 


Domy powinny być budowane przez instytucje i nie obliczone na zysk 


Co do rozdziału kredytów budowlanych, 
to komisja wysuwa następujące zasady: 

Kredyty budowlane z funduszów publicz- 
nych powinni otrzymywać tylko ci, którzy 
zobowiążą się do budowy małych mieszkań 
o łącznej powierzchni nie wyżej 100 m. kw. 
Powinny je zaś otrzymywać w pierwszym 
rzędzie jedynie instytucje nie obliczone na 
zysk, jak gminy, spółdzielnie i osoby pry- 
watne, budujące na własny użytek. 

Zalecenia powyższe zasługują o tyle na 
uwagę, że pokrywają się w zupełności z za- 
sadami wysuwanemi przez ministerstwo ro- 
bót publicznych, zwłaszcza o ile idzie o sy- 
stem budowy małych mieszkań masowych, 
oraz ze względu na trafne rady odnośnie do 
finansowania ruchu budowlanego. 


Okręgowego w Łodzi 


rozpoczną się roboty budowlane 


gowego w Łodzi, wyraził życzenie, aby gmach 
ten posiadał wszelkie cechy Pałacu Spra- 
wiedliwości. 

W związku z tem pp: inż. Stawiski i inż. 
Kaban przystąpili niezwłocznie do przepro- 
wadzenia odpowiednich zmian w planie bu- 
dwy w myśl życzenia panu min. sprawie- 
dliwości. 

We wtorek dnia 20 b. m. pp. Stawiski i 
Kaban na konferencji z prezesem Sądu Okre- 
gowego p. Bełżyńskim przedstawią zmodyfi- 
kowany plan budowy, we środę zaś dnia 
2i b. m. pan prezes Bełżyński oraz pp. 
Stawiski i Kaban wyjadą do Warszawy, gdzie 
przedłożą plan. p. min. Meysztowiczowi. 

Po zaakceptowaniu planu przez p. min. 
sprawiedliwości rozpoczną się niezwłocznie 


roboty budowlane. 
Przejazd |, A 
tel. 20 30 
xl 


Piwnica zaopatrzona w trunki krajowe 
Znakomite żywieckie „ALE” i Porter. 


AEREE BOZE 


Nr. 78 


uroczysta akademja, przedstawienie teatralne 
amatorskie, w gminach wiejskich zaś odbę- 
dzie się defilada straży ogniowej i przyspo- 
sobienia wojskowego. 

We wszystkich kościołach powiatu zosta- 
ną odprawione uroczyste nabożeństwa. 

Na wniosek inspektora Szczerbińskie- 
go komitet powiatowy obchodu imienin 
Marszałka Piłsudskiego postanowił zaku- 
pić samolot i oddać go do dyspozycji 
wojska. 

W skład komisji kupna samolotu weszli: 
Wład. Wężyk, Stanisław Żychliński, poseł 
Gogolewski, Edward Borst, Adolf Horak, 
Antoni Rydlewicz, starosta Rżewski, Edmund 
Szczerbiński, burmistrz Świercz, ksiądz Si- 
ciński ze Rzgowa, Kotełko i Dancygier. 

Jednocześnie komitek powiatowy posta- 
nowił wystosować do Marszałka Piłsudskie- 
go adres gratulacyjny następującej treści: 

„Marszałku! W dniu Twoich imienin 
ludność powiatu łódzkiego wszystkich 
warstw społeczeństwa przesyła Ci ser- 
deczne życzenia oraz wyrazy czci. za nie- 
zmordowaną pracę dla dobra Ojczyzny. 

Jako wyraz hołdu, pragnąc ze swej 
strony spółdziałać z Tobą w wielk.em 
dziele tworzenia silnej armji — stojącej 
na straży zdobytej przez Ciebie niepo- 
dległości, ludność powiatu łódzkiego 
postanowiła ufundować samolot wojsko: 
wy. Pozwól Komendancie, aby samolot 
ten był nazwany Twojem Imieniem, w 
którem naród polski widzi symbol Wiel- 
kiej Ojczyzny“. 

EFEKT IE 


SKĄD POCHODZI NAZWA 
ŁODZI 


W „Ilustrowanym Kurjerze Codziennym'* 
w feljetonie „Łodzia“ pisze p. Lot, że roku 
1300 biskup kujawski Gerward Łodzic założył 
pierwszą osadę leśną i nazwał ją od rodu 
swego Łodzia. Niestety biskup ku awski 
Gerward, który zasiadał na stolicy biskupiej 
w latach 1300—1322 (Mon. Polon. IV. 27), nie 
pochodził z rodu Łodziów, tylko z możnego 
kujawskiego rodu Leszczyców, a był bratem 
znanego z procesu Krzyżackiego z roku 1339 
kasztelana kruszwickiego, Przezdrewa (ob, 
ks, Kozierowski, Leszczyce i ich plemiennik 
arcybiskup gnieźneński św. Bogumił z Do- 
browa). Imię Gerward spotykamy w rodzie 
Leszczyców od r. 1153 (akt fundacyjny klasz- 
toru Cystersów w Ł.eknie) przez kilka wie- 
„ków, a uwiecznione jest do dziś w nazwie 
starodawnej ich posiadłości Gierwardowie 
pod Słupcą, które r. 1296 Gerward z Koszut 
posiadał. 

Na stolicy biskupiej w Poznaniu zasiadał 
biskup tego imienia i rodu już w drugiej 
połowie XIL w. (ok. r. 1177). Ma Kujawach 
nie było Łodziów, bo to był wybitnie wiel- 
kopolski ród, osiadły w bliższej i dalszej o- 
kolicy Poznania, Bnina, Mosiny, Gostynia, 
Miejskiej Gorki i t. d, z gniazdem rodowem 
wstą Łodzią pod Stęszewem, która dała naz- 
wisko temu rodowi rycerskiemu. 

Osada Łódź wymieniona jest w przywile- 
ju księcia łęczycko: dobrzyńskiego, Władysła- 
wa, r. 1332, jako posiadłość biskupa kujaw- 
skiego Lodza t. j. Łodzia, najstarsza forma 
nazwy (ob. ks. Kozierowski, „Badania nazw 
topograficznych Wielkopolski" t. VI, 248). 
P. Lot przysługę wyświadczyłby historykom 
podaniem do wiadomości miejsca przechowa- 
nia opisu i bliższej treści dokumentu bisku- 
pa Gerwarda z r. 1300. 

Jeżeli nazwa miasta Łodzi nie ma stycz- 
ności z nazwą herbu, nasuwa się pytanie, 
skąd pochodzi. Nazwa wskazuje na jakieś 
stare rybackie osiedle, «tóre było praw- 
dopodobnie w związku z nazwą pobliskiej 
rzeczki Łódki, prawego dopływu Meru. 
Nazwa rzeczki brzmiała niewątpliwie 
pierwotnie Łodzia, dała następnie nazwę 
swą przyległej osadzie, później zaś, dla 
rozróżnienia osady od strumienia, osadę 
zwano Łodzią, a rzeczkę Łódką. Podob- 
nie pod Radomskiem p:ynąca rzeczka Radom- 
ka, zwała się r. 1520 (ob. ks. Kozierowski 
„Badania nazw topograficznych“ t. VII, 61) 
Radomią. 

Ze od nazw rzek nazwano przyległe osa- 
dy, jest to w Polsce pospolity objaw por. 
np. r. Warta i nad nią osada Warta za Ka- 
iiszem, rzeka Olza i nad nią trzy osady Olza 
w okolicy łoź nina i Zpąszynia, rzeka Moteć 
i osada nad ną Noć a Noteć na Kujawach, 
rzeka Widowa, dziś Widawka i nad nią osa- 
da Widawa w Sieradzkiem itd, 


Ks. Stanisław Dołęga 
Kozierowski, 


Nr. 18 


Przemysł kapeluszniczy w Polsce. 
Eksport. 


Wysokość produkcji. 


Każdy z nas nosi kapelusz, Każdy z nas 
parę razy do roku, a piękne panie nawet czę- 
ściej, znajdują się w kłopocie, gdy muszą się 
zaopatrzeć w nakrycie głowy. Odwiedzamy 
sklępy kapeluszników, wybieramy z przedsta 
wiónych iasonów i różnych gatunków, często 
nie możemy się odrazu zdecydować, w któ- 
rym nam najlepiej do twarzy, no i.. do kie- 
szeni, 

Ale mało kto wie, jak się fabrykuje kape- 
lusz, z czego, gdzie i t. p. 

Otóż wydaje nam się niezmiernie intere- 
sującem, że dla wszystkich naszych Czytelni- 
ków będzie skreślenie poniżej nieco szczegó- 
łów o rodzimym naszym przemyśle kapelu- 
szniczym, który koncentruje się właśnie w 
Łodzi. 

Otóż łódzki przemysł kapełuszniczy na- 
leży podzielić na dwie gałęzie: wyrób kape- 
tuszy filcowych oraz kapeluszy wełnianych, 

W dzisiejszym artykule postaramy się zo- 
brazować sytuację w pierwszej gałęzi tego 
przemysłu, mianowicie w kapełusznictwie fil- 
cowym, W pierwszym rzędzie zaznaczyć na- 
leży, iż przemysł kapeluszy filcowych w Ło- 
dzi posiada ogromne znaczenie zarówno dzię- 
ki temu, iż pokrywa prawie zupełnie całko- 
wite zapotrzebowanie krajowe, jak i z tego 
wzgledu, iż zajmuje poważne miejsce w eks- 
porcie, przez co winien być traktowany jako 
jeden z przemysłów, przyczyniających się do 
zrównoważenia naszego bilansu kaudlowego. 

Dla zaznajomienia czytelników, do jakiego 
stopnia skomplikowana i nadzwyczaj cieka- 
wą jest produkcja kapeluszy filcowych, sko- 
rzystaliśmy z uprzejmości właścicieli najwię- 
kszej i jedynej takiej fabryki w Łodzi „Karo- 
la Goepperta" i zwiedziliśmy ich zakłady, 

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, iż 
całkowity surowiec, niezbędny do produkcji 
kapeluszy fileowych w postaci puchu zaję- 
czego i króliczego, sprowadzany jest do nas 


WOP 
Sprawa zwyżki cen 
pieczywa 


Województwo rozstrzygnie ją we 
wtorek 


Komisja do ustalenia cen przy Nagistracie 
m. Łodzi na ostatniem swym posiedzeniu 
uchwaliła nie zgodzić się na podwyżkę cen 
pieczywa w Łodzi. (lchwaia ta została za- 
akceptowana przez Magistrat. Od powyż- 
szej decyzji zainteresowani w tej sprawie 
członkowie komisji do ustalenia cen założyli 
protest do Województwa. 

W związku z powyższem p. wojewoda 
Jaszczołt wyznaczył na dzień 20 b. m. kon- 
ferencję w Urzędze Wojewódzkim, w której 
wezmą udział przedstawiciele cechu piekarzy, 
prezydjum Magistratu, przedstawiciele koo- 
peratyw oraz związków 7=wndowych, Na 
konferencji tej sprawa podwyżk cen pie- 
czywa będzie szcze ółowo rozpa.ywana i 
opinja konferencji 4 decyj je u tem, czy 
gaganie piekarzy będą uwzględnione, czy 
eż nie. 


R b 


o pw. Członków Cechu Rzeźniczego 
w Łodzi 


Z daiem dzisiejszym kierownictwo Se- 
kretarjatu Cechu objął b. Sędzia Pokoju 
I długoletni referent Skarbowy oraz Samo- 
rządowy, dokłednie obeznany z wszelkiemi 
sprawami podatkowemi 

Jesteśmy pewni, iż obecnie pp. Człon- 
kowie będą mogli otrzymać w Sekretarja- 
cie naszym należyte załatwienia wszelkich 
spraw podatkowych, 

Godziny przyjęć od 3-ej po poł. do 
G6-ej wiecz bez przerwy, za wyjątkiem 
niedziel i świą . 

W sprawa: h zaś pilnych od godz. S-ej 
rano do 3-ej po ppł. 
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Akademje z okazji imienin 
Marsz. Piłsudskiego 


dia młodzieży rzemieśiniczej 


W dniu dzisiejszym o godz. 12 w południe 
w Teatrze Miejskim i w sali Szajblera i Groh- 
mana przy ul. Przędzalnianej odbędą się aka- 
demje dła młodzieży rzemieślniczej z udzia- 
łem artystów Teatru Miejskiego i Popular- 
nego oraz pp.: Cybulskiego, Soboltówny, 
Wagnera, chóru tow. „Lutnią” i „Echo”, wre- 
szcie orkiestry 31 p. Strz. Kan. i policyjnej. 

Jako prelegenci wystąpią pp.: Starosta 
Rżewski, pułk. Więckowski, dr. Fichna i p. 
Macińska, 


„Hasto Łódzkie” z dnia 18 marca 1928 roku. 


J ak się robi Kapelusze? 


Skąd sprowadza się surowiec Sposób fabrykacji. 
Dewastacje okupantów pruskich. Poprawa sytuacji. 


z zagranicy, w pierwszym rzędzie zaś z Anglii 
i Belgji, Do Belgji zaś są wywożone co rok 
z Polski ogromne ilości skórek  zajęczych, 
Ten puch zajęczy i króliczy mięsza się sobą 
proporcjonalnie do gatunku i wyrzuca do spe 
cjalnie przeznaczonej maszyny, która go ©- 
czyszczą, zatrzymując wszystkie brudne czę- 
ści, a wyrzucając zupełnie zdatne do dalszej 
produkcji. Fuch ten znowu w specjalnej ma- 
szynie opada na wielkie stożki w takiej tylko 
ilości, jaka niezbędna jest do fabrykacji jed- 
nego kapelusza, Każdy taki stożek z opad- 
łym na nim puchem przypomina — że się tak 
wyrazimy — embrjon kapelusza. Maszyna 
ta pracuje z niebywałą wprost precyzją i ty- 
godniowo dostarcza około 500 tuzinów go- 
towych filców. Puch spojony na stożku jest 
tak delikatny, że przy najbliższem nawet do- 
tknięciu przedziera się. Te olbrzymie a de- 
likatne filce są następnie częściowo ręcznie, 
częściowo w innych maszynach folowane, Æ 
iolowni przechodzą do farbiarni, z farbiarni 
zaś ponownie wracają do folowni, celem o- 
statecznego wyłolowania, Teraz są już one 
(ścygnięte) w stanie zupełnie trwałym tak, 
że nie można ich nawet przy użyciu większej 
siły rozciągnąć, 

Po wyjściu z folowni nadają się kształt 
rondom i główce kapelusza, poczem wędrują 
do suszarni, następnie przechołizą do maszy- 
ny, gdzie się szlifują zarówno ronda, jak i głó- 
wki, celem otrzymania jakościowo oraz ga- 
tunkowo pięrwszorzędnego kapelusza, Obec- 
nie kapelusz jest już w stanie siormowanego 
stożka. Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że 
dla stworzenia z tego półfabrykatu gotowego 
zupełnię towaru musi przejść on jeszcze przez 
różne inne etapy przeróbki. Przedewszyst- 


kiem nadaje się w apreturze odpowiedni 
kształt zarówno brzegom kapelusza, jak i 
główce, następnie otrzymują one już kształt 
ostateczny za pomocą maszyn hydraulicz- 
nych pod ciśnieniem do 16 atmosfer. Dopie- 
ro po tem wszystkiem kapelusz wędruje do 
wykońcżzalni, gdzie go obszywają wstążkami, 
wszywają podszewki, potniki i t. p. W spe- 
cjalnych oddziałach fabryki wyrabia się ety- 
kiety, do czego znajduje się w zakładach 
własna drukarnia. 


Tak w ogólnych zarysach przedstawia się 
fabrykacja kapeluszy filcowych. Całkowita 
produkcja ich na rynku tutejszym pochodzi z 
fabryki Goepperta, która istnieje w. Łodzi już 
od roku 1883, Dzięki imiensywnej pracy i 
fachowości właścicieli, fabryka ta rozwija się 
coraz bardziej, Zaznaczyć należy, iż tygodnio 
wo wyrabia się tutaj 250 tuzinów kapeluszy 
gotowych męskich i 500 tuzinów stożków mę- 


"skich i damskich, które wędrują do najod- 


leglejszych zakątków kraju, przyczyniając się 
w ten sposób znakomicie do coraz bardziej 
zmniejszającego się importu kapeluszy zagra 

mych, o czem zresztą świadczy najdobit- 
niej fakt, że fabryka w porównaniu z r. 1926 
w roku ubiegłym zwiększyła swą produkcję 
znacznie, a celem dalszego jej zwiększenia 
jeszcze w bieżącym miesiącu uruchomione zo- 
staną Świeże maszyny. Jeżeli dodamy, że 
również bardzo poważną ilość kapeluszy fil- 
cowych damskich wysyła fabryka Goeperta 
zagranicę w pierwszym rzędzie do Anglii, 
stanie się rzeczą jasną. fak ogromne znacze- 
nie ma ona w Łodzi dla rozwoju polskiego 
przemysłu i handlu, 


f. s, a. 


Dożywianie niezamożnej ludności miasta 


Magistrat wydał na ten cel 57 tys, zł. 


Wydział Opieki Społecznej Magistratu m. 
Łodzi prowadzi w szerokim zakresie akcję 
rozdawnietwa tanich względnie bezpłatnych 
obiadów dla pracowników fizycznych i umy- 
słowych, ześrodkowując te czynności w 5 
kuchniach mie, skich. Prócz tego Wydział 
Ovieki Społecznej prowadzi również akcję 
dokarmiania biednej dziatwy w miejskich 
szkołach powszechuych, zapewniając tym 
dzieciom w godzinach szkolnych gorąey 
posiłek, 

Q rozmiarach świadczeń żywnościowych, 
udzielanych przez Wydział Opieki społecznej 
niezamożnej ludności naszego miasta, świad- 
czą poniższe zestawienia cyfrowe za m. lu- 
ty r. b 

Ogółem wydano tanich-wzgl. bezpłatnych 
obiadów 91.146, w tem dła pracowników 


fizycznych — 66.926, zaś dla pracowników 
umysłowych — 24.220, Z powyższej liczby 
obiadów wydano na rachunek Wydziału 
Opieki Społecznej 74.191 obiadów (61.766 
dla pracowników fizycznych i 12.425 — dla 
pracowników umysłowych), zaś na rachunek 
Urzędu Wojewódzkiego 16,956 obiadów. w 
tem — 5.160 dla pracowników fizycznych 
i 11.795 — dla pracowników umysłowych 

Na powyższy cel wydatkowano ogółem 
zł. 43.160,95, w tem z fuduszów Wydziału 
Opieki Społecznej zł. 29.781.59 oraz z fun- 
duszów Urzędu Wojewódzkiego zł. 13.979.326. 

Prócz tego wydano dla 7.070 dzieci miej- 
skich szkół powszechnych 156.655 porcyj 
mleka, cukru : bułek, na co wydatkowano 
ogółem zł. 27.276.67. 


W trosce o dobre wychowanie miodzieży 


Społeczeństwo łódzkie dało nowy dowód 
szczerego zainteresowania się sprawami na- 
szej młodzieży. — Oto w ubiegły czwartek, 
dnia 15 b. m. odbyło się w siedzibie Harcer- 
stwa Łódz. z inicjatywy i pod przewodnic- 
twem J. E. Ks. Biskupa D-ra bd panera 
— organizacyjne zebranie Koła Przyjaciół 
Harcerstwa przy Zarządzie Oddziału w Ło- 
dzi, w którym wzięły udział pp.: gener. Arc- 
towa, Uyrek. Fiedlerowa, Dyr. Michelisowa, 
D-rowa Mogilnicka, Dyr. Przedpełska, Dyr. 
Racięcka, Rej. Rossamanowa, oraz ppu Dyr. 
Fiedler, Prezes T. Kamieński, Rej. Karnawal- 
ski, Dyr. Łyszkowski, Pułkownik Polkowski, 
Dyr. Z, Piekarski, Skarbnik lg, Pietrzak, Sę- 
dzia Olbromski, Starosta Grodzki Strzemiń- 
ski i Prezes Towarnicki, 

Zebranie zagaił J. E. Ks. Biskup podkre- 
ślając w gorących słowach konieczność zain- 
teresowania się społeczeństwa pracami Har- 
cerstwa, jako organizacji, który wypełnia tak 
paważne zadania, 

Na zebranie to przyjechał specjalnie p. 
Prezes T. Kamieński, Prezes Sądu Okręgo- 
wego w Warszawie, były Przewodniczący 
Zarządu Oddziału Z. H. P. w Łodzi, który jak 
kolwiek przebywa sizle w stolicy, to jednak 


utrzymuje z harcerstwem łódzkim b. bliski 
kontakt, nie szczędząc trudów, by piękna 
idea objęła jak największe rzesze młodzieży. 
P. Prezes Kamieński wygłosił na zebraniu 
dłuższe przemówienie, w którym omówił ide- 
ologjię harcerstwa, wyrażając, że powinna 
ona skupić tak młodzież jak i starsze społe- 
czeństwo. 

W końcu zebrania dokonano wyborów do 
Prezydjum Zarządu, do którego wybrani zo- 
stali pp. Rej. Rossmanowa jako przewodni- 
cząca, p. Prezes Towarnicki i Dyr. Łyszkow- 
ski, jako wiceprezesi, p. D-rowa Mogilnicka, 
i p. Dyr. Racięcka, jako sekretarki, p. Dyr. 
Fiedler, jako skarbnik i jako czionkowie: p. 
Gen. Arctowa, p. Miszewska, p. Starosta 
Strzemiński, p. Dyr. Idźkowski i p. . Ra- 
cięcki. Honorowe przewodnictwo Zarządu 
Koła objął J. E. Ks. Biskup, który już wielo- 
krotnie okazał Harcerstwu wydatną pomoc. 

Zorganizowane Koło Przyjaciół Harcer- 
stwa będzie współdziałać w okazywaniu 
wszechstronnej pomocy wszelkim poczyna- 
niom harcerskim — z Zarządem Wojewódz- 
kim na którego czele, jak wiadomo, stoi p. 
Wojewoda Jaszczołt. 


Konkurs mu powieść w duchu katolickim 


Nagroda wynosi tysiąc ziotych 


Zarząd zrzeszenia pisarzy katolickich przy 
Tow. im. Piotra Skarg! ogłosił konkurs na 
powieść oryginalną, polską, na następujących 
warunkach: 

Temat dowolny, współczesny, w duchu 
idei katolickiej, piękna, dobra i zdrowej ira- 
dycji ducha narodu. 


Rozmiar powieści od 6 — 10 tysięcy 
wierszy druku. 

Termin składania rękopisów: od 15 wrześ- 
nia do 15 grudnia r. 1928 w lokalu Bibljote- 
ki wiedzy katolickiej, Litewska 6. 

Nagroda za najlepszy utwór 1.000 zł. 
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Teatr i Sztuka 


TEATR MIEJSKL 


Pożegnalne występy Al, Moissiego 
odbędą się dziś: o godz. 4 po poł. w „klenry» 
ku IV“ i o godz. 8.30 w „żywym trupie“ Tot- 
stoja. 

Bilety od godz. 11 rano do 2 po poł, w Cu» 
kierni Gostomaskiego, potem w Kasie Teatru 
przy ul. Cegielnianej. 


„Spisek Carowej'” 
(Rasputin) 


dany będzie jutro na przedstawieniu dla 
Związków Robotniczych (godz. 7 m. 30) oraz 
we wtorek o g. 8.30 po cenach popularnych. 
Po wtorkowem przedstawieniu interesująca 
kronika historyczna znów na czas dłuższy zeń 
dzie z afisza, 


Uroczyste przedstawienie dla uczczenia 100- 
lecia urodzin Henryka Ibsena. 


W nadchodzącą środę Teatr Miejski wy- 
stępuje z wznowieniem niegraneśo od paru 
miesięcy ibsenowskiego „Peer Gynta*. Przed 
stawienie poświęcone będzie uczczeniu set- 
nej rocznicy urodzin wielkiego pisarza nor- 
weskiego i jako takie będzie miało charak- 
ter wyjątkowo uroczysty. Z Warszawy spo- 
dziewany jest przyjazd delegata poselstwa 
norweskiego; przed rozpoczęciem przedsta- 
wienia senator ławnik Kopciński wygłosi stow 
sowne przemówienie, 

Początek o godz. B-ej. 

Ceny miejsc wyjątkowo niskie: 50 grą 1 
zł, 2 zł. i 3 zł. 

Bilety sprzedaje już Kasa Zamawiań. 


Jubileusz K, Tatarkiewicza, 


Zapowiedź przedstawienia jubileuszowe- 
go na dochód i dla uczczenia świetnego, po- 
wszechnie lubianego artysty i reżysera Kon- 
stantego Tatarkiewicza obudziło — jak tego 
oczekiwać należało — ogromne zaintereso- 
wanie w najszerszych sierach łódzkich me- 
lomanów teatralnych, Przedstawienie, jak 
wiadomo, Op się w piątek nadchodzą- 
cy i odegrana będzie na niem po raz pierwszy 
heda w 3 aktach de Flers'a i Caillavet'a' 


«Poza . 

ilety w cenie od 1 zł. sprzedaje Kasa w. 
Cukierni Gostomskiego od 10 r. do 7 wieczo- 
rem bez przerwy. AEEY 


TEATR KAMERALNY ` ~“ 
(Gmach G.-Hotelu, wejście od Traugutta 1). 


gra dziś o godz. 5 po południu po cenach zní. 
żonych słynną „tragifarsę kołtuńską' G. Za« 
polskiej „Moralność pani Dulskiej“ z A, Du- 
najewską w roli tytułowej. 

Wieczorem — wyjątkowo o godz. 10-ej — 
występ K., Junoszy-Stępowskiego w „Ósmej 
żonie Sinobrodego“, 

Jutro i do piątku włącznie ostatnie po- 
wtórzenia „Ósmej żony“ z Junoszą-Stępow- 
sa i Relewicz-Ziembińską w rolach głów 
nych. 

W próbach nowa komedja Stefana Kie- 
drzyńskiego „Powrót do grzechu”, oraz ko- 
medja w 3 aktach Fr. Czoisset'a „dastrząb*, 


TEATR SCHEIBLERA i GROHMANA 
Przędzałniana 68, 


Dziś, w niedzielę, o godz. 5 po południu 
w sali „Ogniska Przędzalniana 68 Artyści 
Teatru Miejskiego powtórzą arcywesołą, bra- 
wurową komedję Al hr. Fredry p. t. „Damy 
i Huzary”, Udział biorą pp.: Dąbrowska, Ke- 
dzierska,  Rodowiczowa, Niedziałkowska, 
Niemirzanka, Sławińska, Janowski, Guryne- 
wicz, Lisowski, Kliszewski, Mroziński i Szu- 
bert. Zarówno dekoracje, jak i przepiękne 
mundury huzarskie tworzą godną wystawę, 
dla tej perły literatury polskiej, Bilety w ce- 
nie od 50 gr. do 3 zł. do nabycia w V Oddz. 
Siraży Ogniowej. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 


Dziś w niedzielę dwa przedstawienia © 
godz. 4.20 i 8.20 wiecz. „Trędowata* z głoś- 
nej powieści H. Mniszkówny, bilety do na- 
bycia w kasie teatru od 60 gr. do 3 zh W 
poniedziałek o godzinie 3 pp. wyłącznie dla 
wojska odegrana będzie komedja w 3-ch 
aktach „Wierna Kochanka“, wieczorem o 
godzinie 8.20 „Trędowata*, dla zrzeszeń po 
cenach najnyższych, pozostała ilość biletów 
do nabycia w kasie teatru. 


TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr, 295, 


Dziś w niedzielę dwa przedstawienia o 
godz. 4.20 i 8.20 wiecz. arcywesoły wodewil 
w 3-ch aktach „Małżenstwo na Próbę“ z 
panią Zielińską, Jurdzińską, Piątkowską i 
Urbańskim który wyreżyserował ten pełen 
humoru wodewil. Bilety do nabycia w kasie 
teatru Piotrkowska 495. 
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Przed naradami lwowskiemi 


„Masło Łódzkie” z dnia 18 marca 1928 rosu. 


w A 


Perspektywa Świetlanej przyszłości 
łódzkiego Cechu Kuchmistrzów 


Inicjatywa  kuchmistrzów warszawskie 
znalazła godnych naśladowców u kuchmi- 
strzów łódzkich. W roku 1907 bowiem, w tak 
zwanej epoce „wolnościowej”, kiedy to rze- 
mieślnicy poczęli się organizować, grono lu- 
dzi dobrej woli, którym na sercu leżał rozwój 
i uniezależnienie zawodu kucharskiego, rzuci- 
ło hasło zjednoczenia się, by w ten sposób 
bronić swych interesów zawodowych. Grono 
tych ludzi na czele z p. Franciszkiem Kacz- 
markiem i p. Antonim Maciejewskim utwo- 
rzyło „Stowarzyszenie Zawodowe Kuchmi- 
strzów w Królestwie Polskiem”. 

Prezesem tego stowarzyszenia został p. 
Antoni Maciejewski, który jednak wobec nie 
posiadani iedniej dozy doświadcze- 
nia w kwestjach socjalno - ekonomicznych, 
po trzech miesiącach swej mało wydatnej pra 
ty ustąpił z zajmowanego stanowiska, miej- 
sce jego zaś zajął p. Józef Kalinowski. 

W czasie tym źle działo się w stowarzysze 
niu. Członkowie nie opłacając składek przy- 
czynili się, że organizacja w r. 1910 zapadła 
w surn, z którego wybawili ją dopiero nowo 
obrani kierownicy t. j, p. Ignacy Jakubowski 
(prezes) i p. Antoni Zabrocki (wiceprezes) i 
p. Marjan Bawarski (sekretarz). 

Organizacja powoli nabiera tężyzny. W 
pół roku po wyborach posiada już 86 człon- 
ków, oraz spory zasób gotówki. Stowarzysze- 
nie wysyła do Petersburga swych delegatów 
na Zjazd Rzemieślniczy. 

Dalsza i intensywna działalność tego za- 
rządu przejawia się w urządzaniu tak zw. 
Wieczornic dla członków Stowarzyszenia, w 
powołaniu do życia „Biura Pośrednictwa Pra- 
cy” i w udzielaniu swym członkom krótko- 
terminowych pożyczek, Jednem słowem za- 
rząd prosta zadaniu wziętem na swe barki, 

Nie wszystko jednak szło: po myśli zarzą- 
du. Istniało bowiem wielu kucharzy, którzy 
mało, że nie należeli do Stowarzyszenia, lecz 
wprost wrogo się doń odnosiło. ; 

Wobec takiego stanu rzeczy w styczniu w 
soku 1911 p. Marjan Bawarski na jednym z 
ogólnych zebrań rzuca myśl, aby stworzyć 
Cech kuchmistrzów. Ogół przy'ął ten wnio- 
sek z wielkim aplauzem i poczęto krzątać się 
dookoła zrealizowania tej mysli. Stanęła je- 
dnak na przeszkodzie ustawa, która głosiła, 
że dziesięciu majstrów cechowych ma prawo 
utworzyć cech, 

Ponieważ takiej liczby dyplomowanych 
kuchmistrzów nie było — zwrócono się do 
Warszawskiego Cechu Kuchmistrzów z pro- 
śbą o przyjęcie do Cechu kalkunastu łódzkich 
kucharzy, którzyby mieli możność wyzwole- 
nia się tam. Prośba została zaaprobowana i w 
ten sposób kucharze łódzcy, a mianowicie pp. 
Marjan Bawarski, Władysław Bawarski, An- 
toni Zabrocki, Ludwik Rzanet, Wł, Czarnecki, 
Edward Zakrzewski, Ignacy Jakubowski, Fr. 
Kaczmarek, Antoni Taszycki i Józef Kalinow 
ski w kwietniu r. 1911 — otrzymują papiery 
majstrowskie. 

Wkrótce rozpoczęły się starania o zalega- 
lizowanie Cechu i dzięki energicznym stara- 
niom p. Marjana Bawarskiego już w sierpniu 
przyszło zawiadomienie od gubernatora piotr 
kowskiego aprobujące Cech. 

Konstytuuje się zarząd Cechu, na czoło 
którego wybrano p, Marjana Bawarskiego 
(starszy Cechu) i p. Antoniego Zabrockiego 
(podstarszy). 

Dzień 31 stycznia 1912 roku był wielkiem 
świętem dla kuchmistrzów łódzkich, w dniu 
tym bowiem odbyło się oficjalne i wielce uro 

czyste otwarcie Zgromadzenia Cechu Kuch- 
mistrzów w Łodzi. 


RIZS KOR WAZENKEEAPSZSYC KATE TE ROWER RA 


Magistrat zatwierdził 
hudżet za rok 1928129 
Preliminarz przewiduje 2 i pół milj. 
„Zł. przewyżki dochodów nad 
wydatkami 


Wczoraj pou +izewodaielwem p. Prezy- 
denta Ziemięckiego odbyło się posiedzenie 
Mag stratu, pośw ęcone sprawie zamierzeń 
skarbowych gminy miejskiej na r. 1928/2:), 

Budżet referowai p. wiceprezydent dr. 
Wiei ński, uzasadniając w sposób wyczerpują- 
cy poszczegolne pozycje. Po dłuższej dysku- 
sji Magistrat postanowi zatwierdzić przedło- 
żony peeliminarz budżetowy i przesłać go 
wraz z odpowiednim wnioskiem do Rady 
Miejskiej celem definitywnego uchwalenia. © 

Preliminarz budżetu zwyczajnego Zarządu 
Miejskiego na r. 1928/29 w obocnej swej 
wostaci przewiduje około 2.500,000 zł. prze- 
Wyżki dochodów nad wydatkami. 


Podniosły charakter tej uroczystości oraz | na csie społeczeństwo. 


wiele depesz gratulacyjnych z zakątków całe- 
go Królestwa Polskiego i Rosji — świadczyły 
o wielkiem zainteresowaniu społeczeństwa tą 
nową organizacją, 

Stowarzyszenie kucharzy likwiduje się, a 
inwentarz i kapitał przelany zostaje do Ce- 
chu, 

W dniu 30 maja Cech funduje chorągiew. 

Już w zaraniu swego powstania Cech wy- 
kazuje dużą działalność tak w łonie organiza- 
cji jak i nazewnątrz. Bierze czynny udział w 
wystawie rzemieślniczej w Łodzi wraz z Ce- 
chem warszawskim, wystawiając szereg cen- 
nych i artystycznie wykonanych eksponatów, 
za co też słusznie zastaje nagrodzony, 

Gdy Cech Łódzki wszystkie siły skupiał 
nad organizacją i gdy praca ta trwała w całej 


Apatja ogarnęła 
wszystkich. Nędza śmiało przekraczała pro- 
gi domostw. 

Ito niezrażało zarządu Cechu. Pracę swą 
prowadzili dalej, ciągle przychodząc z pomo- 
cą swym członkom. 

Wreszcie z tych zmagań naszych wrogów, 
odwiecznych naszych ciemiężycieli, wyszła 
odrodzona Ojczyzna nasza, ofiary naszego 
Narodu nie poszły na marne i z oparów krwi 
wyłoniło się słońce wolności! 

Odrodzony Cech Kuchmistrów znów sta- 
nął do eńergicznej pracy. 

Do zarządu weszli nowi ludzie pełni za- 
pału. Starszym Cechu został p. Antoni Za- 
brocki,.podsiarszym p. Ludwik Rzanet, st 
kretarzem zaś honorowym p. Władysław Ma- 
cielski. 


Zarząd Cechu Kuchmistrzów Łódzkich: 
2) podstarszy p. Ludwik Rzanet, 3) sekretarz honorowy p. Władysław Macielski. 


pełni — otrzymał zaproszeme od kolegi war 
szawskieśo na uroczystość obchodu 25-lecia 
Cechu, w której też bierze czynny udział. 

Jedną z najbardziej palących i niecierpią- 
cych zwłoki spraw, było unormowanie pracy 
po kuchniach, która trwała często piętnaście 
do siedemnastu godzin na dobę bez odpoczyn 
ku świątecznego. 

W tej to materji p. Marjan Bawarski i p. 
Antoni Zabrocki zwrócili się do gubernatora 
z prośbą o wydanie zarządzenia, aby w ku- 
chniach pracowano tylko dziesięć godzin na 
dobę. Po wielu trudach udało się uzyskać zgo 
dę gubernatora. 

Miało to kolosalne znaczenie dla rozwoju 
umysłowego pracowników, którzy od tej 
chwili znależli więcej czasu do nauki i do u- 
częszczania na różnego rodzaju imprezy kul- 
turalno - oświatowe, a następnie zmniejszyło 
ilość bezrobotnych, która wobec napływu pra 
cowników z prowincji ciągle się zwiększała. 

Następnie wdrożono starania w kierunku 
otrzymania zewolenia na otworzenie Udzia- 
łowego Zakładu Kulinarnego, w którymby 
znaleźli pracę bezrobotni, 

Starania te jednak spaliły się na panewce, 
ponieważ władze odmówiły temu. 

Mimo to jednak był to okres rozkwitu 
Cechu, który, aczkolwiek powoli, wytrwale 
rozwijał swą działalność. 

Niebawem jednak wojna rozszalała nad 
Europą! Olbrzym rosyjski uzbrojony w mi- 
ljony bagnetów wyruszył w pole, wróżąc so- 
bie zwycięstwo i nowe... zdobycze! 

Wprawdzie nikt wówczas nie  przypu- 
szczał, że ta wojna trwać może dłużej nad... 
trzy miesiące, ale każdy rozumiał, że zdezor- 
ganizuje ona życie gospodarcze i zniszczy do- 
tychczasową pracę ludzką. 

Z chwilą wybuchu wojny światowej Cech 
mimo najtrudniejszych warunków pracuje i 
stara się dopomóc swym członkom. 

Niebawem ciężka pięść okupantów spadła 


1). starszy Cechu p. Antoni Zabrocki, 


Dzięki siepospolitej energji tych ludzi Cech 
rozwija się, stojąc niezłomnie na straży inte- 
resów zawodowych  kuchmistrzostwa Pol- 
skiego. 

Kiedy wydano nową ustawę przemysło- 
wą, w której pominięty został zawód kuch- 
mistrzowski, Zarząd Cechu Łódzkiego wraz 
z Zarządem Cechu Warszawskiego czyni sta- 
rania w kierunku podciąśnięcia tego rzemio- 
sła pod ńową ustawę, co wreszcie, po wiel- 
kich wysiłkach, zostaje uskutecznione., 

W r. ubiegłym zwołany został Zjazd Kuch- 
mistrzów Rzeczypospolitej Polskiej, w któ- 
rym również licznie biorą udział kuchmistrze 
łódzcy, będący jednocześnie organizatorami 
jego wraz kuchmistrzami warszawskimi. 

Dążąc wciąż do udoskonalenia swego za- 
wodu, oddającego tak niespożyte usługi ludz- 
kości, kuchmistrze, jak już na samym wstępie 
zaznaczyliśmy, zwołują drugi z rzędu Zjazd 
Kuchmistrzostwa Rzeczypospolitej, nad zor- 
śanizowaniem którego praca już trwa. 

W tem miejscu należy jeszcze raz pod- 
kreślić olbrzymie zasługi niezmordowanych 
przewodników Cechu pp. Antoniego Zabroc- 
kiego i Władysława Macielskiego, których 
społeczna działalność jest powszechnie zna- 
na i ceniona, 

Niepodobna w artykule dziennikarskim 
wykorzystać całkowicie tych obszernych ma- 
terjałów, jaki dostarcza „Księga Pamiątko- 
wa” i „Księga Protokułów Zebrań'. Dają 
one jednak dokładny pogląd na systematycz- 
ną i wytrwałą pracę ludzi, umiejących ode- 
rwać się od osobistych spraw i interesów dla 
dobra zawodu i ogółu. 

|. EJ * 

Niechże Wasz Zjazd we Lwowie, Panowie 
Kuchmistrze, stanie się pożytecznem nietyl- 
ko dla Was samych, ale i dla tych wszyst- 
kich, którzy pzagną, żeby to, co polskie, było 
wielkie, a więc i polska sztuka par 

—$Stel — 


Ceny papierosów w restauracjach 


Można je podwyższyć o 10 proc. 


Od czwartku rozpoczęły obowiązywać 


nowe przepisy w sprawie rabatu handlowego 
dla domowych sprzedawców wyrobów tytu- 
niowych, który ustalony został na 5 proc. 
od cen taryfowych. 

W zakładach restauracyjnych, piwiarniach 
i innych zakładach gastronomicznych, posia- 
dających zarazem koncesję na domową 


sprzedaż wyrobów tytuniowych, opłata za 
usługę przy podawaniu wyrobów tytuniowych 
gościom do stołów nie rnoże przekraczać 
10 proc. ceny taryfowej. Przy sprzedaży 
wyrobów tytuniowych bezpośrednio z bufe- 
tów w tych zakładach opłat za usługę po- 
bierać nie wolno. 


Nr. 78 


4 - a a 4 

ebranie właścicieli 
m s i 1.4 
MWiari 

W dniu 14 b. m. o godz. 16-ej w II termi- 
nie odbyło się w Zgierzu Ogólne Zebranie 
I-go Oddziału Stow. Właścicieli Piwiarń woj. 
Łódzkiego w Zgierzu. W zebraniu wzięło 
udział 17 członków (na ogólną liczbę 33) przy 
udziale delegatów z Ozerkowa, Słowika i e- 
kolicznych gmin. 

Przewodniczył p. Aleksander Borowicz, 
prezes centrali łódzkiej, na asesorów powo- 
łano pp. Antoniego Siecha, Władysława Bru- 
chałę z Ozorkowa i Gutzmana ze Słowika 
gm., Lućmierz, sekretarzował p. Stefan Mar. 
czewski. 

Po zagajeniu zebrania przez przewodni- 
czącego, sprawozdanie z działalności igo Od- 
działu w Zgierzu zdał miejscowy prezes p. 
Stanisław Laskowski, zaś sprawozdanie ka- 
sowe złożył p. Szkudlarek. Oba te sprawo», 
zdania przyjęto do wiadomości, poczem na- 
stapiły wybory do Zarządu i Komisji Rewi- 
żyjnej. 

Da Zarządu wybrani zostali — na prezesa 
p. Stanisław Laskowski (nadmienić tu neleży, 
że zgłoszona przez niego rezygnacja, nie zo- 
stanie przyjęta), na wiceprezesa Władysław 
Kachelski, na skarbnika Edmund Roman, na 
sekretarza Eryk Brauner, zastępcę Stani- 
sław Tyszer, na gospodarza Antoni Bo- 
ruszewski. 

Na zebraniu tem omówiono również spra- 
wę przystąpienia Stowarzyszenia do „Resur- 
sy rzemieślniczej w Zgierzu oraz sprawę 
prerumerowania „Hasta Łódzkiego', jako 
jedynego orśanu Stanu średniego, przyczem 
stwierdzono, że za przykładem Zgierza po- 
szły i inno miasta, jak Pabjanice i Tomaszów. 


zawodowe Kształcenie 
piekarzy 
Min. Spr. Wewn. organizuje Kursy 
dokształcające 


W najbliższym czasie zostaną utworzone 
w Łodzi, kursy dokształcające dla piekarzy 
przy stosowaniu najnowszych zdobyczy na 
polu wykorzystywania przetworów chlebo- 
wych. — „ 

Kursy te będą zorganizowane przez Mi- 
nisterstwo Spraw Wewnętrznych w Rorozu- 
mieniu z ministrami pracy oraz oświaty, 
przyczem absolwenci otrzymują specjalne 
dyplomy. 

Dokształcenie piekarzy ma wpłynać do* 
datnio nietylko na rodzaj pieczywa, ale na 
wydatność pracy w piekarniach, hygjenę, a 
nawet na koszta produkcji. 

Trust 

W swoim czasie głośna była sprawa zje- 
dnoczeuia kilkunastu większych fabrykantów 
łódzkich, którzy wspólną swą pracę mieli 
zacząć od podwyższenia cen towarów ba- 
wełnianych o 18 procent. 

Jak nam komunikują ze źródła najbar- 
dziej wiarygodnego, połączenie to nie do- 
szło do skutku, jak również i zapowiedziana 
podwyżka. 

Podrożał jedynie surowiec, ale poprze: 
dnio cena jego tak spadła, że nie ma pod: 
stawy do podniesienia cen towarów. 

Przemysłowcy wypowiedzieli walkę zbyt 
długim wekslom i dążą do powrotnega 
wprowadzenia akceptów do 3 mies. (bip). 


GIEŁDY 


OFICJALNA GiEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 17 marca 1928 r. (A. W.) 


GOTÓWKA. 

Dolary — 8,8875 

Nowy Jork — 8.90 

Londyn — 43,4970—43,495 

Paryż — 35,09 

Wiedeń — 125,50 

Praga — 26,415 

Hołandja — 358,75 

Włochy — 47,12 

Szwałcarja — 171,69 
Tendencja utrzymana 

AKCJE. 

Bank Dyskontowy — 137,75 —138 

Bank Handlowy — 123 

Bank Polski — 148—147 

Bank Przem Lwów — 107 

Spiess — 162,50 

Cukier — 75 75.50 

Haberbusch —i73 

Lilpop — 40,50 

Moarzejów — 45 

Ostrowieckie — 83.50 

Pocisx — 11 

Rudzki — 54,50 

Starachowice — 64,75 64 64,25 

Zieleniewski — 160 

Spirytus — 39,50 

Dolarówka — 79,75 72 

4,5%0 ziemskie — 56,25—56,75 

50/9 Listy zast. m. Warszawy — 61,90 61,75 61.50 

4,590 Listy zast. m. Warszawy 58,50 58,10 58,25 
Tendencja słaba. 


wHasło Łódzkie” z dnia 18 marca 1928 roku. 
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NEP' Za gotówkę i SPŁATY od zł. 5.— tygodniowo BU | 


poleca gotowe 


Ubrania męskie, pa 


od najskromniejszych 


ita dam j 


Łódź, ul. Piotrkowska 79 (w podwórzu), 


do naielegantszych 


Niniejszem podaję się do 
wiadomości Sz. Klijenteli, 
iż został otworzony 


SKŁAD 


Długoletnia 
gwarancja 


Wtasny wyrób: 


| Inż. ADAM SZCZEŚNIAK 


(dawniej Józef Szcześniak) 


ŁODZ, ul. Piotrkowska L. 103. Tel. 34-87. 


Roboty Betonowe i Żelazobetonowe 


Stropy, zbiorniki, mosty, budynki dla celów przemy 
Opracowanie projektów, 
statyczne, porady 


słowych i gospodarczych 
plany koncesyjne, obliczenia 


techniczne, oszacowania i ekspertyzy. 


Ź 
FOROARE AGORA SORO OOOO | B. moa Podrzeczia 33 


Fabryka mebli trzcinowych i bambusowych 
oraz wyrobów koszykowych i koszy dla fabryk 


Rudolf Gall was. St. Nowak 


Łódź, ul. Nawrot 4. Telęfon 36-71. 


Poleca na sezon wiosenny po cenach zniżonych gar- 
nitury, od zwykłych do najwykwintniejszych, żardyniery do 
kwiatów, biurka i t. p. garniturki lalkowe, wózki, koszyczki 
szkolne, rafją i wiory dlą robót tfreblowskich oraz wszelką 
galanterję w zakres koszykarstwa wchodzące, pantofle z rafji. 


SPECJALNOŚĆ: Kosze dla fabryk i oprawa tac. 


zawiadomienie, 


Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić P. T. iż 
uruchomiona została edłewnia żelaza i warsz- 
taty mechaniczne 


ZELAZO-GDLEW * eż, 1e 


W zakres odlewni wchodzą odlewy dla przemy- 
słów: włókienniczego, metalowego, budowlanego 
i rolnego. 

Zamówięnia przyjmuje się z własnych i powierzonych modeli oraz rysunków. 
Wykonanie punktualne i pierwszorzędnej jakości, 


Qdiewnia żelaza i warsztaty mech. 
„ŻELAZO-ODLEW", 
ŁÓDŹ, Kątna Nr. 5, Telefon 69-75. 


Polsha Samopomoc Oók 
ZAWIADOMIENIE. 


MEBLI . A" 


152 t poleca stale na skladzie iti Jadalnie, Gabinety oraz mebie Pe od AGRO KS do najelegantszych 


Budowa dołów biologicznych 
| Roboty Kanalizacyjne, roboty brukarskie i zięmne 


Drogi bite, granitowe, beton amerynański, asfalt 
i trotuary z płyt betonowych. 
Wyroby cementowe. 


Xi 
Firmą istnieje od 1882 roku 
: Przedsiębiorstwo Robót inżynieryjno -Budowlanych 
Er 
FE 
A 


zs |O 
MIA 


pe 2 dach | added 85) 


E FB LO PO LJ r przy ul. Zielonej 
w 6 Nr. 6, tel. 33-71 


IIXERJIEM 
eupoBbog 


Ceny przystępne! 


Parcsole 
Laski 
Krawaty 
Getry į t, p. 


a R A BS a j 
” a ACRE kupić w wytwórni 
Ki 


Lekarz-Dentysta 7 | 


a. SUKADSKI 


uł. Andrzeja 4. Tel. 54-12 
DRU przyjąć od 10—2 I od 4—7. 


nada lad INA ię ji Posiadacze rowerów! 
Wszelkie ramy niedogodnę, niemodne, 
przerabiam na najnowszy fason, lub 2a 
RE uk Nawrot 20, tel. 35-74. |mieniam. Odświeżanie, reperacje, niklo= 
a ereat PARAR "wanie, części składowe po najnizszych 


z * m cenacn. Wykonanie solidne. 
ki Fabryka magii |L. TALER, Główna 36. 
ręcznych i na siłę różnej wielkości 


feiefon 50-42, 
Łód Masowy wyrób kierowników, widełek i ram, 
z szwejsowanie na poczekaniu wszystkich 
metali i aluminium. 


irawań dla eta | 


io najadpowiedniejszy podarek 


w wielkim wyborze od 2,80 do 16 zł. 
najnowsze wzory poleca 


KM. Spodenkiewicz 


Piotrkowska 150 i Konstantynowska 25. 


UWAGA. Z wszystkich towarów udziela się odpo- 
wledni rabat celem reklamy. 


ZOUIEWZSEA ża”! 


Ś Magazyn obuwia KA 


<* ALFRED HEINE ** 


Pomorska 24 (Srednia) 


Poleca w wielkim Ko; 
OBUWIE męskie, damskie 
i dziecinne. 

Firma odznaczona została dypło- 


mem uznania za solidne wyko: 
nania na wystawie w Łodzi, 


ASBRYKA LUSTER 
PODLEWANIA SZKŁA 


J. KUKLIŃSKI 


ŁÓDŹ, ui. Zachodnia 22 


poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety: jasne, ciemne w orygl- 
nalnych ramach oraz lustra wisaące. 
Meble pojedyńcze oraz calkowite urzą- 
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 
luster z przyniesieniem da domu. 


Sprzedaż NA RATY I ZA GOTÓWKĘ. 


Konstanty Kuczyński 
Przedsiębiorstwo Robót Betonowo - Grukarskich 
| 


Łódź, Konstantynowska L. 45 


Wykonywa wszelkie roboty Betonowo-Brukarskie, kana- 
lizacyjne i żelazo betonowe, jak również wszelkie 
roboty w zakres robót ziemnych wcnodzące. 

Dia p. p. wiaścicieli nieruchomości sprzedaż płyt 
chodnikowych i burtnic na dogodnych warunkach. 


|Ñ SPECJALNOŚĆ: Wykładanie bram i podwórz betonem 
amerykańskim, 176 


Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy „Z Ś > 


Czekański i S-ka" wzywa wierzycieli tejże firmy, aby 
w terminie 40-dniowym, t. j. do dnia 26 kwietnia 1928 
roku osobiście lub przez pełnomocników zgłosili syn- 
rmy, | dykowi swe pretensje do masy upadłości i oświad- 
mj czyli z jakiego tytułu i w jakiej sumie są wierzycie- 
uć | lami, oraz wręczyji mu tytuły swych wierzytelności: 
gjjlub złożyli je w kancelarji Wydziału Handlowego Sądu | 
Qkręgowego w Łodzi. Sprawdzenie wierzytelności 
nastąpi w kancelarji Wydziału Handlowego Sądu Okre- 
gowego w Łodzi, przy ulicy Zeromskiego Nr. 115 w 
dniu 28. IV. r. b, o godz. i-tej rano, 


EDWARD SZYFER, apl. adwok. 
syndyk tymczasowy upadłości 
f-my „Z Czekański i S-Ka". 


hartad stolarski 


|. Sudamit 


ŁÓDŹ 
ul. Lipowa Nr. 55. 


PEE TIPY e 
dufat i kuchnia prowadzona przez pierwszorządnego kuchmistrza 
p. Władysława Macielskiego 


Wydaje codziennie wyborowe obiady i kolacje á la carte, 


Poleca całkowite urządzenia oraz meble pojedyńczę. 
Wykonanie solidna, 


Ceny przystępne. 


Bufet obficie 66) oai ziaja kg i gorące. mz ; | eee 
„głowizna z Kotła po Malarsku AAKLAD BIODLARSKO-RYMARSKI | klopanchie palta damskie 
m e eiye dpa © M. BRYGIERA | n a 


' Magazyn wytwornej Konfekcji 


Z. Gliiksman 


$ ul Główną 1 róg Piotrkowskiej, 
UWAGA: Na raty i za gotówkę; 


|| RZJRPERIROLNKWORÓWYA 


graniczne, Wina stare. Piwo: Pilzner, Br. s. s. Ansładta oraz 
Porter żywiecki, 
Codziennie Koncert w porze ai pg | od godz. 12 w poł. 


do 3 i od godz. 7 więcz. do 12 w nocy. 


"PÓBEŚ 


przy ul. Żeromskiego 69. 


poleca pierwszorzędnej, jakości wszelkiego rodzaju wyroby 
rymarsnie, pasy transmisyjne i uprząż. 
CENY PRZYSTĘPNE. 


BANKU PRZEMYSŁOWCÓW 


Spółdzielni z ograniczoną odpowiedzialnością w Łodzi, 


„Hasło Łódzkie” z dnia 18.marca 1928 roku. 


LANS 


ŁÓDZKICH 


Ewangelicka 15, na dzień 31-g0 grudnia 1927 r. 


Rok założenia 1881. 


Gotowizna w kasie 


STAN CZYNNY 


Pozostałość w Banku Polskim 3% 


Weksle zdyskontowane . . °% eels s a a e sa s o 
Pożyczki hipoteczne . . . <» » le is: En 
Rachunek pos zastaw papierów wartościowych Tr 
Rachunek lorowy . « « « » « » » x de zale w e EEEN 
Korespondenci „Loro“ banki krajowe e aw « + + » » 
oba "Nostró banki KIaJoWwe "Sc a audio 

5 A k Zagraniczne "«-« «*w . » 
DISTUCROMOŚCI+ 4.5 00 576 P 070 e aa eoi alla 
Wewnętrzne urządzenie . s . « « © o « s a 6 ś © » 6 


Surny przechodnie 


(dzielone gwarancje > . . « » » s 


IBRRSO a at © 
Depózyty . » » . 


Byd OKT 2 A 


oi 8! (65-988 3 


„ Pocztowej Kasie Oszczędności. AZT 
Waluty zagraniczne (banknoty i czeki) . +« 


Papiery wartościowe . . . , 


ZG ul ae IZ 


285.215.96 
125.882.80 
49 355.78 


+ u _220.022.88 Zł. 


. 
«a.s. tz. z 


680.477.42 
493.897.— 
7.342.329,19 
131,243.— 
115.013.82 
1.746.484.08 
783.03 
319.432.35 
326.366.95 
435.000.— 
75,000.— 
4.518.4] 


Zł. 11.670.545.25 


kad 


” 


143.459.27 
522.227. — 
2.948.537.500 


Zł. 15.289.769.02 


STAN BIERNY 


Kapitał udziałowy . s « « » » 


zasobowy . . . 


Rezerwa z waloryzacji . . » »* 


Wkłądy . . . 


Redyskonto weksli . . . 
Korespondenci Loro — banki krajowe. . 

= „ zagraniczne 
dumy. przechodnie: s - calie 478% 76 le” 2/1676 
Procenty na okres przyszły . . 
Zysk za 19276 «e Diaa mmlóf a o 6 5% 


Fundusz dyspozycyjny .« ..« a 
Fundusze amortyzacyjne nieruchomości i ruchomości . . 


. 


biS TIR 


C” SE © 


Wydatki na utrzymanie biura. . . 


Różne wydatki . 


operacyjne . 


Amortyzacja nieruchomości i ruchomości . . » » « » 


Spisane protesty 


Przeniesione do kapitałuzaso bowe go zyski osiągniete z operacji z nieczłonkami, 


Zysk za rok 1927 . 


„ Podatek 


" n 


. . 


s © aiw GC 


5 6116 „KAR W 


PODZIAŁ ŻYSAW. 


kapitał zasobowy 5e «. . e w e e 
, dywidende 10% 


OG ZYSKU: e D AA W + 
rzecz Domu Miłosierdzia .... «s 
Kasy Przezórności pracowników Banku « . '. 


Przeniesiono na rok 1928 . . . . . 


a/-aż'6 46 © 0 © b 


grała le Fa © e: R 


Tiek. ekpen 10 00,8 


dc Ga ł Ka: WIZ 411.058.04 
za AEN TRE = 397.003.14 
aig MY? FE: >| 64.446.67 
4 EJUBOCD Ay s 20.550. — 
Ea KURWY 13.567.60 
6.279.07 
b 7/4 E 163.029.36 
-Zi 16.500.— 
„  107.804— 
32 1.5.0. — 
«ty 5.00. — 
Aly 10.000,— 
się 22.135.36 
Zł. 163.029.36 Zł. 


1.075.933,88 


Gwara aaa 2a, Ti FA Tada EK: ad oo 
RÓŻNI) za inkaso e e 00/44 
Różni za depozyty . . . 


„ . „Zł 1.370.250— 
a rat 150.702.— 
O „22 50.908.91 
OCZ 278.250.91 Zł. 1.850.111.82 
» 46.950.— 
R deg: „ 8.555.454,86 
ENE ME ESETE 
ACZ „ 301.824.60 
... è 5.681.04 
SS . 70.376.62 
.. . ” 97.359,— 
... »  163.029.36 
Zł. 11.670.545.25 
w 148.459.27 
SDE » 522.227,— 
... » 2.948.537,50 


Zł. 15.289.769.02 


Ő z R i 


OMA. 


Pobrane procenty i prowizje s. « + et + » * 
Wpływy na poczet protestów dawniej odpisanych 
Różnica kursowa na papierach wartościowych . . 


dewizach . 


5 441718) 0 jv + 


Za wynajęcie starego gmachu i próżnego placu k 


» 
Przeniesione z 


kasetek stalowych . 


roku przeszłzgo 


. ZŁ  986.372.76 
gr AA 5.186.55 


a 3 Yara 


ZŁ 1.075.933.88 


Do akt Ne 
1928 r. 


z / r . 
WO4GSZENIE, 

Komoainix przy Są- 
dzie. Okręgowym w 
Łodzi A Łagodziń- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Kuiń- 
skiego 55, na zasa 
dzie art. (030 U, r.C, 
ogłasza, że w dniu 
29 marca 1928 r., 
od godz. i0-ej rana 
w todz» przy ulicy 
Trarmwajowej Ne 11, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości należą- 
cych do firmy „Ch. 
J, Tyler" | składa- 
jących się z mebli, 
maszyny do pisania, 
motoru elektryczne- 
go, 19 maszyn sto- 
larskicn mechan'cz- 
nych i t. p. ocenijo- 
nycn na sumę 8.700 
złotych. 

Łódź, dn 17 mar- 
ca 1926 r 191 


KOMORNIK 
AK Łagodzińsci 


331! 


Do. akt., 
1928 r. 


Ne 


A aa T. P 
Ogioszznie. 

Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, A. Łagodziń- 
Ski, zamieszkały w 
Łodzi przy ui. Kiliń- 
skiego 55, na zasa- 
dzie art. 1030 Ust. 
zost. Cyw., ogłasza, 
że w dniu 2? mar- 
ca 1228 r. od godz. 
10-ej rano, w Łodzi 
przy ul. riotrkow- 
skiej M 56 odbędzie 
się sprzedaż przez 
licytację ruchomo- 
ści. należących do 
Samuela Lewina i 
składających się z 
100 mtr. materjału 
„Wełour”* ocenio 
nych na sumę zło 
tych 750. 

Łódz, dn. 17 mar- 
ca 1928 r. 191 
KOMORNIK 


A. Łagodziński. 
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Do akt 
1928 r, 


Ugioszenie, 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi A. Łagodziń- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul, Kiliń- 
skiego 55, na zasa- 
dzie art. 1030 0.P,C. 
ogłasza, że w dniu 
27 marca 1928 roku 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Narutowicza Ne 33 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości należą: 
cych do Michała Fi- 
iipowskiego i skła- 
dającycn się z pia» 
nina ocenionych na 


Ne 


sumę 400 zł. 
Łódź, dnia 16 mar- 
ca 1928 r. 191 
KOMORNIK 


A. Łagodziński. 


CENY PRENUMERATY: 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem 


Zamiejscowa 


Zagranica 


Odnoszenie do dormu 


Frenumeraig mozna przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 


Do aktK Ne 339 
1928 r. 


Do akt. Ne 971 
1927 r. 


Ogłoszenie. , Ugloszenie. 


Komornik przy Są* 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Leonard Na- 
borowski, zamiesz- 
kajy w Łodzi, przy 
ul. Głównej 17, na 
zasadzie art 1030 
Ust. Post. Cyw. o- 
głasza, że w dniu 
3 kwietnia 19-8 roku, 
od godz, 10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Suwalskiej Ne 25-27 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 


cych * do Wiktora 
Kinstlera, składają- 
cych się z kasy 


ogniotrwałej ocenio- 
nych na sumę 2020 
zł. 
Łódź, dnia 9 mar- 
ca 1928 r. 191 
KOMORNIK 
L. Uaborawęki 


Redaktor naczelny: Siąnisgaw Targowski. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowyin w 
Łodzi, Leonard Na- 
borowski, zamiesz- 
kały w Łodzi, przy 
ul Głównej Ne 17, na 
zasadzieait.1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza. 


że w dniu 27 marca f] 


1923 roku od go- 
dziny  10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Suwalskiej Ne 25-27 
odbędzie się sprze» 
daż przez licytację 
ruchomości, należą 
cych do firmy „Wik- 
tor. M. Kinstler*, 
składających się z 
mebli i maszyn oce- 
nionych na sumę 
23060 zł. 

Łódź, dn. 13 mar- 
ca 1924 r. 191 


KOMORNIK 
L. Naborowski, 


poan 


Do akt. N 161 
1928 r. 


Ohw eszezenie.] 


Komornik przy Są- | 
dzie Okręgowym w| 


Łodzi, I rewiru, pow. 
Łódzkiego, Broni- 
sław Dembowski, 
zamieszkały w m. 
Łodzi, przy ul. Prze- 
jazd +6 86, na zasa- 
dzie art. 1030 U. P.C: 
ogłasza, że dnia 
29-go marca 1923 r., 
od godz. l0-ej rano 
w Juljanowie odbę- 
dzie się sprzedaż 
przez licytację pu- 
bliczną ruchomości 
należących do Jul- 
jusza Heinzla, skła- 
dających się z me- 
bli oszacowanych na 
ogólną sumę 1450 zł. 

Łódź, dn. 17 mar- 
ca 1928 r. 


KOMORNIK 191 
B. Dembowski. | 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 
Przed tekstem 40 groszy za wiersz milimetr. I łam. (strona 4 łamy) 


iiustrowanym miesięcznie zł. 2.60 W tekście 40 „ „ 
E Nadesłane r i à 

4 zj ST Za texsien 3 5 " 

x >. + 5:70 Nekrologi 30, 4 5 

0.40 Komunikaty 30 -, K 

= s TĘ Zwyczajne A c £ 


C A ME ma MA mi 


Drobne 5 gr, posźfukiwanie pracy 3 gr. za wyraz. 
ogłesz. 50 ar, Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. o 309/0 drożej. 
Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc, drożej. 


Najmniejsze 


Do akt. 
1927 r. 


Obwieszczenie, 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, | rewiru pow 
Łódzkiego, Broni- 
sław Dembowski, 
zamieszkały w Ło- 
dzi przy ul. Przejazd 
Ne 86, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. o- 
głasza, że dnia 27 
marca 1928 r. od 
godz. 10-ej rano w 
Zgierzu, przy ulicy 
Dąbrowskiego Je 25 
odbedzie się sprze- 
daż przez licytację 
publiczną, rucnomo* 
ści należących do 
Jakuba Rozenstrau- 
cha, składających 
się z 30 worków mą- 
ki pszennej po 80 
kig każdy oszaco- 
wanych na ogólną 
sumę 1200 zł. 


KOMORNIK 
B. Dembowski. 


» LR JT 
| 4 » 
nen ow 
s 4 6 
tO. PA? 
„ IOłamów 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa“ w Łodzi, 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 


| 


"e. śe | Dgtosgomia droide 


TOlrzeDna 


służąca do kuchni. 
Jagusiowa, ui. Kon- 
stantynowska Ne 13 
(restauracja). 179 


Totrzz0ni 


chłopcy do prakłyki 
zgłaszać się do ślu- 
sarni, Anny 26. 


Mg szykowi 

Marjanowi Pio- 
trowi zain. ut, Sena- 
torska 15 skradzio- 
no książeczkę woj- 
skową, wyd. przez 
P.K U. Łódź-m. oraz 
dowód osobisty, wy- 
—— | dany przeż Komisar- 
jatRządu na m. Łódź 
w roku 1923, wyżej 
wym, dowody unie- 
ważniam. 


z) w. SSE, 
A” a 


Maszyna 


łatkowa „Singera“ 
w dobrym stanis do 
sprzedania, Rynek 
Bałucki 9, m. 1. 

uczeń do. fryzjera 
ul. Kilińskiego 214, 
L. Błaszczyński. 
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JITRA 


TREMA 
ŻA NA ŻĄDANIE NA SPŁATĘ! 


FABRYKA LUSTER; SZLIFIERNIA SZKŁA A m jE 


ALFRED TESCHNER 
SEGA ŁÓDŹ, JULIUSZA 


U RÓG NAWROTZ TEL.40-61/ 


(20 


133 10 


Ogłoszenia fitm zamiejscowych, chociażby posiądających filja 


Firmy zagraniczne o 10000 drożej. 
Każda .nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłae 


w Łodzi, a centrale gdz'eindziej, o 50% drożej od cen miejscowych. 


szenia do zmiany cen bsz uprzedniego zawiadomienia. 


Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów iofiar administracja 


nie odpowiada. 


Artykuty, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 


. za bezołatne. 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nia 


zwraca. 


Redaktor odpowiedzialny: 


Michał Walter. 


